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Olbrzymi pożar w Marsylii CHROŃ

Bulwar Garibaldiego w płomieniach - Kilkanaście 
gmachów w zgliszczach

STOSUJ

OTOGOO
DR. A.WANDER S.A.KRAKÓW.

MARSYLIA. W wielkich magazynach 
„Nouvelles Galeries" wybuchł pożar, któ­
ry przybrał wkrótce zastraszające roz­
miary. Niezwykle silny wiatr utrudnił 
akcję ratunkową. Cały gmach wielkich 
magazynów stanął w płomieniach i zo­
stał całkowicie zniszczony. Wszystkie 
podłogi załamały się. O godz. 15 po po­
łudniu oderwała się od gmachu i runęła 
z hukiem na ulicę fasala.

Część personelu magazynów ratowała 
się, skacząc na ulicę z 3 i 4 piętra na roz­
postarte przez strażaków brezenty.

Płomienie zagrażają obecnie (t. j. w 
piątek wieczorem) sąsiednim domom. 
Wobec silnego wiatru strażacy są bez­
silni.

Pożar zagraża także sąsiadującemu 
bezpośrednio hotelowi „Noailles", w któ­
rym zatrzymało się wielu uczestników 
kongresu radykałno-socjalnego z mini­
strem Daladier i Bonnetem. Specjalny 
komisarz, który został na czas kongresu 
przydzielony do hotelu „Noailles", dostał 
się do apartamentu Daladier i Bonneta, 
aby wydostać stamtąd akta, jakie tam 
się znajdowały.

Z Tulonu zawezwano na pomoc straż 
ogniową.

Pożar zmusił także b. ministra spraw sie pożaru zmarła. O godz. 16 pożar roz- 
zagr. Ivon Delbos, który przewodniczy począł pustoszyć blok domów, położony
zebraniu, do przerwania obrad kongresu 

Jedna z ciężko rannych osób w cza-
na przeciwko galerii. Wkrótce potem za­
walił się dach budynku „Noailles".
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B. premier rządu karpatoruskiego 
oskarżony o... zdradą stanu

PRAGA. Wiadomość o aresztowaniu 
b. przewódcy rządu karpatoruskiego An­
drzeja Brody'ego potwierdza się, aczkol­
wiek nie można stwierdzić, w którym 
więzieniu został on osadzony. Stały ko­
mitet parlamentarny uchylił w stosun­
ku do premiera Brody'ego nietykalność

poselską. Jednocześnie prokuratura przy 
utworzonym niedawno sądzie kasacyj­
nym na Rusi Podkarpackiej wdrożyła 
przeciwko Brody'emu dochodzenie z mo­
cy ustawy o ochronie republiki pod za­
rzutem, że domagał się on plebiscytu na 
Rusi Podkarpackiej.

12 policjantów czeskich w niewoli 
u studentów

DEBRECZEN. Niemałą sensację prze­
żyło wczoraj miasto Debreczen, gdy na 
ulicach jego w godzinach popołudnio­
wych ukazało się 12 policjantów ‘cze­
skich, eskortowanych przez kilkunastu 
węgierskich studentów uniwersytetu.

MUSSOLINI

węgierskich
Studenci ci przekroczyli granicę węgier­
sko - czeską i napadli na posterunek po­
licji czeskiej w Beregszasz. Z pomiędzy 
20 policjantów czeskich 8-miu zdołało 
zbiec, a pozostałych 12 studenci węgier­
scy rozbroili i wzięli do niewoli. (ATE).

STWIERZA

wyjaśnienie horyzontu politycznego
RZYM. Z okazji wręczenia Mussoli- I 

niemu przez sekretarza generalnego par­
tii min. Starace legitymacji partyjnej 
nr. 1 Mussolini wygłosił wczoraj z bal­
konu pałacu Weneckiego przemówienie 
do tłumu:

. Dziś ślub 
Brunona Mussoliniego

RZYM. Dzi­
siaj w sobotę, 
odbędzie się 
ślub syna „11 
Duce", kapita­
na pilota Bru­
nona Mussoli­
niego z panną 
Giną Ruberti.

Z okazji ślu­
bu Mussolini 
wydał w

czwartek przy­
jęcie w Rzy­
mie, na któ­
rym obecni by­
li członkowie 
rządu, wyżsi u- 
rzędnicy, przed 
stawiciele par­
tii, wojska i

osobistości ze 
‘sfer elity rzym­
skiej oraz oficerowie lotnictwa. Wśród nich 
znajdowali się również członkowie załóg es­
kadry. którzy wraz z Bruno Mussolinim u- 
czestniczyli w pamiętnym rajdzie lotni- 
czvm Rzym—Rio da Janeiro.

Nowe prowokacje czeskie
CIESZYN. Na pograniczu polsko- 

czechosłowackim powtarzają się wypad­
ki prowokacyj czeskich. Bojówki cze­
skie, kryjące się po tamtej stronie grani­
cy, prowokują ciągle polską straż gra­
niczną oraz policję.

W nocy z 26 na 27 bm. około godz. 0,50 
na przejściu granicznym Rychwałd (Pod­
lesie) — Michałkowice terroryści czescy 
rzucili granat ręczny w stronę strażnika 
polskiego. Poprzedniej nocy na tym sa­
mym przejściu rzucono z terenu czeskie­
go dwa granaty ręczne.

W czwartek władze czeskie zamknęły 
szkołę polską w Śląskiej Ostrawie w po­
wiecie frydeckim. Po zamknięciu szkół 
polskich w Wilkowicach i Mariańskich 
Górach, jest to już trzecia polska placów­
ka zlikwidowana w okresie ostatnich kil­
ku tygodni.

„Koledzy! Wyjaśnienie horyzontu po­
litycznego staje się coraz wyraźniejsze 
1 coraz bardziej obiecujące, ale my, fa­
szyści, nadal będziemy maszerować z tą 
samą nieugiętą energią, z jaką masze­
rowaliśmy w październiku 1922 r.“.

Czechosłowacja bez święta 
narodowego

PRAGA. W dniu święta państwowe­
go, 28 bm. oraz przypadającej 20 roczni­
cy powstania państwa czesko-słowackie- 

I go żadne uroczystości nie odbyły się.

Nowa Rada Główna 
Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego

Wczoraj odbyło się w Toruniu nadzwy- I glego-Rydza, nadto depeszę powitalną do 
czajne walne zebranie Pomorskiego Towa- } rolników na Śląsku Zaolzańskim. 
rzystwa Rolniczego, zwołane wobec ukoń­
czenia prac organizacyjnych wśród rolni­
ctwa powiększonego obecnie obszaru Po­
morza Na zebranie przybyło ponad 160 
delegatów Kółek Rolniczych oraz liczni 
przedstawiciele władz, z których zajęli 
miejsca: w pierwszym rzędzie pułkownik 
dyplomowany Myszkowski z D. O. K. i 
ppłk. Drewniak oraz naczelnik inż. Sztekiel, 
reprezentujący p. Wojewodę Pomorskiego. 
Duchowieństwo reprezentował ks. prałat dr. 
Jank z Torunia. Stawili się też naczelnicy 
Izby Rolniczej i delegaci instytucyj, będą­
cych członkami nadzwyczajnymi PTR.

Obrady zjazdu w przepięknie przyozdo­
bionej sali Dworu Artusa otworzył, witając 
przedstawicieli władz i następnie dłuższym 
przemówieniem prezes Towarzystwa, 
Leon Czarliński z Brąchnówka.

Mówca scharakteryzował warunki 
spodarzenia na roli, skreślił wskazania 
Pizyszłość dla rolnictwa pomorskiego, ze­
branie uchwaliło wysłać depeszę hołdowni­
czą do P. Prezydenta R. P i Marez, śmi-

Po przemówieniu prezesa Czaplińskiego 
zabrał głos przedstawiciel Pana Wojewody 
nacz. inż. Sztekiel, który podkreślił, że P. 
Wojewoda uznaje zasadę, aby na terenie 
województwa pomorskiego działała jedna 
organizacja rolnicza. Po szeregu przemó­
wień powitalnych oraz po sprawozdaniu 
przewodniczącego komisji rewizyjnej, p. 
Wardzińskiego, zebranie uchwaliło absolu­
torium dla Rady Głównej P. T. R., a na 
wniosek prezesa TRP ze Świecia, p. Józefa 
Czajkowskiego podziękowanie dla prezesa 
p. Czarlińskiego za jego owocną i pełną 
trudów pracę w ciągu 5-letniej prezesury I 
Towarzystwa. |

W tajnym głosowaniu wybrano do Rady 
następujące osoby:

Pp. Józef Balcerowicz (Wąbrzeźno), Leer 
Czarliński (Toruń), Antoni Czerwiński (Lip­
no), Bolesław Formela (Morski), ks. Sylwe 
ster Grabowski (Sępólno), Władysław Ję- 
drzejczyk (Toruń), Władysław Kacprzyk 
(Włocławek), Tadeusz Kaźmierczak (Ino­
wrocław), Andrzej Lewiński (Brodnica), Jó­
zef Mierzwa (Tczew), Adam Janta-Połczyń- 
ski (Tuchola), Czesław Sadowy (Grudziądz), 
Franciszek Sobudzki (Szubin), Gustaw Sta­
chowicz (Rypin), Piotr Szturmćwski (Ko­
ścierzyna), Władysław Titenbrun (Święcie), 
Mieczysław Wardziński (Starogard), Jan 
Wandtke (Chojnice) i ks. Stanisław Za­
brocki (Lubawa).

Do komisji rewizyjnej z kolei wybrani 
zostali pp.: Alfons Buczkowski (Chełmno), 
Stefan Radzimiński (Bydgoszcz) i Leon 
Wieki (Kartuzy).

Po raz szósty p. Leon Czarliński
wybrany został prezesemP-

go- 
na 

Ze-

Po obradach plenarnych Pomorskie- 
Towarzystwa Rolniczego odbyło sięgo

wieczorem posiedzenie nowowybranej 
Rady Głównej, na którym dokonano wy­
borów radcy Pomorskiej Izby Rolniczej

oraz prezesa Pomorskiego Towarzystwa 
Rolniczego.

Zarówno na prezesa PTR jak i radcę 
PIR został wybrany p. Leon Czarliński.
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Ordynarne wybryki 
bojówkarzy

Jak Stronnictwo Narodowe 
wychowuje swoją młodzlet?

W Sępolnie Stronnictwo Narodowe przy­
słało na wiec przedwyborczy, na którym 
przemawiał kandydat poselski ks. pro­
boszcz St. Hoffmann z Pińczyna, swoją bo­
jówkę złożoną z niedorostków. W czasie 
przemówienia powszechnie szanowanego 
kapłana, z grupy bojówkarzy padały złośli­
we okrzyki oraz bezczelne zapytanie:

— Na czyim żołdzie ksiądz stoi?
To przebrało miarę cierpliwości zebra­

nych, którzy oburzeni zmusili bandę bo­
jów karzy do milczenia.

W wiecu brało udział ponad 300 osób. 
«

Życiorys ks. prób. Stanisława Hoffman­
na podaliśmy we wczorajszym numerze. 
'Kapłan ten jest wzorem obywateli, który 
nakładem własnych kosztów i trudów bu­
duje kościół, drogi, zaprowadza elektrycz­
ność na wsi. Ks. Hoffmann pierwszy na 
Kociewiu zorganizował kurs dla nauczycie­
li celem poprawnego opanowania mowy 
polskiej.

Na tak zasłużonego działacza społeczne­
go i kapłana napada z ohydnymi insynua­
cjami bojówka Stronnictwa Narodowego. 
Oto przykład jak ono wychowuje swoją 
młodzież.

Na wiec w Bydgoszczy również przyby­
ła bojówka w sile kilkunastu osób, lecz nie 
pśmieliła się zabrać głosu, ponieważ zebra­
na na sali młodzież rzemieślnicza zbyt du­
ży budziła w nich respekt. Skończyło się 
tym, że bojówkarzy wyrzucono z zebrania.

Dość długo nasza bieda 
płaciliśmy za partie...

Byli sympatycy o Stronnictwie 
Narodowym

Na zebraniu w Brodnicy podczas prze­
mówienia p. Grobelnego z Grudziądza je­
den z członków Str. Nar. podał w wątpli­
wość celowość głosowania. Bardzo ostre 
zareagował na tę uwagę znany jako do 
niedawna gorący sympatyk S. N. p. Wł. 
Psuty:

— Niech partie robią sobie rozgrywki, 
Jęcz nie rzemiosło, bo dość długo naszą bie­
dą płaciliśmy za partie. Najwyższy czas, 
abyśmy do Sejmu wybierali nie „politykie- 
rów“, lecz fachowców. Słowa p. Psutego 
costały przyjęte hucznymi oklaskami przez 
zebranych, wśród których było obecnych 
wielu niedawnych sympatyków Str. Nar.

To jest zupełnie jasne 
^„Dziennikowi Bydgoskiemu1* 

w odpowiedzi)
W art. pod tytułem „Niejasności" zacze­

pił nas ostatnio „Dziennik Bydgoski". Zda­
niem tego pisma Stronnictwo Pracy nie wy­
suwało żadnych kandydatur na delegatów 
do okręgowych zgromadzeń wyborczych, czy 
wojewódzkich senackich kolegiów wybor­
czych.

Nasze informacje są jednak zupełnie in­
ne. Gdy w Bydgoszczy Rada Miejska doko­
nywała wyboru delegatów do okręgowego 
Zgromadzenia wyborczego zjawili się gre­
mialnie radni Stronnictwa Pracy i wysunę­
li własną listę z filarami Stronnictwa Pra­
cy — pp. Faustyniakiem i Roszakiem na 
czele. Lista ta w głosowaniu poniosła po­
rażkę. Przeszło z niej zaledwie trzech de­
legatów na 30 wybieranych.

Wstyd więc było przyznać się do takiej 
porażki, nie można jednak odżegnać się od 
tego, że pp.: Faustyniak i Rosząk nie są 
członkami Stronnictwa Pracy.

Delegaci Stronnictwa Pracy zjawili się na 
zgromadzeniu wyborczym i wzięli udział w 
głosowaniu. To są fakty niezaprzeczalne.

Nie widzimy w tym żadnych niejasności. 
Przeciwnie, dla nas i dla zdrowo myślących 
ludzi jest to najzupełniej jasne, że w łonie 
Stronnictwa Pracy są jednostki, które rozu­
mieją ważność aktu wyborczego i idą do 
urny wyborczej, wbrew wszelkim sugestiom, 
,czy wręcz zakazom władz partyjnych.

„Dziennik Bydgoski" mówi dalej, że nie­
ściśle informowaliśmy rzekomo o samym 
przebiegu glosowania do kolegiów senac­
kich, że wielu ludzi związanych ze Stron­
nictwem Pracy, biorących z jakichś (niezna­
nych nam) „specjalnych względów" udział 
w wyborach, oddawało białe kartki. Nasze 
informacje znów są inne. Otóż w takim np. 
obwodzie 14, czy 17, gdzie na sali zauważy­
liśmy wybitnych działaczy ze Stronnictwa 
Pracy i ludzi mocno ■ tym stronnictwem 
związanych, nie oddano ani jednej białe, 
kartki w ostatecznym glosowaniu.

Temu nie można zaprzeczyć, bo to są 
fakty. Gdzież więc „Dziennik Bydgoski" wi- 
izi rzekomo przez nas publikowane na ten 
temat ..Niejasności".
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Wczoraj zostały ogłoszone w całym kraju 

listy kandydatów na posłów
W myśl przepisów ordynacji wybor­

czej do Sejmu, przewodniczący okręgo­
wych komisyj wyborczych ogłosili wczo­
raj w całym kraju listę kandydatów na 
posłów ze wskazaniem dnia i godzin gło­
sowania.

Głosowanie w dniu 6 listopada trwać 
będzie od godz. 9 do 21 bez przerwy, mo­

Nieprzejrzana mgła na Bałtyku
Od wczoraj wybrzeże polskie tonie w 

nieprzejrzanej mgle. Szczególnie ciężka 
i lepka mgła zwisa nad Bałtykiem aż po 
same lustro wody. Widoczność na mo­
rzu jest silnie ograniczona. Statki podą­
żają do swych miejsc przeznaczenia przy 
minimalnych obrotach z uwagi na nie­
bezpieczeństwo zderzenia się z innymi 
statkami. Znajdujące się zaś statki w 
porcie i na redzie czekają na poprawie­
nie się warunków nawigacyjnych.

Również i kutry rybackie powstrzy­
mują się od wypraw na połowy, gdyż 
mgła uniemożliwia im wszelką orienta­
cję i manipulację sieciową.

Ponura zbrodnia wariatki
w kościele bydgoskim

Oblata
Wczoraj rano dokonano w Bydgoszczy 

ponurej zbrodni. W czasie słuchania spo­
wiedzi oblany został kwasem solnym pro­
boszcz parafii św. Trójcy — ks. Mieczysław 
Skonieczny. Zbrodnia nie miała charakteru 
antyreligijnego, lecz była dziełem umysło­
wo chorej kobiety — 54-letniej Jadwigi Wle- 
klińskiej, zam. przy ul. Chełmińskiej 6.

Tło zbrodni było następujące: rano, około 
godz. 7 ks. prób. Skonieczny przyszedł do 
kościoła św. Trójcy i zasiadł w konfesionale. 
Ponieważ nie było osób do spowiedzi, ks. 
Skonieczny rozpoczął odmawianie brewia­
rza. Wbrew swemu zwyczajowi nie zdjął 
tego dnia okularów. To stało się w chwili 
zamachu ratunkiem dla jego oczu.

Około godz. 7,15 przed konfesionałem 
stanęła Wleklińska i zaczęła wpatrywać się 
w ks. Skoniecznego. Ksiądz znał Wlekliń- 
ską, jako umysłowo upośledzoną maniacz- 
kę. Kilkakrotnie zaczepiała go ona na uli­
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że być jednak zamknięte wcześniej, je­
żeli wszyscy wyborcy danego obwodu 
oddadzą swe głosy.

Cały kraj podzielony został na 16.326 
obwodów. Ogółem uprawnionych jest do 

। głosowania w całym państwie 17.413.274 
I osób.

Aby uchronić statki przed zderzeniem 
się z brzegami i orientować je co do obra­
nego kierunku, pracuję bez przerwy aku­
styczne i radiowe instalacje ostrzegaw­
cze.

Mgła ciągnie na wybrzeże polskie od 
Szwecji, a wobec słabego wiatru trudno 
przewidzieć, kiedy ustąpL

Konfiskaty pism 
angielskich w Berlinie
BERLIN. W czwartek znowu uległy 

konfiskacie wszystkie pisma angielskie.

kwasem solnym kapłana w konfesjonale
cy, pisała do niego listy z pogróżkami, a I 
nawet oskarżyła go przed władzą duchow­
ną, pisząc listy do Ks. Biskupa Laubitza i 
Ks. Kard. Hlonda. Ostatnio zaczepki i listy 
z pogróżkami były tak częste, że ks. prób. 
Skonieczny zawiadomił o tym policję.

Widząc Wleklińską. jakoś niesamowicie 
wpatrującą się w konfesional, ks. prób. 
Skonieczny zaniepokoił się i zaczął ją ob­
serwować. Po chwili Wleklińska doskoczy- 
ladokonfesjonału i zaczęła księdza w ohydny 
sposób wyzywać. Nim obecni w kościele 
wierni zdołali ją obezwładnić, furiatka wy­
jęła z teczki ćwierćlitrową butelkę od mle­
ka, z szeroką szyjką, napełnioną kwasem 
solnym i ęalą zawartość wylała na ks. prób. 
Skoniecznego.

Fakt, że ks. Skonieczny miał na twarzy 
okulary, uratował mu wzrok. Kwas sparzył 
kapłanowi twarz, nie uszkadzając oczu. Na 
widok zamachu dobiegli do Wleklińskiej

Otwarcie kursu wiedzy o Polsce 
dla młodzieży polskiej z zagranicy

WARSZAWA. W dn. 27 bm- odbyło 
się uroczyste otwarcie 7 kursu wiedzy 
o Polsce, urządzonego przez Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy dla mło­
dzieży polskiej z zagranicy. W kursie 
tegorocznym bierze udział 40 uczestni­
ków z 10 terenów europejskich i zamor­
skich.

Przeszło 158 tys. zł na pomoc 
dla Zaolzia

WARSZAWA. Ekspozytura Komitetu 
Walki o Śląsk za Olzą przy zarządzie głów- 
nym Towarzystwa Pomocy Polonii Zagra­
nicznej komunikuje, iż zbiórka pieniężna 
ofiar na jej konto P. K. O. nr. 494 do dnia 
27 października 1938 r. dała sumę złotych 
158.833,76.

Stany uderzeń krwi do głowy doznają 
często już w krótkim czasie nadspodziewa­
nej poprawy przy stosowaniu naturalnej^ 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa, regulują-' 
cej czynności przewodu pokarmowego. Za­
pytajcie Waszego lekarza, (11850;

16-te rocznica marszu na Rzym
RZYM. W dniu wczorajszym Włochy 

obchodziły uroczyście 16-tą rocznicę 
marszu na Rzym. Uroczystości odbywa-- 
ły się pod hasłem złożenia hołdu ofia-i 
rom rewolucji faszystowskiej i walk o 
zdobycie imperium oraz inauguracji 
wielkich robót publicznych.

M. in. w dniu wczorajszym odbył się 
uroczysty odjazd z portów Genui i Nea­
polu 20.000 kolonistów, udających się do 
Libii.

Rzym zaprasza do udziału 
w wystawie światowej 1942 r.

RZYM. Min. spr. zagr. Ciano zwrócił 
się za pośrednictwem przedstawicielstw 
dyplomatycznych włoskich do wszyst­
kich państw z oficjalnym zaproszeniem 
do wzięcia udziału w wystawie pow­
szechnej w Rzymie w r. 1942.

Pól miliona Jaoortczyków 
w oodiodzie

TOKIO. W pierwszym dniu tygodnia 
uroczystości z okazji zdobycia Hankou, od­
były się wczoraj w Tokio pochody z fla­
gami, w których wzięło udział przeszło pół 
miliona mieszkańców miasta. Setki tysię­
cy ludzi oblegały pałac cesarski. W pew­
nej chwili na moście wiodącym do pałacu 
ukazał się niespodziewanie na białym ko- 
niu cesarz i przyjął hołd rozentuzjazmowa­
nej ludności.

Protest iaDOftski w Paryżu
TOKIO. Japoński ambasador w Pary­

żu Yotaro Sugimura otrzymał od rzędu 
japońskiego instrukcje, aby złożył ener­
giczny protest u rzędu francuskiego 
przeciwko tranzytowi broni i amunicji, 
do Chin przez Indochiny-

obecni w kościele ludzie 1 obezwładnili ją.
Wezwany do kościoła dr. Dobrowolski 

założył ke. prób. Skoniecznemu opatrunek 
na twarz i ręce. Od kwasu zniszczone zo­
stały komża, stuła i brewiarz.

W pół godziny po zamachu ks. prób. 
Skonieczny odprawił przed głównym ołta­
rzem Mszę św. dziękczynną, za ocalenie 
wzroku.

Wlekliiiska w pierwszych zeznaniach po­
twierdziła, że chciała oślepić ks. Skoniecz­
nego. Dlatego wzięła szczególnie ostry roz-: 
czyn kwasu i wlała go w butelkę o szero- i 
kim otworze. Powodem zbrodni było rze­
kome zahipnotyzowanie Wleklińskiej przez j 
ks. Skoniecznego. W listach dó księdza gro­
ziła ona zbrodnią, jeśli „nie zdejmie z niejj 
hipnozy".

Wleklińska jest 54-letnią panną, utrzy-i 
mywał ją ojczym jej Piotr Berek (Chełmiń­
ska 8) na swój koszt przez pewien czas w; 
zakładzie dla umysłowo chorych w Dzie­
kance. Ponieważ Berek nie miał pieniędzy 
na dalsze leczenie, Wleklińską odesłano do 
domu. . . 1

Po aresztowaniu zbrodniarka uświadomi­
ła sobie niecność swego czynu i obecnie 
wyraża najgłębszą skruchę, nieustannie pla> 
czac w areszcie.
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Firma polska i chrześcijańska.

£r£egl«i<i prasy
Dywersyjna plotka

Prasę obiegają nieustannie plotki na te­
mat rokowań między Warszawą i Berlinem. 
Mówi się o możliwości przedłużenia dekla­
racji o nieagresji na dalsze lat 10 czy też na­
wet 25. Pojawiły się nawet pogłoski na te­
mat „ułatwień komunikacyjnych" między 
Prusami Wschodnimi i Rzeszą.

Pogłoskom tym kategorycznie zaprzeczo­
no. Omawia je także i ocenia właściwie 
„Goniec Warszawski", stwierdzając, że

wszystkie one dowodzą braku orien­
tacji należytej w nastrojach opinii pol­
skiej i stanowisku kół kierowniczych. Są 
pewne dziedziny naszego życia nietykal­
ne. Do takich należy kwestia Pomorza.

Rzecz inna, że zjawienie się rozmai­
tych pogłosek jest bardzo znamienne dla 
ogólnych nastrojów. Jesteśmy świadkami 
silnych zabiegów dyplomacji nie tylko 
polskiej około wyłonienia nowych form 
życia i nowej równowagi europejskiej. 
Polska w tej rozgrywce odgrywa bardzo 
poważną rolę. Rola nasza wzrasta stale. 
Polska staje się aktywnym czynnikiem 
politycznym, zwłaszcza w Europie środko 
wej. Stąd też pochodzą rozmaite podjaz­
dowe zabiegi, ażeby pozycję jej osłabić.

Ludzie >.znan.“ i ludzie młodzi
„Kurier Poranny" rozprawia się z komen­

tarzami, poddającymi krytycznej ocenie 
fakt, że na listach kandydatów do przyszłe­
go Sejmu znalazły się nazwiska nowe i „nie­
znane".

Przemawia to tylko — stwierdza „K. 
Por." — na korzyść Obozu, który zerwał 
z tradycją kultywowania typu zawodowe­
go posła, kandydującego w każdej ka­
dencji.
A dłuższe wywody swoje publicysta „Ku­

riera Por." zamyka stwierdzeniem:
Zapory, które z takim wysiłkiem wzno­

szono i utrzymywano w naszym życiu po­
litycznym są spróchniałe. Zadaniem Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego musi być 
wprzęgnięcie do pracy nad rozwalaniem 
tych próchen jak największej ilości sił 
młodych, oparcie na nich procesu zjedno­
czeniowego, którego powodzenie zdecy­
duje na długie lata o zwartości wewnętrz­
nej i o zewnętrznej sile naszego Narodu 
i Państwa.

Był może w przedhlsto- i—
rycznych czasach okres, w 
którym człowiek pierwotny, _ 
jaskiniowy, nie uświada- • 1 
miał sobie potrzeby „oszczędności**, żył 
wyłącznie z tego, co upolował, żył z 
dnia na dzień, zaspakajając tylko doraź­
ne potrzeby.

Jednak i to jest bardzo wątpliwe. Bo 
ten pierwotny, jaskiniowy człowiek ob­
serwował przyrodę, wzorował się na 
niej. I nie mógł nie dostrzec, że inne 
istoty żywe, na niższym jeszcze pozio­
mie rozwoju tkwiące, przecież znają to 
pojęcie, które określamy mianem „osz­
czędności**, że gromadzę one zapasy, by 
z nich czerpać w pewnych okresach ro­
ku, gdy braknie środków żywności.

Dziś pojęcie „oszczędności" oczywiś­
cie ma zgoła inne znaczenie.

Uświadamiamy dziś sobie w całej 
pełni, jaką rolę to pojęcie odgrywa nie 
tylko w zycin jednostki, ale i w gospo­
darczym rozwoju zbiorowości ludzkiej.

. O tym, co znaczy zaoszczędzony ka­
pitał dla jednostki — nie trzeba pisać. 
Wie o tym każdy z nas.

Trzeba natomiast uprzytomnić sobie 
należycie wagę „kapitału społecznego**, 
który służy nie tylko każdemu z nas z 
osobna, ale wszystkim nam społem, któ­
ry właśnie stwarza wszystkie możliwoś- 
ci rozwojowe dla narodu i państwa, dla 
całego społeczeństwa.

Produkować bowiem możemy tylko 
rozporządzając kapitałem, powstałym z 
nadwyżki między produkcją a kon- 
sumeją. Tylko odkładając nadwyżkę do­
chodów nad wydatkami — możemy 
stwarzać nowe warsztaty pracy. Tylko 
t- rw. „kapitał społeczny", powstały z 
oszczędności, umożliwia nam rozwói go-

Ruś Przykarpacka — to:
Zapomniany kraj kurnych chat

Możemy śmiało stwierdzić, że prze­
ciętny Polak mniej wie o Rusi Przykar- 
packiej niż o Madagaskarze. To też 
warto przyjrzeć się bliżej temu krajowi. 
Ciekawą charakterystykę Rusi Przykar- 
packiej przynosi „Kurjer Poranny1* w 
korespondencji, z której cytujemy kil­
ka fragmentów.

O

tern z Londynu, a dwie godziny samolo­
tem z Warszawy leży dziwny, zapomnia­
ny przez wszystkich, kraj. Wydaje się 
nieprawdopodobne, że w środkowej Eu­
ropie tuż obok wielkich szlaków komu­
nikacyjnych, w pobliżu stolic o wielkiej 
i wspaniałej kulturze, może istnieć kraj 
kurnych chat, ludzi żywiących się okrą-• , , * " * "«7 irlCjLV j V1L fiXLAxvX

siedem godzin podróży samolo- 1 gły rok ziemniakami i suchym Chlebem,

JASNA MLECZNA

k WEDLA
NOWE MODELE

BEDFORD Bedford
POSIADA JA SILNIK 
O WIĘKSZEJ MOCY 
MASYWNIEJSZĄ BUDOWĘ 
PODWOZIA - ESTETYCZNY 
WYGLĄD ZEWNĘTRZNY

PI. Wolności r, teł. 21.-61 
Polska 2i, tel. 30,60 
.Stanisława 4, tel, 354,03 
Karmelicka 27, tel. 105,06 
Pasaż.Mikolasza, tel. 204,45 
Piotrkowska 211, tel. 139,20 
Dąbrowskiego 8, teł. 64,58 
3,go Maja na, tel. 626,6b 
Wileńska nr. 32, tel. 6,31 
Senatorska 3»* tel. 3.06,10.

Bydgoszcz: 
Gdynia: 
Katowice: 
Krabów.
Lwów: 
Łódź: 
Poznań: 
Sosnowieci 
Wilno: 
Warszawa:

Auto Salon, Fr. Zubka i S,ka
General Trading
Salon Samochodowy
Auto,Koncern
N. Weinreb
Auto Trading
Poznańska Centrala Samochodowa 
St. Maleszewski i W. Rudowski 
Autocentrala
General Trading

Dzień oszczędności
spodarczy. Tylko t. zw. „kapitalizacja 
wewnętrzna** stanowi jakby drożdże, po­
budzające nasz organizm gospodarczy 
do wzrostu. •

Znaczenie tego kapitału społecznego 
i tej kapitalizacji wewnętrznej jest 
szczególnie doniosłe w Polsce. Jesteśmy 
bowiem krajem, który wtedy, gdy został 
wskrzeszony do samodzielnego, państwo 
wego bytu, nie obfitował w bogactwa, 
nie stanowił kapitalistycznego środowi­
ska. Byliśmy przez niemal IV2 wieku 
przedmiotem wyzysku obcego; nadwyż­
ki pracy polskiej zgarniali obcy; pozo­
stawili kraj w stanie prymitywu, w sta­
nie zaniedbania.

Stąd też konieczność uruchomienia 
stokroć większej ilości warsztatów pro­
dukcyjnych, niż w tych krajach, które 
nie przebyły tego okresu zastoju i uci- 

- sku, jak Polska przez niemal 150 lat.
Do uruchomienia tych warsztatów 

produkcyjnych potrzebne są trzy ele­
menty zasadnicze: praca, surowce, ka­
pitał. Ręce do pracy i ochotę do pracy 
mamy. Posiadamy również część surow­
ców, które jednak nie są w stanie zaspo­
koić naszych potrzeb, tak że musimy je 
sprowadzać. I w tym też celu, jako też 
celem instalacji warsztatów musimy 
mieć kapitały. Zwłaszcza że nowocze­
sna technika wytwórcza, zastępująca w 
wysokim stopniu pracę ludzką przez 
pracę mechaniczną — zwiększa jeszcze 
zapotrzebowanie kapitałów na zakłada­
nie produkcyjnych warsztatów.

Nasze dozbrojenie gospodarcze, za­
prowadzenie niezbędnych inwestycji, 
rozszerzenie przemysłu, unowocześnienie

ii uprawy roli, wyprowadzenie 
naszych miast i miasteczek 
ze stanu zaniedbania, odro­
bienie jednym słowem zale­

głości z ery niewoli — wszystko to wy­
maga rodzimych kapitałów. I tego same­
go też wymaga nasza walka z bezrobo­
ciem, nasze dążenie, by każdy w Polsce 
mógł twórczo i pozytywnie pracować.

Stąd też i przeolbrzymie znaczenie, 
jakie ma u nas idea, oszczędności, prąd 
ku narostowi „kapitału społecznego**.

Każda złotówka, mieszcząca się w li­
cznych instytucjach oszczędnościowych 
— pomnaża ten kapitał społeczny i wpra­
wia w szybszy ruch kapitalizację wew­
nętrzną.

Bo ta złotówka przecież w kasach in­
stytucji oszczędnościowych nie spoczy­
wa bezczynnie. Idzie w świat 1 — two­
rzy. Tworzy warsztaty pracy — dobro­
byt.

Zrozumiały to inne społeczeństwa. W 
Anglii instytucjom oszczędnościowym 
powierzyli obywatele 17 miliardów zło­
tych, we Francji przeszło 14 miliardów. 
Cztery miliony mieszkańców Danii zło­
żyło w kasach oszczędności przeszło 2 i 
pól miliarda złotych...

Oto droga, która stoi 1 przed nami 
otworem, jeśli mamy przyspieszyć pro­
ces rozwoju gospodarczego.

„Dzień oszczędności**, obchodzony 
wszędzie dnia 31 października, ma dla 
nas specjalną wymowę. Trzeba, byśmy 
sobie należycie uświadomili, jaką rolę 
zarówno w życiu jednostki, jak i naszym 
społecznym i gospodarczym życiu zbio­
rowym odgrywa cnota umiejętnego uży­
wania nadwyżki dochodu nad rozcho­
dem, cnota takiego organizowania‘życia 
osobistego i zbiorowego — by taka nad­
wyżka stale nowstawała.

kraj biedny, pozbawiony wszelkich mo­
żliwości rozwojowych i perspektyw na 
przyszłość.

Ten kraj — to Ruś Zakarpacka. Dłu­
gich godzin jazdy koleją trzeba, aby 
przebyć przestrzeń, dzielącą stołeczną 
Pragę od tej prowincji, najuboższej i 
najnędzniejszej ze wszystkich ziem, któ­
re po wielkiej wojnie przypadły republi­
ce Czecho-Słowackiej.

Dla republiki Ruś Zakarpacka miała 
niewątpliwe znaczenie. Przede wszyst­
kim owa wąska kiszka ziemi ciągnąca 
się wzdłuż stoków Karpat — była po­
mostem, który kiedyś w przyszłości miał 
służyć do połączenia się z wymarzonym 
Wschodem.

Nikt Pradze jednak nie myślał na 
serio o możliwości podciągnięcia kultu­
ralnego Rusi.

Trudno się więc dziwić, że do dziś 
dnia na wsi zakarpackiej widzi się je­
szcze mnóstwo kurnych chat, a w głębo­
kiej głuszy górskich osad przedziwne 
praktyki wyczyniają znachorzy i cza­
rownice, że większość ludności nie umie 
ani czytać, ani pisać, że panuje niesły­
chana, trudna do znalezienia w jakim­
kolwiek innym kraju bieda. Ruś Zakar­
packa, ziemia skalistych dolin przecina­
jących poprzecznie cały kraj i opadają­
cych ku nizinom węgierskim, posiada 
nieurodzajną, kamienistą ziemię, na któ 
rej udaje się jedynie nędzny owies i 
marne kartofle. Jedyne bogactwoto lasy. 
Nie ma tu ani nafty, jak na Podkarpa­
ciu, ani rudy żelaznej jak w Słowacji, 
ani węgla, czy złota ’Transylwanii. Lasy 
i kamienie, kamienie i lasy.

Można powiedzieć śmiało, iż nade 
wszystko ludność autochtoniczna Rusi 
Zakarpackiej nie wie w znacznej części 
— jakiej jest naprawdę narodowości 
Mówią o sobie, że są „tutejsi**.

Polityczne aspiracje tej ludności, 
która podpisywała się przeważnie trze­
ma krzyżykami pod najważniejszymi 
dokumentami — były właściwe jedno­
znaczne z tęsknotami żołądka do pełnej 
miski strawy.

Jeżeliby więc chodziło tylko o. dobro 
ludności miejscowej, tych nieszczęsnych 
Karpatorusów, którzy do tej pory nie 
wiedzą czym są naprawdę, gdyby cho­
dziło o rozładowanie tej nędzy i biedy, 
kryjących się w malowniczych doli­
nach południowego stoku Karpat, to nie 
wątpliwie najlepszym rozwiązaniem by- 
’oby przyłączenie tych ziem do Węgier

Jedynie Węgry mogą wyrwać ten 
kraj z nędzy i biedy.

Warto wspomnieć jeszcze o języku 
karpatoruskim. Jest to przedziwny kon­
glomerat języków narodów sąsiednich, 
a więc ukraińskiego, polskiego, słowac­
kiego, węgierskiego, rumuńskiego, a tak­
że rosyjskiego.

I jeszcze raz trzeba podkreślić, że go­
spodarczo i ekonomicznie Ruś Podkar­
packa związana jest ściśle i nierozerwal­
nie z Węgrami. Spoglądając na mapę 
stwierdzamy wyraźnie, że systemat wo­
dny tego kraju łączy się z systematem 
Dunaju. W tym wypadku ma to olbrzy­
mie znaczenie gospodarcze, ponieważ 
'udność karpatoruska utrzymuje się 
orawie wyłącznie z leśnictwa, spławia­
jąc już od wieków drzewo na bezleśną 
lolinę węgierską.

Niemcy maja 10 milionów 
radiosłuchaczy

W b. m. ilość radiosłuchaczy 
czech przekroczyła 10 milionów, 
cyfrę 10.398.000. Pierwszy milion 
chaczy przekroczono w 1925 r., 5 __ .____
zaś osiągnęły Niamey z końcem 1933 rpku<

w Niem- 
osiągając 
ratźiósłu- 
milionów
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Święto
nigdy nie

.W dniu 29 bm. obchodzi Turcja święto 
narodowe. 15 lat temu zerwano ponad 6-cio 
wiekową tradycję cesarstwa otomańskiego. 
Na jego gruzach powstała nowa Turcja z 
republikańską formą rządów. Tron, zajmo­
wany nieprzerwanie od 1288 roku przez 38 
kolejno sułtanów, zastąpiono fotelem pre­
zydenckim, na którym zasiadł istotny twór­
ca nowego państwa, Kemal Pasza.

Ciężko chorego Kemala, wielkiego „Ghazi", 
zdawało się, że okryje radosny dzieli Tur­
cji kirem żałoby; powrót do zdrowia dykta­
tora pozwoli na beztroskie świętowanie 
rocznicy.

W pierwszych latach powojennych Tur­
cja bohatersko opierała się armii greckiej, 
wdzierającej się w głąb Anatolii. Kraj znisz­
czony wewnętrznymi sporami, mający nie­
zdecydowanych i chwiejnych władców w o- 
sobach ostatnich sułtanów, pozbawiony do­
statecznego uzbrojenia, wyczerpany moral­
nie i finansowo, tracił z każdym dniem co­
raz więcej obszarów na rzecz Grecji. W tych 
przełomowych dla przyszłej Turcji chwi­
lach pojawił się Kemal, walcząc z żelazną 
wolą i nieugiętą konsekwencją na dwóch 
frontach: przeciw sułtanowi i wojskom na- 
ieźdczym. Odniósłszy nad Grecją wielkie 
cwycięstwo, przygotował się do decydującej 
rozprawy z sułtanatem.

Bez zasięgania rady Zgromadzenia Na­
rodowego proklamował 29 października 1923 
roku republikę, stawiając kraj przed fak­
tem dokonanym. Gdy w roku 1924, po zło­
żeniu z urzędu Kalifa, zaproponowano ty­
tuł ten Kemalowi, dyktator odrzucił propo­
zycję.

Odtąd reformy postępują za reformami. 
Wiekowe tradycje łamie Kemal swoimi roz­
kazami. I tak np. jednym z epokowych dla

Lord Stanhooe 
pierwszym lordem admalicii
LONDYN. Urzędowo donoszę: Lord i 

Stanhope mianowany został następcę 
Duff Coopera na stanowisku pierwszego 
forda admiralicji. Zajmowane dotych­
czas przez lorda Stanhope stanowisko 
ministra wychowania publicznego po­
wierzone zostało Earl de la Warr. Na­
stępca zmarłego ministra doftiiniów 
Etan leva nie został mianowany.

Nota Stanów Zjednoczonych 
do Japonii

WASZYNGTON. Stany Zjednoczone 
skierowały notę do Japonii, występując w 
obronie obywateli i interesów amerykań­
skich w Chinach.

Nota, wręczona premierowi Konoye przez 
ambasadora Stanów Zjednoczonych, zarzu­
ca rządowi japońskiemu, iż nie dotrzymuje 
poprzednich obietnic w sprawie polityki 
drzwi otwartych. Neta stwierdza, iż ist­
nieje wielka różnica w traktowaniu oby­
wateli St. Zjednoczonych przez Japonię, a 
Japończyków przez władze amerykańskie.

Z meczu piłkarskiego Anglia - kontynent

1) bramkarz koa^neata Włoch Olivieri odpiera atak Anglików, 1Q ks. Kenią, brat króla angielskiego wita piłkarzy aa boisku.

narodowe kraju, który 
uznał rozbiorów Polski
Turcji wydarzeń było zniesienie alfabe­
tu arabskiego i zastąpienie go w roku 1928 
alfabetem łacińskim. Europeizacja Turcji 
postępuje nader szybko. Na błotach buduje 
się nową stolicę Angorę. Przeprowadza się 
wielkie reformy w dziedzinie rolnictwa, u- 
przemysłowienia kraju, na polu oświaty, 
sprawiedliwości, i t. d.

Równocześnie Turcja umacnia swoją po­
zycję na terenie międzynarodowym. W 
pierwszych już latach po ogłoszeniu repu­
bliki nowe państwo zawiera szereg przy­
jaznych układów z krajami Europy i Azji.

Chorzy winni wiedzieć,
że wschodnia medycyna przynosi ulgę w 
najcięższych wypadkach lub uzdrowienie, 
a gruźlicę płuc opanowała prawie całko­
wicie. Bliższe szczegóły znajdzie każdy w 
książce Mieczysława Piastuszkiewicza, ucz­
nia słynnego lamy-lekarza ś. p. Piotra Bad- 
majewa p. t.

Pierwszy z tycn traktatów zawarty został 
z niedawnym wrogiem -r- Grecją. Polityka 
turecka zaczyna odnosić coraz większe suk­
cesy. W 1934 roku powstaje silny blok 
państw' bałkańskich, złożony z Turcji, Gre­
cji, Jugosławii i Rumunii. -

Przyjazne stosunki polsko-tureckie, opar­
te o piękną, wielowiekową tradycję, dozna­
ły w tych latach większego jeszcze wzmoc­
nienia. Podniesienie do rangi ambasad pla­
cówek dyplomatycznych było jedną z wielu 
manifestacyj serdecznych stosunków miedzy 
obu państwami.

„JAK MEDYCYNA TYBETAŃSKA UZDRA­
WIA CHORYCH**

Książkę wysyła autor po nadesłaniu 
1 zł. 15 gr. przekazem pocztowym, lub za 
pobraniem. Warszawa, Żurawia 18 m. fid — 
teł. 7-19-44. (12531

Na bieżni, boisku 
i ringu

Pływajęce sekcje bokserskie na 
ms, „Batory” i ms. „Piłsudski**.

Jak się dowiadujemy na transatlan­
tykach polskich ms. „Batory*1 i ms. „Pił- 
suski“ zostały zorganizowane z pośród 
członków załogi sekcje bokserskie.

Sekcje te będę, rozgrywały spotkania 
podczas podróży oraz na postojach w 
porcie.

Przy pierwszym spotkaniu się obu 
transatlantyków, nas tępi spotkanie 
„międzyokrętowe** pomiędzy bokserami 
„Batorego” i „Piłsudskiego.”

Spotkanie to, z uwagi na bardzo 
rzadkie „rendez-vous“ obu statków, bę­
dzie w przyszłości swego rodzaju sen­
sację. w świacie sportowym.

Mecz bokserski Hamburg — War sza 
wa odwołany

BERLIN. Hamburg odwołał międzymia­
stowy mecz bokserski Warszawa—Hamburg, 
jaki odbyć się miał w Hamburgu 16-go li­
stopada.

Na decyzję powyższą wpłynął fakt, że 
Hamburg nie dostał do swojej reprezentacji 
dwuch pięściarzy — Baumgartena i Vogta. 
Obaj ci pięściarze muszą przygotowywać się 
do udziału w reprezentacji Niemiec prze­
ciwko Szwajcarii i Włochom w drugiej po- 
łowde listopada br.

Powiat konecki propaguje WF kobiet
Komitet Wychowania Fizycznego w po­

wiecie koneckim energicznie podjął akcję 
propagandową na rzecz rozwoju WF ko­
biet.

Wszystkim organizacjom kobiecym w 
powiecie przydzielono przodowniczki WF.

W tych dniach zakończony został w 
Końskich specjalnie zorganizowany kurs 
przodowniczek, w którym. brały udział 
przedstawicielki „Sokoła", Związku Strze­
leckiego, Katolickiego Stow. Młodzieży, Kół 
Gospodyń Wiejskich, Związku Młodej Wsi 
i Drużyn Samarytańsko-Pożarniczych.

Niemcy — Stany Zjednoczone w pod­
noszeniu ciężarów

W parę dni po zakończeniu w Wie­
dniu mistrzostw świata w podnoszeniu cię­
żarów, rozegrany został w Monachium mecz 
międzypaństwowy Niemcy — Stany Zjedno­
czone.

W punktacji drużynowej zwyciężyła dru­
żyna Niemiec, której członkowie dźwignęli 
łącznie 1807,5 kg, podczas gdy Amerykanie 
1755 kg.

500 uczniów gdyńskich szkół 
przejdzie kurs pływania

Z dniem 1 listopada rb. w basenie pły­
wackim Państwowej Szkoły Morskiej w 
Gdyni rozpocznie się zimowy kurs pływac­
ki dla chłopców, uczniów VI i VII klasy 
szkół powszechnych. Przeszkolenie pływac­
kie przejdzie w pierwszym etapie ponad 
500 chłopców, tak, że po ukończeniu szkoły 
powszechnej każdy chłopiec opanuje sztukę 
pływania.

Szkolenie będzie przeprowadzane przez 
instruktorów w godzinach lekcyjnych, ja­
ko przedmiot obowiązkowy.

Inicjatywa zorganizowania kursów dla 
dzieci szkolnych pochodzi od p. płk. dypl. 
Sas-Hoszowskiego, do której ustosunkowa­
li się życzliwie, udzielając swej pomocy 
pp. komisarz rządu mgr. Sokół, dyrektor 
Państwowej Szkoły Morskiej kpt. Kosko 
oraz inspektor szkolny p. Kopeć.

Ostatnia niedziela ligowa
W nadchodzącą niedzielę 30. b. m. od­

będą się ostatnie w tym sezonie mecze 
piłkarskie o mistrzostwo Ligi państwowej. 
Rozegranych zostanie w tym dniu 5 spot­
kań, a mianowicie:

W Warszawie o godz. 14-tej na stadio­
nie wojska polskiego walczyć będą druży­
ny Warszawianki i AKS. z Chorzowa.

W Krakowie Wisła—ŁKS.
W Poznaniu Warta—Cracovia.
W Wielkich Hajdukach Ruch—Polonia 
We Lwowie Pogoń—Śmigły.

Nowy rekord świata w pływaniu
DUSSELDORF. Na zawodach pływac­

kich w Dusseldorfie holenderska pływaczka 
Lida van Feggelen ustanowiła nowy rekord 
świata na 200 m. grzbietowym, uzyskując 
wynik 2:40,6 minut.

Z CAŁEGO ŚWIATA
ZURICH. Międzynarodowa Liga Hokeja 

Lodowego potwierdziła oficjalnie, że szwaj­
carski Związek Hokeja będzie organizato­
rem zarówno mistrzostw świata w' roku-1939, 
jak i w roku olimpijskim — 1940.

ZAGRZEB. W tych dniach lekkoatleci 
jugosłowiańscy ustanowili 4 nowe rekordy 
krajowe, a mian.:

W dysku — Inż. Stepesnik 50.24 m.
200 m. — Kling 21,8 sekund.
3 tysiące metrów’ — Kotuik 8s5fU nuta.



^^2^ń^j^IERNIKA 1938 R» 5
Ks. Kardynał Hlond 

•* P. Prezydenta Rxplitel
WARSZAWA. W czwartek, dnia 27 

bm. P. Prezydent Rzplitej przyjął na 
Zamku JEm. Ks. Kardynała Prymasa 
Augusta Hlonda.

Przy dobrym i obfitym oświetleniu maleje ilość' 
wietleniem należy stosować w reflektorku nad 
:rz matowane Osrąmówki 0 dają tanie światło.

Męczennik za wolność 
narodu słowackiego

BRATISŁAWA. W związku z wypu­
szczeniem na wolność działacza słowac- I 
kiego prof. Tuki, który był ponad 10 lat

b MOWK
znakowane w dekalumenach gwarantują małe zużycie prądu.

Ka froncie wyborczym i prac organizacyjnych OZN
3 HS3J

więziony przez Czechów, poseł Karol Si­
dor zamieścił w „Slovaku“ artykuł, w 
którym przypomina jego martyrologię, 
stwierdzając, że dopiero wtedy, gdy zo­
staną opublikowane dokumenty, doty­
czące sprawy prof. Tuki, świat dowie 
się jakich metod używali prascy nie­
przyjaciele narodu słowackiego, celem 
jego usunięcia i zniszczenia jego prze- 
wódców.

Dzielnica Suks w Haiffie 
skazana na zburzenie
HAIFA. Wojsko brytyjskie i policja 

i przystąpiły wczoraj do analogicznej, jak 
przed paru dniami w starej dzielnicy 
Jerozolimy, akcji oczyszczania z żywio­
łów powstańczych Haify. Projektowane 
jest doszczętne zburzenie dzielnicy mia­
sta Suks, w której z powodu licznych 
zakamarków uniemożliwiona jest akcja 
kontrolowania podejrzanych żywiołów.

Rosną tłumy wiecowników 
na zebraniach przedwyborczych OZH. 
Niepowodzenie b. oosła Dudzińskiego - Nieudałe występy bojówek endeckich

W OKRĘGU BYDGOSKIM
podobnie, jak w innych okręgach, akcja 

wyborcza obejmuje coraz silniej poszcze­
gólne środowiska społeczne. W ciągu 
środy i czwartku odbyło się szereg ze­
brań OZN poświęconych zajęciu stano­
wiska przez organizacje społeczne i za­
wodowe. Wszystkie warstwy i zawody 
pragną mieć w Sejmie swoje przedsta­
wicielstwo.

Tłumne zebranie czeladzi rzemieślniczej od­
było się w Bydgoszczy. Do 350 osób prze­
mawiał p. Godek.

W Ujściu do 400 rolników przemawiał p 
Dziekański, do 550 wyborców p. Sta- 
browska. Również liczne wiece odbyły 
się w Dziembowie. Budzyniu, Sokołowie, 
Margoninie i Śmiłowie pod Chodzieżą 
Setki słuchaczy zgromadziły wiece w 
Koconowie i Fordon:e, gdzie ciekawy re­
ferat wygłosił p. Dzwonkowski n. t. „Ja 
kim powinien być poseł?Znamienne,

za

że nie udał się wiec p. Dudzińskiego w 
Chodzieży, którego nie dopuszczono do 
głosów okrzykami: To nie z naszych 
stron, zarzucając mu ponadto, że raz już 
wyborców zwiódł obietn’cami.

W OKRĘGU INOWROCŁAWSKIM 
powiedziano na jutrzejszą niedzielę 130 
zebrań po wsiach dla rolników i robot 
ników. Na zebraniach w Szymborzu i 
Mątwach przemawiał p. Kapeliński, w 
pow. mogileńskim odbyło się 8 zebrań, z 
czego w Trzemesznie wysłuchało mowy 
dr. Skoniecznegc ponad 300 wyborców. 
W żnińskim agitowali działacze robot­
niczy, odbywszy zebran’a w Żninie, Go- 
ścieszynie, Żarczynie i Janówcu. W 
Piotrowie pod Szubinem do 160 osób wy­
głosili przemówienia kaniydaci poselscy 
Michalski i inż. Wichliński. Na wiecu 
w Kcyni przybyło 150 osób, w Łabiszy­
nie po referacie not. Pytla przemawiał

działacz Stron. Narodowego p. Kubanel 
z Kcyni, głosząc, że należy spełnić obo­
wiązek obywatelski i głosować. W Si- 
piórach do 100 rolników przemawiali pp. 
Rakowski i Kowalewska. Inny wiec w 
Kcyni zgromadził aż 400 osób. Przema­
wiali kandydaci pp. inż. Wichlińeki. Mi­
chalski i dr. Skonieczny. W Iwnie zgro 
madziło 
cy 60.

się 80 rolników, w Laskowni-

OKRĘGU TORUŃSKIM
ostatnio w Panowie Toruńskim, 

Przema- 
Prezesi

W 
wiecowano 

Chełmży i wsiach okolicznych, 
wiali pp. Klimek i Kamiński. 
Kółek Rolniczych podobnie jak i rze­
miosło prowadzą akcję Wyborczą nieza, 
leżnie od komitetów wyborczych. Okręg 
toruński chce mieć swoich posłów!

W OKRĘGU MORSKIM 
akcja, tętni coraz żywiej. Wbrew ..przepo-

W interesie zdrowia P. T. Czytelników — poniższe ogłoszenie polecamy Ich łaskawej uwadze. 12403

Wzrost liczby czlonk&w 
spółdzielni

Interesujące przemiany zaobserwo- 
jWać można w ruchu spółdzielczym. Jak 
widać z rysunku w ostatnim roku spra­
wozdawczym liczba członków spółdziel­
ni wzrosła w porównaniu z rokiem 1928 
p przeszło 10%. W niektórych jednak 
typach spółdzielni liczba członków spa­
dła nawet o 30% jak miało miejsce np. 

■w spółdzielniach spożywczych; nato­
miast w spółdzielniach mleczarskich 
wzrost liczby członków oznacza się re­
kordową cyfrą 155%. Jest to objaw bar­
dzo zdrowy, ponieważ członkami tych 
.spółdzielni są rolnicy, którzy w ten spo­
sób organizują sobie zbyt produkowa­
nych artykułów z wyłączeniem drogiego 
i zbędnego pośrednictwa

32 wystawy l tara!
w Polsce w r. 1<?37 

| W 1937 roku odbyły się w Polsce 32 wy­
stawy i targi, z czego 2 targi międzynaro­
dowe: w Poznaniu i we Lwowie. Ogółem w 
targach wzięło udział 7.045 wystawców. Na 
targach międzynarodowych wystawiono ek- 
vir°?a^y 3220 firm, z czego 682 z zagranicy. 
Wykazuje to znaczny wzrost w porównaniu 
inlntanii ubiesłymi, w których brało udział: 
1932 r. ze strony Polski 1362 wystawców z 
W36rani<^3Ti^nrOk 1934 ~ 1481 4 302’ rok 
lut)Q — 4400 1 C)śV.

W toku 1939 Odbędą sie w Polsce 
dwa zjazdy Polaków z zagranicy

W roku przyszłym odbędą się w Warsza­
wie dwa zjazdy Polaków z zagranicy, a mia- 
“owicie zjazd delegatów wszystkich ośrod- 
YiJTaP01»klch poza Krani<-ami Macierzy oraz

“ł?dzieży polskiej z zagranicy. Ró-
«^ŚnJe odb?da 6I<* drugie z kolei Igrzv- 

%a, łOrfowe Polaków z zagranicy. Wkrót­
ce zostanie ustalony termin zjazdów.

wJ!?#owane k«azeczki oszcze- 
cnosuoiwe orem’owane PKO

CeS 1938 odbyło Blę w
Z' Warszawie 39-te z rzędu loso- 

. 1 książeczek na premiowane wkłady oszczęd-
I,ościowe serii Ii-ej. v

Po zł. 1.000,— otrzymają 
cych książeczek: Nr. Nr.:

właściciele następujj-

,.>1.423 52.623 58.350 61.240 62 980
65.3336 69.239 67.045 67.735 67 925
60.070 69.101 69.340 69.736 69 779
71.513 72.290 74.717 77.694 78 485
84.239 85.373 89.725 91.768 91.787
92.971 95.378 96.307 96.825 100.837

205.293 105.821 107.333 107.636 107.922
110.885 111.865 113.311 114.243 114.387 
117.944 147.176 117.248 117.358 118.110.

63.907
68.258
69.819
81.848
92.032

101.503
109.302

64.434
68.676
71.490
84.087
92.524

101.920
109.982

115.351 115.754

idealnq czystosc, jakość < nieszkodliwość tabletek Aspirin udowodniono 
iuż w ciągu lat 40-tu Trudno wobec tego znaleźć niedowiarka, któ 

dziś jeszcze wqtpił w powyższe zalety

eH LM ®JSs BB, 11(bayeriY2H HHR Bral i li \ E /I'rw iMffrr W
WYRABIANYCH W S T A R O G A R D Z I E

Obywatele i Obywatelki!
Siła narodu i jego obywateli zależna jest od stopnia gotowości i zdolności 

morAinT* CK*1 f kaŻdej Strt>ny- Naród> który P°siada zabezpieczenie w sile 
d^Anł?ni ”i^teriA nej S^yc,h obywate,i> °Piera swą przyszłość na moenveh fun­
damentach. Wyrazem tej tak szeroko po jętej siły narodu jest

WYTRWAŁA I SUMIENNA PRACA
L7Zlko ° S ę ° Ś 6 °WOCe pracy * oszczędności stanowią
pewntającą osobiste. Przedsta- wiają one siłę wielką a stałą - siłę, za-

BEZPIECZEŃSTWO I DOBROBYT NARODU.
iac ° ^kszenia zasobów materialnych i. przezornie nimi gospodaru-
wyśnku fk^eSu Się °gniWem’ zesPa’a^cym społeczeństwo w zgodnym

PODNIESIENIA I UDOSKONALENIA GOSPODARSTWA NARODOWEGO.

31 października Wziliosłych zadań 1 celów> obchodzimy rok rocznie w dniu

„ŚWIATOWY DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI"
dzić tym’ ocenia^c Wniki zeszłorocznej naszej pracy, możemy stwier­
dzić z radością, ze kraj nasz wszedł zdecydowanie na drogę, wiodąca do nonra 
Zh w“'szMy hucz’ iotory j'Zl

?ma<teMle inslytucjath oszczędnościowych kapitały zasilają życie go- 
-podajrcze, przyczyniając się do podniesienia zamożności kraju i jego obywateli.

; *?CUJmy w.ięc.1 oszczędzajmy dla osiągnięcia dobrobytu własnego i ogól- 
e_o 1 dla zapewnienia sobie i następnym pokoleniom lepszej przyszłości.

Wiedniom", udział Kaszubów jest liczny, 
potwierdza przebieg zebrań w Wejhe­
rowie. Gościcinie, Goszczynie, Rruekowi« 
i Luzinie, dalej w Żukowie. Kościerzy­
nie. Wielki entuziazm wywołały prze­
mówienia red. Bagińskiego i kandyda­
tów inż. Janickiego. Frankowskiej i 
Grotha w Wielkim Klinczu, BarkociniJ 
i Dem li nie.

W OKRĘGU GRUDZIĄDZKIM
również wre akcja z masowym udziałem 

wyborców. W Lidzbarku, Iłowie, Płośni­
cy zbierali się robotnicy, w Boguszewie 
rolnicy, w Grudziądzu przemawiali kan­
dydaci Marchlewski i Grobelny, w Bro­
dnicy Malinowski, w Mikołajkach. Wa- 
wrowicach. Kamicach i Gwiżdżynie dzia­
łacze gospodarczy.

W OKRĘGU CHOJNICKIM.
wiecowali kandydaci dvr. Donanski ze Swie- 

cia w Tucholi, w Pruszczu i Gucznie, w 
Tczewie p. Marcinkowski, w Więcborku 
do 500 osób, w Sępólnie do 300 osób wy-i 
głosił patriotyczne przemówienie v-s. 
Hoffmann. 1

W OKRĘGU WŁOCŁAWSKIM
odbyło się 14 zebrań, mianowicie w Lubra.ń- 

cu, Chodczu, Przedeczu, Kłabiu, Zalesiu, 
Korabnikach. Czerniewicach, Włocławku, 
Kokoczynie, Zbijewie i Kowalewie, które 
gromadziły co raz to nowsze zastępy 
chłonów. gospodarzy średnich i rzemio­
sło. W Lipnowskim 9 zebrań, zwołanych 
przez komitet wyborczy OZN — skupiło1 
ponad 700 osób, drugie tyleż 9 zebrań, 
zwołanych przez stowarzyszenia społecz* 
ne. Odbvły się ponadto 2 zjazdy rolni* 
cze, na których postanowiono iść ławą 
do wyborów, aby koniecznie wybrać po* 
słów rolników, swego posła-rolnika.

W okręgu sierpeckim na zebraniach w Re- 
jewie, Płonnem, Szambowie i Baku w 
pow. rypińskim przemawiali kandydaci 
poselscy. '

_______ , ‘ \

Polska unaradawia 
przemysł i handel

CENTRALNY KOMITET OSZCZĘDNOŚCIOWY
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Udział kapitału zagranicznego w pol­
skim przemyśle, handlu i finansach był 
jeszcze do niedawna przytłaczający. Ca­
łe gałęzie przemysłu opanowane były zu-l 
pełnie przez kapitał zagraniczny, pro­
wadzący politykę sprzeczną często z in­
teresami państwa. Ostatnie jednak lata 
dokonały w tym zakresie dużych prze­
obrażeń. Nowe przedsiębiorstwa, jakie 
powstają, mają kapitał wyłącznie polski.

Rysunek przedstawia spadek udziału 
kapitału zagranicznego w polskim prze­
myśle i handlu. Spadek ten wyraża się 
cyfrą 13,4%. Niektóre przemysły jednak 
w dalszym ciągu opanowane są przez 
kapitał zagraniczny (górnictwo naftowe 
— 85% kapitału zagranicznego, elektrow­
nie i wodociągi — 85,3%, ubezpieczenia 
— 69,4%).

Rok 1937 i 1938 zaznaczył się dalszym 
postępem w dziedzinie unarodowienia 
przemysłu, ponieważ powstało cały sze­
reg fabryk o kapitale czysto polskim w 
Centralnym Okręgu Przemysłowym. 
Obecnie udział kapitału zagranicznego 
w polskim przemyśle, handlu.1 finan^ 
sach oceniany iest noniżei 30%. «
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Zupa rybna na rosole z 

MAGGI 
kostek bulionowych 

jes’t wyśmienita ------ --

. Na ♦—5 osóbrybna
1’fz litra wody, 10 dkg włoszczyzny, 
pieprz, cebula, 2 MAGGIego kostki 
bulionowe, ’/» filiżanki kwaśnej śmie­
tany, l*/s łyżki mąki.

Zastawić wodę z oczyszczoną 
włoszczyzną, obraną cebulą i gdy 
woda się zagotuje, dodać oczy­
szczone i nasolone ryby. Gdy będą 
miękkie, przefasować i dodać do 
smaku śmietanę rozbitą z mąką 
i zagotować.

Po zajęciu Kantonu i Hankau
Nowy okres wojny chiAsko-japońskiej — Zamiast wojny regularnej - 

partyzantka
Zajęcie olbrzymiego miasta i stolicy połu­

dniowych Chin, Kantonu, obsadzenie przez 
Japończyków Hankau, do nie dawna kwa- 

. tery głównej Czang-Kai-Szeka, stanowią 
wydarzenia wielkiej wagi.

Strata Kantonu jest bardzo bolesna dla 
Chin, zarówno pod względem wojskowym, 
jak i moralnym. Przerywa ona komunika­
cję między Chinami a światem zewnętrz­
nym, zamyka drogę, którędy szła w ciągu 

' ubiegłych 12-tu miesięcy amunicja i broń 
dla walczącej armii chińskiej. Chińczykom 
pozostaje obecnie jedynie jednotorowa ko­
lej z francuskiego Hanoi do Yunan Fu, 
przy czym Francuzi gotowi nie dopuścić 
transportu dla Chin tą drogą, aby nie pro­
wokować zatargu z coraz to groźniejszym 
[przeciwnikiem, którym, po sukcesach chiń­
skich, jest Japonia. Do Yunan Fu wiedzie 
również nowy gościniec z Burmy, a stara 
droga transportowa z Rosji przecina pro­
wincję Sing-Kiang i Kangsu. Jedyna ko­
lej i trzy gościńce to za mało, aby móc za­
opatrzyć armię, walczącą na trzech rozle­
głych, oddalonych od siebie, frontach.

Trudności zaopatrzenia w broń i amu­
nicję regularnej armii stają się dla Chiń­
czyków coraz większe. Nie wolno przy tym 
zapominać, że z chwilą dostania się cze­
skich zakładów „Skody', głównych dostaw­
ców broni dla Chin, pod kontrolę niemiec­
ką, odpadło jedno z głównych źródeł po­
zwalających uzbroić armię,

W świetle tych faktów staje się prawdo­
podobne, że generalissimus chiński Czang- 
Kai-Szek zgodził się na propozycję, wysu­
niętą przez sztab 8-mej armii chińskiej, 
dawnej armii komunistycznej. Sztab ten 
proponował, aby na pewien czas wojnę re­
gularną przemienić w wojnę partyzancką.

Zasłużone wyróżnienie
Wielce pomysłowe i pożyteczne matera- 

’0 i poduszki „Piastopil" z gumy porowa­
tej o powierzchni przewiewnej wy- 
nrodukowała fabryka Zakłady Kauczukowe 
„Piastów" S. A. wystawiając je na Wysta­
wie Szpitalnictwa w Warszawie. Zarząd 
Wystawy oceniając wartość tych przedmio­
tów, wyróżnił je Złotym Medalem. (12530

Odznaczeni na Pomorzu
SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI 

po raz pierwszy nadany został 
za zasługi w dziedzinie adminlstaejl Lasów Pań­

stwowych:
Janowi Chojnackiemu w Toruniu; inż. Janowi 

Głuchowi w Toruniu; ini. Eugeniuszowi Jeske w 
Swiekatówku, powiatu świeckiego; inż. Zygmunto­
wi Jnrzyńskiemu w Toruniu; Bolesławowi Majew­
skiemu w Czersku, woj. pomorskiego; Wiktorowi 
Ponińskiemu w Toruniu; Michałowi Strojkowi w 
Mirachowie, pow. kartuskiego; inż. Bogusławowi 
Sujkowskiemu w Chylonii, pow. morskiego; Roma­
nowi Tollikowi w Toruniu; inż. Stanisławowi Tury- 
czynowi w Górze, pow. morskiego; inż. Ferdynan­
dowi Zawirakiemu w1 Toruniu.

BRĄZOWY KRZYŻ ZASŁUGI 
po raz pierwszy 

za zasługi na polu pracy społecznejt
Janowi Rawskiemu w Łasinie, woj. pomorskie­

go; Tadeszowl Kentzerowi wj Kowalewie; Franci­
szkowi Krzemińskiemu we Włocławku; Janowi Lam 
parskiemu w Brodnicy; Władysławowi Melerskiemu 
w Kowalewie; Maksymilianowi Potockiemu w Tcze­
wie; Tronowi Rejewskiemu w Łasinie.

Za zasługi na polo pracy zawodowej: 
Janowi Daroszewskiemu we Włocławku,

W BYDGOSZCZY ODBĘDZIE SIĘ

Ziazd Z w. Pracowników Drogowych
Na dzień 1 listopada zwołany został do 

Bydgoszczy zjazd Związku Zawodowego 
Pracowników Drogowych z woj. pomor­
skiego i poznańskiego. Na zjazd zapo­
wiedzieli przyjazd delegaci z około 60 miej­
scowości. Obrady zjazdowe poprzedzi na­
bożeństwo w kościele św. Antoniego na 
Czyżkówku. Na miejsce obrad obrana *=a- 
Ifc B. fiiteK (Grunwaldzka 1591.

W ten sposób Chińczycy poszliby za przy­
kładem danym im w różnych okresach przez 
rewolucjonistów irlandzkich, Abieyńczy- 
ków, a obecnie przez Arabów w Palestynie.

Co mówi Anglia?
Pozycja Japończyków — twierdzą rze­

czoznawcy wojskowi w Anglii — poczyna 
przypominać położenie armii białych w 
czasie rewolucji rosyjskiej. Mają oni wiel­
ką przewagę na polu uzbrojenia, mogą prze 
prowadzać pełną blokadę, ale są rozprosze­
ni w olbrzymim kraju, muszą zostawiać

W dniu »6 października 1938 r. zmarł, 
roku życia opatrzony św. Sakramentami, w 55»tym

5458

JAN KELLAS
hotelu I restauracji, długoletni prezes a ostatnio proses 

Honorowy Towarzystwa Restauratorów na Grudziądz i okclicą. 
Straciliśmy w Zmarłym człowieka szlachetnego, dobrego Kolegę i szczerze od< 

danego naszej organizacji.

Towarzystwo Restauratorów 
na Grudziądz I okolicą.

Wzywamy wszystkich członków do wzięcia udziału w uroczystościach pogrze» 
,0^XCht Jftóre się w poniedziałek 31 hm. o godz. 8.45 wyprowadzeniem
zwłok z domu żałoby, przy ul. Wybickiego 42, do kościoła farnego.

Zbiórka o godz. 8.30 przed hotelem Kellasa.
Grudziądz, w październiku 1938 r.

Notowania giełdowe
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 28 października
DEWIZY: Belgia 89,88; Berlin 212,01; Gdańsk 

99,75; Amsterdam 288,86; Kopenhaga 112,90; Lon­
dyn 25,29; Nowy Jork czeki 8,3034; Nowy Jork 
kabel 5,30 pięć ósmych; Oslo 127,17; Paryż 14,15; 
Praga 18,23; Sztokholm 130,36; Zurych 120,55; 
Mediolan 27,95; Helsinki 11,17; Montreal 5,26%; 
Tel Aviv 25,95. — Tendencja niejednolita.

WALUTY: Belgi belg. 89,85; Dolary am. 5,28%; 
Dolary kanad. 5,24; Floreny hol. 288.40; Franki fr. 
14,13; Franki szw. 120,35; Funty ang. 25,27; Gul­
deny gdańskie 99,75; Korony: czeskie 10,40. duńskie 
112,65. norweskie 126,85, szwedzkie 130,05; Liry wł. 
18.60; Marki fińskie 11,00; Marki nlem. srebrne 
88,00; Tel Aviv 24,50.

AKCJE: Bank Polski 125,50; Cukier 36,00; Wę­
giel 34,75; Modrzejów 20,50; Ostrowiec 63,50; Sta­
rachowice 43,75; Żyrardów 57,00. — Tendencja nieeo 
słabsza.

PAPIERY: 4% proc, wewnętrzna 65,50 ; 3 proc, 
inwest. I em. 83,75, II em. 84,88 serie 94,50; 5 proc, 
konwersyjna 68,88; 4 proc. prem. doi. 43,00 ; 4 proc, 
konsolidacyjna 68,00 drobne; 8 proc, ziemskie doi. 
kupon 83,77; 4% proc, ziemskie seria 5 63,75; 5 proc. 
Warszawy stare 78,50; 5 procł Warszawy 1933 r. 
72,50; 5 proc. Warszawy 1986 r. 69.75; 5% proc. 
Warszawy obi. 7 em. 70,50; 6 proc. obi. Warszawy 
6 em. 79,00. — Tendencja nieco słabsza.

NOTOWANIA GIEŁD!
ZBOŻOWO . TOWAROWEJ W BYDGOSZCZY 

z dnia 28 października
Zboże. Pszenica 19.00—19.50; żyto 14.25—14.50; 

jęczmień browarowy 16.00—18.50; 673-678 g.l. 15.00_
15.25; 644-650 g.l. 14.80—14.75; owies 15.25—15.50.

Przetwory młynarskie. Męka pszenna gat. 1 wy. 
cięgowa 0—30 proc. wł. w. 38.00—39,00; 1 0—50 proc. 
wL w. 35.00—36,00; IA 0—65 proc. wł. w. 32,50— 
33.50; męka pszen. gat. II 35—65 proc. wł.w. 28.00— 
29.00; razowa 0—95 proc. wł. w. 26.00—37.00; męka 
żytnia gat. I 0—65 proc. wł. w. 23,50—24,50; razowa 
0—95 proc. wł. w. 19,50—20,50; męka żytnia 70 proc, 
eksp. na wywóz do W.M. Gdańska 22.60—23,00; otrę­
by pszen. z przem. stand. 10.25—10.75; średnie 10.50 
11.00; grube 11.00—11.50; otręby żytnie z przemiału 
standartowego 9.50—10.00; otręby jęczmiennie 10.25 
—10,75; kasza jęczmienna kraj, wł. w. 25—26; pę­
czak wł. w. 25—26; perłowa wł. w. 35,50_ 37.

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona 1 Inne, 
Groch Wiktoria 25—29; zielony (Folger) 22—25; 

wyka jara 18—19; peluszka 19—20; rzepak ozimy bez 
worka 41,00—42,00; rzepik ozimy bez worka 38,50— 
39.50; siemię lniane 48.00—50.00; mak niebieski 60 00 
—63.00; gorczyca 34.00—37.80.

Pastewne i Inne: Makuchy: lniane 21,50—22,00; 
rzepakowe 13,25—14; śrut sojowy 23,25—23,50; ziem­
niaki jadalne 3,78—4,25; ziemniaki fabryczne za 
kg % franco fabryka 0,17%—0,18; stoma żytnia lu­
zem 3—AMc słoma żrtaaa Masowana iM—(U step 

za sobą liczne garnizony i strzec bezpie­
czeństwa linij kolejowych i dróg. Poza ty 
mi głównymi punktami i liniami niepo­
dobna opanować całości kraju. Milion woj­
ska, a nawet więcej to za mało, aby opa­
nować i kontrolować kraj o rozmiarach 
Chin. Chłopstwo chińskie stanowi olbrzy­
mią masę wrogo nastrojoną i tym samym 
groźną dla najeźdźcy. I z tym może łączy 
się fakt, że Japończycy niemal równocze­
śnie z odniesieniem dwóch wielkich suk­
cesów, którymi są zajęcie Kantonu i Han­
kau, wysuwają projekt wszczęcia pertrak- 
tacyj pokojowych.

nadnoteckie luzem 5,50—6,00; siano nadnoteckie pra­
sowane 6,25—6,75.

CENY ŻYWCA
z dnia 27 października 1938 rolni

Dla dostaw do Gdańska i Sopot w czasie od dnia
1 listopada rb. ustalono następujęce eeny:

, za 50 kg Gnid. Gdańsk,
świnie żywe powyżej 300 f. 58.00
świnie żywe Klasa B. 58.00
świnie żywe Klasa C. 221—240 t, 56.00
Świnia żywe Klasa C. 200—220 f. 51.00
lochy 45.00—47.00
świnie bitr 66.00
bydło bite 86.00

Inne ceny pozostały bez zmiany.
Polski Związek Eksporterów Bekona 

i Artykułów Zwierzęcych

Hallo, tu Polskie Radio I
Sobota, 29 października
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstaję zorze". 6,35 Gim­
nastyka. 6,50 Muzyka (płyt). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dla szkół. 
8,10—11,00 Przerwa. 11,00 Audycja dla szkół: „śpie­
wajmy piosenki" — prowadzi Tadeusz Mayzner. 11,25 
Muzyka polska (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 13,00—15,00 
Przerwa (patrz programy lokalne). 15,00 Teatr Wy­
obraźni dla dzieci: słuchowisko p. t. „Tygrys krąży 
koło chatki" — wg. bajki chińskiej, zradiofonizował 
Szymon Pigwa (z Poznania). 15,30 Muzyka obiado­
wa w wyk. Ork. Rozgł. Lwowskiej pod dyr. Tadeu­
sza Seredyńskiego. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,05 
Wiadomości gospodarcze. 16,15 Kronika literacka w 
oprać. Wiesława Wohnouta. 16,30 Recital śpiewaczy 
Edwarda Bendera. Przy fortepianie prof. Ludwik 
Urstein. 16,50 „Czterdzieści rubli na miesięc" — 
fragment z księżki Ewy Curie pt. „Maria Curie". 
17,15 Koncert orkiestry Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. 
Władysława Szczepańskiego z udziałem Zofii Wyle- 
żyńskiej (śpiew) (z Wilna). 18.00 Audycja dla wsi. 
18,30 Audycja dla Polaków za granicę. 19,15 Audycja 
z okazji „Dnia Oszczędności". 19,30 Rewie, film, ope­
retki — koncert rozrywkowy. Wykonawcy: Mała 
Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, 
Janina Paszkowska — śpiew, Tadeusz Olsza — 
śpiew, oraz „Trójka radiowa". 20,35 Audycje infor­
macyjne: Dziennik wieczorny; Wiadomości meteo­
rologiczne; Wiadomości sportowe; Nasz program 
na jutro. 21,00 Polska Kapela Ludowa- Feliksa Dzier­
żanowskiego, Jerzy Klimaszewski — przyśpiewki. 
21,55 Godzińa niespodzianek — aud. konkursowa ze 
wszystkich rozgłośni. 22.55 Przegięci prasy. Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego. Komunikat 
meteorologiczny. 23,05 Wiadomości z Polski (w ję­
zyku obcym). 23,15—23 55 Muzvka taneczna w wyk. 
Zeeoołu Rynasa.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
6,57—7,00 Pieśń poranna. 10,00 Walce, polki, ku­

jawiaki 1 oberki (płyty). 10,55—11,00 Program na ju­
tro. 11,25—11,57 Muzyka programowa (płyty). 13,00 
Dla każdego coś ładnego (płyty). 13,60 Wiadomości 
z Pomorza. 18,00 „Przed zimę w pasiece" — pogadan­
ka roln. — wygł. Stanisław Szydłowski. 18,10 Inwe­
stycje gospodarcze w Inowrocławiu — pogadanka — 
Stanisław Dolackl. 18,25—18,30 Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 22,65—23,00 Aktualności. 23,05 Zakoń­
czenie audycji.

ZAGRANICA
20,35 LONDYN REG. Festival Bizeta' '
21,00 MEDIOLAN. „Turandot" — opera Pucciniego
21,00 SZTOKHOLM. Występ duetu fort. Wiener- 

Doucet.
21,30 BRUKSELA FLAM. Koncert ork. symfonie* 

nej.
21,00 BRUKSELA FRANC. Koncert galowy.
22,15 LUKSEMBURG. Koncert symfoniczny.

Kto zdobył nagrody Letniej Akcji 
Premiowej

Dnia 29 października o godz. 21.25 nadana so- 
stanie przez radio specjalna audycja, w czasie 
której podane zostanę nazwiska laureatów Letniej 
Akcji Premiowej Polskiego Radia. A zatem w so-, 
botę dowiedzę się wszyscy kto z uczestników Let­
niej Akcji otrzymał auta, motocykle 1 pozostałe 
cenne nagrody.

i
Konkursowa godzina niespodzianek
Dnia 29 bm. o godz. 21.55 Polskie Radio nadaje 

konkursową „Godzinę niespodzianek", która ze 
względu na ważne wypadki polityczne nie mogła 
się odbyć w pierwotnie zapowiedzianym terminie.

Wezmę w niej udział wszystkie rozgłośnie pol­
skie wszyscy słuchacze. Usłyszę oni najpierw 
żartobliwe opowiadanie dr. Zeta o katastrofie -Arrę. 
tu.

Wszystkie rozgłośnie pospieszę na pomoc rozbit­
kom, realizując w krótkich 6-minut. Skeczach 
szczęśliwe zakończenie katastrofy. Słuchacze, któ­
rzy chcę wzięć udział w konkursie będę musieli od­
gadnąć: która rozgłośnia w kolejności nadawania 
najdowcipniej rozwiązała zadanie konkursowe, ora* 
w jakiej kolejności rozgłośnie skecze nadawały.

Pomiędzy słuchaczy, którzy trafnie odgadnę ko­
lejność włączania na antenę poszczególnych ro» 
głośni rozlosowane zostanę nagrody i upominki.

Śpiewa Mercedes Capsir
W sobotę, dnia 29 bm. o godz. 21 przed mikro­

fonem występ! hiszpańska śpiewaczka o sławił 
światowej Mercedes Capsir. Mercedes Capsir zdobył* 
wszystkie wielkie sceny świata; to też koncert ra. 
diowy dla słuchaczy polskich będzie niezwykli 
atrakcję.

Niedziela, 30 października
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

7.15 Pieśń „Już od rana rozśpiewana". 7.20 Kon­
cert poranny. 8.00 Dziennik poranny. 8.15 Audycj* 
dla wsi. 9.15 Muzyka. 9.S5 Transmisja z uroczystości 
odsłonięcia pomnika Ks. Augustyna Kordeckiego 
11.00 Przemówienie wicepremiera inż. Eugeniusz* 
Kwiatkowskiego (z Poznania). 12.15 Cz. II. Tranem, 
ze Szczytnik (przez Poznań). Uroczystość odsłonię­
cia pomnika ks. Augustyna Kordeckiego. 13.30 Mn- 
zyka obiadowa. 14.15 Przemówienie min. gen. Ka­
sprzyckiego na II Zjaździe Naukowym Złem 
Wschodnich w Krakowie. 14,40 „Wszystkiego po tro. 
chu" — audycja dla dzieci. 15,00 Audycja dla wet 
16,30 Koncert rozrywkowy. 17,50 Powszechny Teat* 
Wyobraźni: „Gałęzka Rozmarynu" — Zygmunta N« 
wakouBkiego. 19,30 Przemówienie szefa O. Z. N. gen 
Stan. Skawrczyńskiego (z Wilna). 10,15 Audycji 
Informacyjne. 21,20 „Kalejdoskop" — koncert. 22,01 
„Wujaszek szuka płaszcza" — „Wesoła Syrena" 
22,40 Muzyka.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,45 Tańce ludowe. 14,40 Dobrodzieje — opowiadanie 
Mieczysława Zydlera. 19,30 „Zjazd Rzemiosła Pot 
morskiego" — transmisja z Bydgoszczy; sprawo­
zdawca Stanisław Kapkowski. 20,00 Płyta. 20,ÓS N» 
dzień Chrystusa Króla — pog. ks. J. Bekier. 20,10-1 
20,15 Wiadomości sportowe z Pomorza.

STACJE ZAGRANICZNE
18,15 RADIO PARIS. Koncert symfoniczny.
19,30 LONDYN REG. Niedzielny koncert symfonio* 

ny:
20,10 BERLIN. „Clivia" — operetka Dostała.
20,10 FRANKFURT. „Carmen" — opera Bizeta. 
20,10 HAMBURG. Koncert symfoniczny.
20,10 KOLONIA. „Madame Butterfly" — opera Pum 

ciniego.
21,00 RZYM. „Trzy gracje" — operetka Lehara. 
21,30 LILLE. „Podróż do Chin" — operetka Bazin's! 
22,30 SZTOKHOLM. Koncert kwartetu Fro Nova. ।

Samochód Opel-Olympia otrzymał 
p. Julian Jastrzębski w Starogardzie

Pomorze ma szczęście w konkursach: po tył* 
laureatach konkursów mamy znów w rodzinie po 
morskich radiosłuchaczy laureata i nie -byjejakiegqj 
bo zdobywcę pierwszej nągrody letniej akcji premio­
wej P. R. Jest nim p. Julian Jastrzębski ze Stąror 
gardu, ul. Władysława Jagiełły 37. Otrzyma o< 
piękny samochód Opel-Olympia 1938 r. — Wręczeni* 
nagrody następi w dniu 29 bm. wieczorem i będzk 
transmitowane na wszystkie rozgłośnie. Cały szereg 
dalszych nagród przypadł w udziale ełuchaczonl 
pomórsklm w postaci kwartalnej prenumeraty „Ani 
teny", egzemplarzy księżki „Kulisy radiofonii" { 
„Wesołe Porachunki".

Kurs budowy anten w Toruniu
Z inicjatywy Społecznego Komitetu Radiofonite 

cji Kraju w Toruniu organizuje Wojewódzki Insty­
tut Przemysłowo-Rzemieślniczy przy współudział 
Rozgłośni Pomorskiej kurs budowy anten w Tone 
nlu.

Toruńska Kapela Ludowa gra
Poranek niedzielny w dn. 30 bm. wypełni radio* 

słuchaczom występ mikrofonowy zespołu Fr. KosHK 
skiego. W programie ludowe utwory pomorskie. Kc«« 
cert trwać bedzie od godz. 8,48—9.16.



asz dodatek niedzieln
Tchnienie średniowiecza

Kościół Na Marii Panny w Toruniu — skarbem 
architektury gotyckiej

Toruń jest skarbnicą zabytków ar-1 
shitektury, w pierwszym rzędzie archi- ■ 
tektury średniowiecznej. Nie wszyscy 
miłośnicy starego Torunia wiedzą jak 
ważną i wielką pozycją są zabytki 
wspaniałej średniowiecznej przeszłości 
Torunia w porównaniu zespołów zabyt­
kowych największych miast polskich 
Toruń pod względem ilości i jakości za­
bytków architektury gotyckiej zajmuje 
w Polsce drugie miejsce bez­
pośrednio po Krakowie, jeże­
li zaś chodzi o zabytki gotyckiej archi­
tektury świeckiej (ratusz i kamienice) 
przypada Toruniowi w Polsce zaszczyt­
ne pierwszeństwo.

To jednak, co czyni Toruń znanym 
w szerokich kulturalnych sferach Pol­
ski i co stanowi przedmiot podziwu, en­
tuzjazmu i zazdrości nawet, to trzy 
wspaniałe kościoły gotyckie Najświęt­
szej Panny Marii (Mariacki), 
i św. Jakuba.

Zwróćmy uwagę na k o 
Najśw. Marii Panny,

św. Jana

ś c i ó ł 
olbrzymi 

najbardziej masywny w Toruniu, cięż­
ki, potężny i prosty w zewnętrznej for­
mie blok czerwonych murów- ceglanych. 
Kościół położony jest tuż przy rynku 
Staromiejskim. Gdy do nowozałożonego 
w 1233 r. Torunia przybyli Franciszka­
nie, by rozpocząć swą głęboko społecz­
ną „średniowieczną akcję katolicką", 
chcieli być najbliżej rynku — jako o- 
środka wszelkich przejawów życia śre­
dniowiecznego miasta. Chcieli na to ży­
cie wpływać, i kształtować je w myśl idei 
chrześcijańskiej. Poza tym kościół mu- 
siał być w obrębie obronnych murów 
miejskich, które opasywały dokoła 
bardzo ścieśniony średniowieczny To­
ruń.

Dziwny to kościół. Ogromnie orygi­
nalny i zdecydowany w swym architek­
tonicznym wyrazie zewnętrznym i n i e 
mający sobie równego w Pol- 
s c e, jeżeli chodzi o potężną ekspresyj­
ność wnętrza, o niespotykanym napię­
ciu.

Co wiemy dziś o średniowieczu? Cóż 
znaczą te suche wtłaczane w szkołach 
wiadomości z historii średniowiecznej, 
ujętej najczęściej jednostronnie pod ką­
tem pamięciowego opanowania dziejów 
polityki i wojen. Żywy człowiek, jego 
myśli i czucia, gi*zechy społeczne i naj­
wyższe wzloty ducha, dążenia kultural­
ne i artystyczne, obyczaje — wszystko 
zostało zapomniane wraz z epoką, co 
przeszła pozostawiając na pamiątkę 
swej na świecie obecności potężne zna­
ki monumentalne jak kościół Panny 
Marii w Toruniu. Znaki wiele mówiące 
— niestety dziś tylko dla specjalistów 
lub stosunkowo nielicznych miłośni­
ków historii i sztuki dawnej. Dla ogółu 
dziś jeszcze są te olbrzymie gotyckie 
kościoły dziwnymi, wzbudzającymi sza­
cunek i podziw, ale niewiele mówiący­
mi i zrozumiałymi budowlami z okresu 
średniowiecza, o którym wielu niestety 
wie tylko to, że było czasem wojen 
krzyżowych, zamków, romantycznych 
rycerzy błędnych, turniejów, uczt i 
dwornego życia. Jak wyglądało jednak 
niesłychanie bujnie rozwinięte życie 
społeczne w miastach i jakie były dą­
żenia ogólne, naczelne w tej epoce, nie 
wielu sobie uprzytamnia, patrząc na 
średniowieczny zabytek.

Otóż kościół N. Marii Panny w To­
runiu, a przede wszystkim jego nad­
zwyczajne wnętrze, nie mające 
odpowiednika w kilkuset kościołach go­
tyckich Polski, jest znakomitym na­
uczycielem ducha średnio­
wiecza. Tego w tym stopniu nie ma 
ją dwa pozostałe wielkie kościoły go­
tyckie Torunia. Gdy wejdziemy przez 
ogromny gotycki bogato profilowany 
portal ostrołukowy z rozsłonecznionego, 
pełnego gwaru, ruchu, nowoczesnych 
wystaw sklepowych, tramwajów* i aut 
„dzisiejszego świata" — zapadamy się 
w średniowiecze. Pierwszego wrażenia 
nie da sie ooisać. Wvdaje się czasem, że

I w tej olbrzymiej, wysokiej, pełnej prze- 
, subtelnych akcentów pionowych hali 

trzech naw, w której pięknie żebrowane 
gotyckie sklepienia z XIV wieku giną 
w stale panującym półmroku, zawarty 
został jakby w cudownym lamusie 
duch średniowiecza, w najbardziej dlań 
górnej, istotnej i właściwej formie — 
modlitwy bożej.

W tej dalekiej od nas w czasie i w 
kierunku kulturalnym epoce, wszelkie 
przejawy życia ludzkiego podporządko­
wane były jednej naczelnej idei Wiecz­
nego Zbawienia, a sztuka ściśle służyła 
Kościołowi, znajdując w nim opiekuna 
i propagatora, który żądał od niej tylko j 

12512

Wnętrze kościoła N. M. P. — rys. Wyczółk owskiego Widok na kościół N. Marii Panny ze szczytu wieży ratusza
artystycznej służby Bogu. — A któż 
był lepszym wyrazicielem tych idei je­
śli nie założyciele kościoła N. Marii 
Panny, Franciszkanie, zakon żebraczy, 
społeczne sumienie katolickiego śred­
niowiecza.

Zwrócony w stronę Rynku Staro­
miejskiego bardzo lekki i wdzięczny 
trójwieżyczkowy szczyt wschodni, osa­
dzany na ciężkiej masywnej bryle ko­
ścioła, zdawał się patrzeć z góry ponad 
ostre dachy gotyckich kamieniec w peł-

Porfirowe popiersia cezarów 
i bezcenne arrasy dla Wawelu 

otrzyma Polska w darze od szlachetnej Amerykanki-Polki
W roku bieżącym wzbogaci Zamek Wa­

welski część daru średniowiecznych i re­
nesansowych dzieł sztuki, zgromadzonych 
przez ś. p. Karola Sheldon Phillipsa i jego 
małżonkę Eleonorę z Piaseckich.

Karol Sheldon Phillips, urodzony w Bo­
stonie w Stanach Zjedn., współpracownik 
Pierpont Morgana, osiadłszy w Paryżu po 
wojnie, kontynuował tradycję wielkich fi- 
nansistów-kolekcjonerów, umiejących wy­
szukać najrzadsze zabytki na rynku euro­
pejskim. Wiedziony jedynie wielkim sma­
kiem swoim i swej małżonki, mając na usłu­
gach antykwariuszy, zgromadził w swym 
pałacu w okolicach Łuku Tryumfalnego ko­
lekcję średniowiecznej i renesansowej sztu­
ki, poczynając od rzeźb romańskich, kutych 
z kamieni, emalii limuzyńskich, gotyckich 
madonn z kości słoniowej, prymitywów ma­
larstwa wIo&Imaco. flamandzkiego i francus­

zający na dole ruchliwy i zgiełkliwy ry­
nek średniowieczny. Patrzyć, kontrolo­
wać tamte dawne życie i przyzywać do 
wnętrza tonącego w półmroku.

W kościele tym modlitwa wydaje się 
łatwiejszą, czuje się czasem, że prędzej 
i bezpośredniej dojdzie z szepcących ust 
— do Celu, że lasem gotyckich strzeli­
stych murów, filarów, szkarp i okien 
łatwiej wzięci zwyż pod ginące w mro­
ku ostrołukowe sklepienia. Pamiętam, 
że przejęty byłem kiedyś subtelnością i 
pięknem uwagi pewnego cudzoziemca, 
który swe wrażenie o wnętrzu kościoła 
N. Marii Panny zawarł w zdaniu:

„Wydaje mi się, że nieustanne żarli-
we modlitwy tylu po- 
koleń uczyniły ten 
ciężki nazewnątrz ko­
ściół lekkim i strzeli­
stym we wnętrzu i 
ulatując do Boga 
podniosły i zawiesiły 
w.tsoko jego sklepie­
nia".

Kościół stanął w 
XIV w.* choć Franci­
szkanie, już w 1239 r.

budować zaczęli 
trwała więc długo.

Kościół posiadał dawniej trzy osobne 
dachjr odpowiadające 3 nawom, podo­
bnie jak kościół św. Jana w Toruniu. 
Dachy te zniesiono w końcu XVIII w. i 
nałożono dzisiejszy olbrzymi, ciężki, 
wspólny dach.

Jednym z najwspanialszych zabyt­
ków we wnętrzu są bardzo bogato rzeź­
bione późnorenesansowe organy, które

klasztor. Budowa

kiego, renesansowych brązów włoskich, go­
tyckich mebli z czasów flamandzkich z 15 
i 16 wieku, i arrasów, przetykanych złotem 
i srebrem. Uzupełniały tę kolekcję wcż%sne 
brązy Dalekiego Wschodu i sztuka francus­
ka 18 wieku.

Karol Sheldon Phillips zmarł w r. 1929, 
pozostawiając swą kolekcję małżonce. Kie­
dy przed kilku laty w Paryżu zwrócił się 
dr. Stanisław Świerz-Zaleski, kurator zbio­
rów Zamku Królewskiego na Wawelu do 
p. Eleonory Sheldon Phillips z myślą o Kra­
kowie i Wawelu, p. Eleonora Sheldon Phil­
lips myśl tę przyjęła z największą wspania­
łomyślnością i patriotyzmem.

Mała część z przeznaczonych na Zamek 
Wawelski zbiorów zostanie już w listopadzie 
r. b. załadowana na okręt polski i wysłana 
na Wawel. Wśród tych dzieł sztuki, nie po­
trzebujących pochwał, bezcennym nabyt­

ARTRETYZM 
REUMATYZM, PODAGRA, 
dajq się najsilniej* IfflM 
we znaki w chłodnej ! .
i wilgotnej porze roku' ■
To gal stosowany w 
dawkach 2-3 tabletek
3 razy dziennie u«' |^|||||| 
śmierza bóle i przy- 
nosi ulgę. Toggl jest 
dobrym środkiem 
przeciwbólowym.

obecnie wymagają niezwłocz­
nej gruntownej r e s t a u- 
racji.

Zachowały się również pierwotne 
rzeźbione gotyckie stalle w prezbite­
rium. Reszta wyposażenia kościelnego 

pochodzi z czasowy baroku i choć stylo­
wo nie jest zgodna z architekturę wnę­
trza kościelnego, to jednak znacznie je 
ożywia, urozmaica i jest świadectwem, 
że bez względu na biegnące stulecia i 
zmieniające się okresy stylów historycz­
nych — znakomita architektura wnętrza 
kościoła Najśw. Marii Par y była stale 
klejnotem, którego późniejsze pokolenia 
zmieniać nie śmiały, a pragnęły jedynie 
w miarę swych możności, uświetnić.

kiem będzie arras flamandzki z połowy M 
wieku, przetykany złotem i srebrem, będący 
repliką „Potopu" wawelskiego w zmniejszo­
nym nieco formacie. Przetykany nićmi je­
dwabnymi, złotem i srebrem, arras ten gó­
ruje nad wawelskim subtelniejszą harmonią 
kolorową. Znalezienie tej repliki, powstałej 
równocześnie z wawelskim „Potopem" bę­
dzie rewelacją, gdyż' wszyscy • autorzy dzieł 
o czasach wawelskich znają tylko dotąd sła­
be fragmentaryczne powtórzenia z wieku 
17-go.

Z siedmiu popiersi imperatorów rzym­
skich, przeznaczonych na Wawel, nadejda 
obecnie cztery, z tych dwa wykonane w tak 
drogocennym materiale, jak porfir. Porfi­
rowych rzeźb rzymskich nawet Louvre, naj­
bogatsze muzeum na świecie, posiada za­
ledwie kilka. Nabytek tym cenniejszy, ź»

(Ciao dalszy na stronie t-tej)
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ALINA CHYCZEWSKA

Nic bardziej nie zbliża do siebie ludzi, 
lak wspólne przeżycia. Razem przeżywane 
trocki, radości, cmutki czy rozpacze wy­
twarzają dziwną wfęź, jakby nowy subtel­
ny zmyci, który pozwala zajrzeć do czyjejś 
duczy i zrozumieć jej drgnienia. Samotny 
jest człowiek, który nie może czy nie chcc 
w ten sposób zbliżyć cię do innych, który z 
konieczności lub z własnej woli jest jedy­
nie obojętnym obeerwatorem, styka cię z 
ludźmi tylko zewnętrznie, na punkcie „rea­
liów" życiowych. Wytwarza cię wtedy u- 
czucie pustki, zniechęcenia, znudzenia.

O ile takie nastawienie nie jcct chro­
niczne, a wypływa chwilowo z takich czy 
innych okoliczności życiowych, zdarza się 
częto, że ratunek przychodzi zupełnie nie­
spodziewanie: jakaś mądra , piękna książ­
ka, jakaś głęboko ludzka sztuka drama­
tyczna, oglądana w teatrze, sprawia, że bu­
dzi się w nas ciekawrść przeżyć ducho­
wych innych ludzi, budzi się zdolność 
współczucia.

Dzieło sztuki spełniło w tym wypadku 
swe najwyższe zadanie. Bc poto zostało 
stworzone. Istnieje nietylko dlatego, aby 
być rozrywką lub nauką, ale aby ukazać 
to, co najbardziej ludzkie, by poruszyć do 
głębi i wytworzyć uczucie wspólnoty wśród 
tych, którzy potrafią je odczuć.

Zatrzymajmy się chwilę nad utworem 
dramatycznym, a raczej nad jego realiza­
cją na scenie.

Jakże często obserwuje się sztuki praw­
dziwie piękne, które nie wywołują oddźwię­
ku wśród widzów, padają w ziewającą 
pustkę obojętności. Dlaczego się tak dzieje? 
Od czego właściwie zależy ta idealna at­
mosfera, która ogarnia wszystkich arty-

(Dalszy ciąg ze strony 5-tej) 
w inwentarzach wawelskich czytamy o 
marmurowych popiersiach imperatorów 
rzymskich, które zdobiły Zamek Wawelski 
za Zygmunta Starego i Zygmunta Augusta, 
podobnie jak malowane głowy imperatorów 
są do dziś widoczne we fryzach arkadowego 
dziedzińca.

Karol Sheldon Phillips bawił w Polsce 
raz tylko w roku 1920, gdy przybył z prezy­
dentem Hooverem z misją dożywiania dzie­
ci. Chociaż Kraków i Wawel nie były jesz­
cze wtedy odnowione, wnętrza zamkowe wy­
warły na nim ogromne wrażenie.

Ofiarowanie dziś na Wawel części jego 
kolekcyj przez jego małżonkę będzie jak 
gdyby uwieńczeniem tych sympatii. Umiesz­
czona na Wawelu kolekcja stanie się pa­
miątką trwałą tego szlachetnego człowieka, 
który swego czasu przybył do Polski w naj­
cięższych chwilach i postanowił w miarę 
swych możliwości dorzucić parę dzieł do 
znajdujących się na Wawelu narodowych, 
polskich pomników sztuki, które prawdzi­
wie zadziwiły go swym pięknem i różno­
rodnością.

Scena i widownia
stów i widzów — która łączy scenę z wi­
downią we spólnych uczuciach i nastro­
jach?

Odpowiedź zdaje się być prosta i łatwa: 
reakcja widzów uzależniona jest od war­
tości utworu i doskonałości jego realizacji 
na scenie.’

Tak, ale ta właśnie „doskonałość reali­
zacji" to jest splot zagadnień, często 
sprzecznie rozwiązywanych — nie wiado­
mo właściwie, czy my je dziś trafnie ujmu­
jemy. Porzućmy więc definicje, bo okazuje 
się, że musielibyśmy określać niewiadomą 
przez... niewiadomą. Przyjrzyjmy się lepiej, 
jak jest w praktyce.

Ostatecznym „realnym" celem teatru 
jest zawsze oddziaływanie na widza, „zara­
żanie" gc, jak mówił Tołstoj, uczuciami bo­
haterów sztuki.

Najłatwiej udaje się to zawsze, jeżeli 
chodzi o wszelkie widowiska o podkładzie 
komicznym, jak komedie, operetki, farsy 
itd. Nie trudno tu nawiązać kontakt z wi­

downią, reżyser i artysta mają na to wie­
le sposobów: można zwrócić się z żartem 
wprost do widza, można zejść do niego ze 
sceny z piosenką i uśmiechem. Zresztą, 
mój Boże, każdy śmieje się najchętniej, gdy 
ma ku temu sposobność.

Trudniej zato o wiele jeśli chodzi o pod­
danie się innym nastrojom i uczuciom. Gdy 
widz jest nawet pod silnym wrażeniem u- 
tworu. wrodzona ekonomika uczuć naka­
zuje mu pewną rezerwę, świadome stłu­
mienie wrażliwości „przecież to tylko te­
atr".

Ale właśnie usiłowaniem teatru było 
zawsze pokonanie tej refleksji, stworzenie 
tak doskonałej prawdy dzieła dramatycz­
nego, aby widz, ogarnięty nią, zapomniał 
o sobie.

W drugiej połowie XIX w. na dworze 
księcia Meiningen powstał teatr, nazwany 
później teatrem Meiningenczyków. Zespół, 
niezbyt wybitnych wprawdzie, ale dobrych 
artystów pod kierownictwem doskonałego 
reżysera, postawił sobie za zadanie, jak

Śniadalnia „CristaI” 
Telefon 1217 TORUŃ św. Katarzyny 7 

Smaczna kuchnia warszawska.
— clmae *»k^akt

Dobrse pielęgnowane napoje

najbardziej naturalistyczne odtworzenie na 
scenie życia. „Żadnego patosu, żadnej sty­
lizacji w grze — powiedziano sobie od ra­
zu — scena ma nie odzwierciadlać ale na­
śladować życie". Dla tym łatwiejszego wy­
dobycia prawdy życiowej przestano grać z 
myślą o widowni — artyści mieli zatpo- 
mnieć o widzu, wyłączyć go ze świadomo­
ści. Reżyseria odgraniczała ten świat sceny 
nawet zewnętrznie, ustawiając np. meble 
tyłem do widowni.

Widza jednak znudziło bardzo prędko 
to podpatrywanie tak podobnych do niego 
ludzi, zmęczyło mozolne wyłuskiwanie spo­
za osłony szarej codzienności istotnego ją­
dra uczuć bohaterów. Ostatecznie to samo 
ma się w życiu...

Doświadczenia Meiningenczyków wyka­
zały jedno: prawda sztuki jest in­
na niż pr a w d a życia i na tej wła-j 
śnie odrębności polega tajemnica jej suge­
stywnego wpływu na dusze ludzkie.

Nie znamy praw i reguł tego 
wpływu, wiemy tylko, że często ogar­
nia nas prąd wzruszenia, smutku czy ra­
dości, który sprawia, że znika scena, wido­
wnia i rozdzielająca je rampa — są tylko 
ludzie, którzy się zrozumieli jak przyjacie, 
le.

Nie trzeba się przed tym bronić.

Od talara i dolara^ 
do rado

Po zajęciu kraju sudeckiego przez Niem­
cy przypomniano sobie obecnie, ile to za­
wdzięcza świat jednej z tamtejszych gór­
skich miejscowości, obecnie uzdrowisku 
Jcachimsthal. Nie wszyscy wiedzą, że w r« 
1518, a więc 420 lat temu, z wydobywanego 
w tych stronach srebra wybito monety, 
nazwane „Joachimsthaler Guldengroschen'. 
Nazwa ta, uproszczona później i skrócona 
do formy „thaler" stała się określeniem dla 
monet w różnych krajach, nie tylko w 
Niemczech. Przez długie wieki były w obie­
gu w Holandii monety, zwane „daalder", w 
Szwecji — „daler", w Italii — „tallero", a 
używany po dziś dzień w Stanach Zjedno­
czonych, w Meksyku, w Kanadzie i jakże 
ceniony na całym świecie „dolar" nie jest 

.— jeżeli chodzi o nazwę — niczym innym, 
jak prawnukiem „thalera" z Joachims- 
thalu.„

Jeszcze raz zapisał się Joachimsthal 
wielkimi głoskami w historii świata. To 
właśnie tam udało się małżonkom Curie 
wydobyć rudę uranową, która w 1898 r, 
stała się podstawą wiekopomnego odkry­
cia radu. Joachimsthal jest dziś jedyną 
miejscowością w Europie, gdzie wydobywa 
się od 1 i pół—gramów radu rocznie.

Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ

Wyborowy węgrzyn
Przeczytałem przed kilku dniami w 

pewnym pomorskim piśmie opozycyj­
nym relację z partyjnego zebrania. No­
tatka skromna, sucha, bezbarwna. Za to 
finał sprawozdania niezwykły:

„Odśpiewaniem „Pieśni Rojowej" 
przewodniczący solwował zebranie". Bo­
jowej przez wielkie „B", w środku zda­
nia.

Że to było zebranie antywyborcze, 
każdy się łatwo domyśli, ale będzie gło­
wił się nad tym, skąd u licha owo wiel­
kie, bojowe B.

Nie rozumiem dlaczego, gwałcąc oby­
watelską zasadę samostanowienia o lo­
sach Państwa, z tak bojowym animu­
szem gwałci się również polską ortogra­
fię. O ole bowiem nam wiadomo, pisow­
ni polskiej nie układał rząd gen. Skład- 
kowskiego, a jeśli to ktoś czyni, to tylko 
Akademia Umiejętności. Tedy poco znę­
cać się nad pisownią? Po co ten bojkot 
pisowni? „Ikac" Krakowski przynaj­
mniej jest konsekwentny. Dzień w dzień 
uprawia sabotaż ortograficzny, pomimo, 
że w skład komisji wchodziło stosunko­
wo nie wielu uczonych warszawistów.

Ale wróćmy do owych „Bojowców" i 
bojkotowców wyborczych.

Inne znów pismo opozycyjne na Po­
morzu wynalazło kokietliwy termin na 
określenie swego wrogiego do wrhwrów 

stanowiska: nazwało to... ideową opo­
zycją.

Tam z bojową pieśnią, tu z ideą. Bo­
haterstwo plus ideowość w walce z rzą­
dem Polskim, w walce z Państwem Pol­
skim. Wielu z tych kontrarządowców 
było zdecydowanymi prorządowcami za 
czasów zaborczych. Nie tylko głosowali 
do Dumy rosyjskiej, do Reichstagu i par 
lamentu austriackiego, ale z przekona­
niem śpiewali „Boże cesarza chroń" i 
siarczyście deklarowali: „Przy tobie, pa­
nie, stoimy i stać chcemy". Przy urnie 
wyborczej stać w ogonku nie chcą. Ze 
względów ideowej opozycji. ,

Napędzeni przez wielkiego Wskrzesi­
ciela Polski Józefa Piłsudskiego partyj- 
nicy dąsają się na Polskę. Marzą się im 
czasy, gdy Witos pod „Bukietem" roz­
dzielał teki, ministrów zmieniał, jak ob­
sługę stołową, a rządy zmieniały się 
częściej, aniżeli dziś mapa Europy. Te 
czasy należą już bezapelacyjnie do prze­
szłości. Chwała Bogu, zdołaliśmy już po­
rządnie odszczurzyć nasze życie społecz­
ne.

Jeszcze trochę Flitu, a będzie w Pol­
sce całkiem nieźle. Poginą stare pluskwy 
ideowej opozycji, i wszyscy „ideowi Bo­
jowcy" pouciekają. Tylko dokąd?

Witos uciekł do Czechosłowacji. Też 
bojowiecł Cóś kiedy Sowiety nie pomo­

gły na Sudety i w Czechosłowacji jest 
bardzo ciasno. Nawet Benesz ucieka. 
Zaprosił go do siebie Stalin. Benesz nie 
odmówił, gdyż powiedział sobie: Ibi pa- 
tria, ubi... bene... sz!

A co Witos mówi? Powtarza melan­
cholijnie, że „tam dobrze, gdzie nas nie 
ma", albo: wszędzie dobrze, ale w domu 
najlepiej. Przekonał się teraz. A jak to 
grzmiał dawniej na rządy sanacyjne? 
Napewnoby w obecnej chwili bojkotował 
wybory.

I mimo braku tych niezastąpionych 
zbawców Ojczyzny, Polska jakoś dobrze 
sobie daje radę. Wzbogaciliśmy się o 
Śląsk Zaolzański, osiągamy wspólną 
granicę polską-węgierską. Dla samego 
tokaju to się opłaci. Tylko przejść grani­
cę i będziemy mieli węgrzyna. Narazie 
mamy tylko jednego Węgrzyna, artystę, 
którego chyba wyślemy do naszych bra­
tanków na jaką placówkę dyplomatycz­
ną. Węgrzyn — Polak, i Polak — Wę­
grzyn. To nawet silniejsze, aniżeli przy­
słowie: „Polak, Węgier — dwa bratanki 
i do szabli i do szklanki!“

Związki nasze z Węgrami są starej 
daty, gdyż sięgają już od pierwszej po­
łowy 12-go stulecia. Wszyscy mamy w 
wyobraźni postać genialnego Węgra na 
tronie polskim, Stefana Batorego. Toć i 
królowa Jadwiga była przecież z rodu 
Węgierką W czasie naszych zmagań z 
bolszewickim najeźdźcą obecny regent 
Węgier Horthy udzielił nam pomocy.

I możzMbs mnożyć wiele urzykła-

Idów na potwierdzenie przyjaźni polsko- 
węgierskiej. Ale to jest rzeczą zbędną 
gdyż wszyscy o tym doskonale wiemy. 
Nie od rzeczy jednak będzie przypom­
nieć fakt na ogół mało wiadomy, jak n- 
stosunkowały się Węgry do Komendan­
ta Piłsudskiego, gdy ten prowadził w bój 
swe Legiony o Państwo, które teraz o- 
pozycja nasza usiłuje bojkotować.

Kto zna dzieje Legionów, ten wie do­
skonale, z jakimi szykanami odnosili 
się do nich Austriacy i wszystkie au- 
striacko-Enkaenowe „heroje".

Józef Piłsudski, opisując zachowanie 
się oficerów austriackich i oficerów 
zaustriaczonych, odkomenderowanych 
do Legionów pod rozkazy Komendanta 
z sekretną misją inwigilowania Go, ta­
ką między innymi daje charakterystykę 
Węgrów:

„Oficer przykomenderowany do 
mnie — pisze Piłsudski, — jako oficer 
łącznikowy, bardzo miły 1 przyzwoity 
Węgier, dziękował mi jeszcze w zabaw­
niejszy sposób:

— Od czasu, jak przy panu jestem, 
ani razu nie dosiadłem konia niepotrze­
bnie. Doprawdy, to bardzo przyjemne*. 
(Mowa o tym, że Komendant dbał o żoł­
nierza i nie dopuszczał do niepotrzeb­
nych alarmów, oszczędzając nerwy 
swych ludzi. — przyp- mój\

| Nie chcę twierdzić, — pisze dalej Pił­
sudski, — by i w kampanii limanowskiej 

j nie zdarzały się przykre wypadki nieko- 
I leżeńskieeo zachowania -Ń> wobec nas.
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W cztery oczy ze sztuką

0 nagrodę Nobla dla Polski!
w cieniu nudnych klasyków niemieckich 
i w cieniu gienialnegc awanturnika Byro­
na, uwodziciela 1 hipochondryka, — w do­
datku. Na Francję i jej pocieszne podrygi 
nowatorskie patrzą polskie poeciny z na­
bożnym podziwem. Tak jak panie na mo­
del „prosto z Paryża".

A tu w sztuce polskiej potrzeba: nie 
„prosto skądś" — ale „prosto od kro­
wy", czyli wprost z polskiej rzeczywisto­
ści, od naszych uroków tradycji. „Laik a" 
Prusa powinna być czytana tak jak „Oli- 
wier Twist" Dickensa i to na całym świście.

Gdzie tam! Co z naszej literatury tłu­
maczą? Wciąż Sienkiewicza. Trochę Rey­
monta. Dlaczego tych dwóch tylko? Bo to 
nagroda Nobla, marka międzynarodowa.

Reszta — nic, ponure zero minimalizmu 
kulturalnego zażydzonej Polski. Subwen­
cjonujemy jakieś zbędne i kiepsko tłu­
maczone antologie poezji z wierszami ro­
dzimych żydów, byle tylko Paryż coś o nas 
wiedział. Coś! Balet pani Niżyńskiej obsy­
paliśmy tysiącami. I co z tego? Pofikały 
panny nóżkami, a o Polsce kulturalnej ci­
cho.

Warszawa leży jeszcze nad Wołgą dla 
żydków z „Humanitó". Tu potrzeba solid­
nej roboty. Trzeba tłumaczenia polskie po­
pierać. Ale planowo, logicznie, mądre.

Nie Piaseckiego „Kochanka Wielkiej 
Niedźwiedzicy", który konkuruje zagranicą 
z Sienkiewiczem — bo to dla poczciwych 
Skandynawów symbol polskiej egzotyki, a 
dla Francji jeszcze jeden argument, że nie­
dźwiedzie chodzą po ulicach Warszawy. 
Zagranicę trzeba przyzwyczaić do tłuma­
czenia polskich książek przez interwencję । 
od wewnątrz, od nas, przez nasze W. R. i I 
O. P. czy Fundusz Kultury Narodowej.

Jesteśmy minimalistami w kultu­
rze. Tak. Nie wstydźmy się tego o sobie 
■powiedzieć. Uderz się — jeden z drugim — 
solidnie w inteligentną pierś — i stwierdź, 
że ledwie zipiesz, że bo^sz się mocniej zła­
pać powietrze, że boisz się szerzej za­
kreślić gest.

Dlaczego? Czy marzenia są aż tak ryzy­
kowne? Właśnie Jesteśmy za oszczędni w 
marzeniach.

Włoch Kolumb myślał o Indiach, Napo­
leon też... o Indiach. Byli i u nas awantur­
nicy, co po Dzikich Polach hasali i Czay- 
kowski, przyjaciel Wschodu, i Beniowski, 
szalony wędrowiec.

Ale to raczej awanturnicza żyłka, nie­
zrealizowana wskutek logiki następstw ■— 
ilektura Baxtera i Curwooda... To nie były 
świadome wizje, idee podróżnicze w stylu 
Marco Polo czy marzenia romantyczne wiz­
jonerów skandynawskich.

Coś w naszej wyobraźni szwankuje. Ni­
by lotni jesteśmy. Aż za lotni... I blago- 
w a ć (uderz się jeden z drugim w pierś po­
raź drugi...) także umiemy.

Brak nam natomiast żelaznej fantazji. 
Co znaczy: żel aznej?

Kończysz szkołę i obierasz zawód na 
przykład. Typowy Polak (satyra prawdę 
mówi) pomarzy o karierze urzędniczej (100 
złotych symboliczne), albo jeśli z klepka­
mi w główce różnie bywa, a na buzi przy- 
stojność — amant się maturzyście ubzdu­
ra, i do „Kina" pocznie „fotki" posyłać.

Dziesięciu na stu pomyśli o wielkim 
rozmachu wolnego zawodu, o wielkich 
przedsiębiorstwach, spółkach, spółdziel­
niach.

Minimalizm — tylko to. Innych o- 
kreśleń nie potrzebą

Tak samo jest w kulturze. Debiutant 
polski, ten przysłowiony, albo wydmie 
swoją muzę i płodząc ponure „weltszmer- 
pe“ będzie twierdzić z uporem, że jego „tyl­
ko za grobem zwycięstwo", albo też złoży 
podanie do instytucji państwowej i popro­
si o stypendium z racji wydania jakiegoś 
pbiorku pod cudacznym tytułem? „Li­
ściom na deszczu", lub „Chluipo- 
pze rozpacz jak jesień".

Rzadko który pomyśli o napisaniu so­
lidnej książki historycznej, powiedzmy o 
Krzywoustym czy powieść o tragicznym 
Łokietku, rzadko który postudiuje jakąś 
epokę solidnie i rzadko napisze epos oby­
czajowe.

Rozbieżności fatalne. Albo megaloma­
nia histeryczna i naiwna. Albo mikroma- 
pia z biurokratycznymi upośledzeniami 
^wiecznego stypendysty" (500 złotych na 
rok).

I w konsekwencji przegrywamy swoje 
najlepsze pozycje. Romantyzm polski toz to 
wspaniałość! Słowacki może rywalizować 
c Byronem, Mickiewicz z Goethem.

A my wciąż stawiamy nasze wielkości

ale na ogół tworzyły się przyjazne i po­
prawne stosunki, tak, że wydawały się 
one po tym, co się przeżyło w począt­
kach wojny, po prostu rajem.

Specjalnie byli przyzwoitymi Węgrzy, 
którym nigdy ani się śniło widzieć w 
naszej odrębności organizacyjnej i w 
innym niż u nich, układzie wewnętrz­
nych stosunków jakiegoś przestępstwa, 
godnego kary lub tematu do szykan czy 
lekceważenia".

Oto naród szlachetny! I dlatego dziś 
wszystkie nasze sympatie i uczucia są 
po stronie węgierskiej i dlatego też do­
magamy się wspólnej z Węgrami grani­
cy. Przyjemnie bowiem sąsiadować z na­
rodem dzielnym i zaprzyjaźnionym.

A gdy granica polsko-węgierska sta­
nie się faktem, a stać się musi faktem, 
za zdrowie i powodzenie szlachetnego 
narodu wypijemy puchar starego wę­
grzyna. A żeby to jednak nie było tylko 
aktem symbolicznym, na przeciąg kilku 
miesięcy musimy zawiesić przepisy cel­
ne.

Wino węgierskie na ten czas musi

Na rym polega

Zawierzać swą bieliznę łagod­

nemu mydłu Jeleń Schicht. 

Mydło Jeleń Schicht gruntow­

nie usuwa wszelki brud z tkani­

ny, która dzięki temu po pra­

niu wygląda jak nowa.

MYDŁO 
JELEŃ SCHICHT

pierze idealnie czysło!
12520

być tak tanie, jak woda sodowa. Pan 
minister Kwiatkowski napewno pomyśli 
o tej rewizji stawek celnych, gdy p. mi­
nister Beck dopnie swego celu. Ceł 
uświęca cła

Jakżesz bowiem po tylu latach rozsta­
nia polsko-węgierskiego nie uczci tak 
historycznej chwili podobnie grzecznym 
trunkiem, jak stary, wyborowy 
tokaj.

Na L. Soh.

Potem, jak poznają, że reprezentujemy 
świetną sztukę — sami będą prosić o tłu­
maczenie polskiej literatury na angielski, 
francuski, włoski, niemiecki, turecki i per-

A wię najpierw: Nobel dla Pol­
ski! Koniecznie. Bo czas niewoli — to był 
nasz ratunek o sensie czysto politycznym. 
Sienkiewicz urósł do roli ministra spraw 
zagranicznych — więc się postaraliśmy, 
więc nagrodę nam przyznali. O Reymonta 
także czyniono zabiegi.

Te rzeczy trzeba umieć załatwiać, trze­
ba umieć reklamować siebie, to, co u nas 
dobre. Za nas nikt tego nie zrobi. Szwedzi 
mają dość swoich spraw na głowie.

Nie wszyscy mogli korować sie w uzdrowiskach
lecie tylko stosunkowo niewielka 

liczba osób mogła kurować cię w uzdrowi­
skach. Znaczna większość cierpiących mu­
si w domu szukać ulgi w cierpieniach 
środkami, na jakie ich stać. W wielu cier­
pieniach dobroczynne działanie wykazu­
je 1 ulgę przynosi odwieczny lek ludzkości 

leczni'cze- W grupie cierpień prze­
wodu pokarmowego i przy schorzeniach

wątroby — ulgę przynoszą zioła OSKARA 
WOJNOWSKIEGO przeciw cierpieniom 
przewodu pokarmowego i wątroby ze zna­
kiem słownym IROTAN.

Do nabycia w aptekach i składach ap­
tecznych. Adres dla bezpośrednich zamó­
wień: Oskar Wojnowski, Warszawa, Woj­
ciecha Górskiego 3 m. 4. (12521

Więc — dalej do propagandy polskiej 
literatury w Szwecji! Nagroda Nobla dla 
nas. Trzecia! Po Reymoncie — kto? Choć­
by Zofia Kossak-Szczucka za „Krzyżow­
ców", a Wacław Berent za „Żywe ka­
mieni e"! Sukces murowany. Obie te 
książki trafią do serc czytelników całego 
świata. Albośmy to jacy tacy...

Czechów okrawają ze wszystkich stron, 
a tymczasem Capek, autor „Bożej Męki", 
kandyduje do nagrody Nobla Capek, dobry 
pisarz, ale o poziomie Wiktora czy Choro- 
mańskiego. Berent pobiłby go napewno w 
decydującej rozgrywce, a Kossak Szczucka 
mogłaby się pojedynkować — nawet kilka 
lat temu z Sygrydą Undset.

Tylko... te ta nasza okropna deorganiza- 
cja, brak inteligentnej propagandy, fujary 
— nieroby na stanowiskach „opiekunów 
kulturalnych" w kraju i zagranicą Marnu­
jemy swoje zdobycze. Śniedziejemy.

Mości Panowie — wybijać okna na sze­
roki świat — Jak Kopernik, jak Sienkie­
wicz.

Jerzy Pietrkiewicz
---------------------- 1 -------- ----- -

Największa dzwonnica świata
marmurowej katedry w Mediolaniewyrośnie obok

Mussolini polecił jednemu z najlepszych 
architektów włoskich zaprojektować dzwon­
nicę dla katedry w Mediolanie. Architekt 
ten, nazwiskiem Vico Vigano uchodzi obec­
nie za mistrza nowej architektury włoskiej.

dowli wzniesiona będzie jeszcze statua Ma­
donny, wysokości 60 metrów.

Proporcjonalnie do budowli, olbrzymi bę­
dzie jej fundament Będzie to blok żelazo- 
betonowy, objętości 14.000 metrów sześć.

Katedra w Mediolanie.

rej będą składane na wieczny spoczynek' 
śmiertelne szczątki ludzi zasłużonych dla 
państwa. Ściany dzwonnicy będą ozdobione! 
płaskorzeźbami i dziełami mozaikowymi, 
które będą przedstawiać poszczególne sce­
ny z historii faszyzmu i sceny, obrazujące 
etapy jego rozwoju. Między innymi będzie 
przedstawiony fakt wiecznego przymierza 
między Kościołem Katolickim a państwem 
faszystowskim. W scenie tej przedstawiony 
będzie Papież Pius XI, siedzący na tronie. 
Jedna ze scen będzie przedstawiać boginię 
zwycięstwa, motywy więc pł 'korzeźby za­
czerpnięte będą z mitologii.

Na wysokości 80 metrów znajdować sią 
będzie właściwa dzwonnica, w której zosta-, 
nie umieszczone 18 wielkich dzwonów, wy-i 
konanych przez najlepszych mistrzów tej 
sztuki z najlepszych materiałów.

J Na wysokości 136 metrów znajdować się 
będzie olbrzymiej wielkości taras, z któregą 
będzie roztaczał się wspaniały widok. Me­
diolan widoczny będzie jak na dłoni, a w 
dali piękny łańcuch szczytów alpejskich. 
Na wysokości 140 metrów zbudowany będzie 
L zw. „Ołtarz Ojczyzny". Szczyt dzwonnicy, 
poniżej statuy Madonny ozdobiony będzie 
całym szeregiem gotyckich wieżyczek, za­
kończonych u szczytu figurami świętych 
oraz wielkich ludzi minionych epok, jak' 
Juliusz Cezar, Augusta, .Wergilego, Dante-i 
go, Kolumba, Michała Anioła, Leonarda da' 
Vinci i t d.

Projekt ten ma być nakreślony w najbliż­
szym już czasie, tak by dzieło to można 
zrealizować do końca roku 1942.

Mistrz Vigano planuje wybudowanie 
dzwonnicy tut obok katedry mediolańskiej w 
stylu gotyckim, bogato zdobionej białym 
marmurem, podobnie jak katedra mediolań­
ską Wysokość dzwonnicy wynosić będzie 
194 metry, a na szczycie te. i olbrzymiej bu-

Przy budowie wieży zużyte będzie ponad 
9.000 metrów sześciennych betonu. Przy ca­
łej budowie zużyte będzie 4.000 ton żelaza 
i 2.500 metrów sześć, białego marmuru.

Dwonnica mediolańska będzie, jak o- 
świadczają dzienniki, symbolem sztuki ar­
chitektonicznej epoki faszystowskiej. Na po­
ziomie 8VSmetrów pod podstawą dzwonnicy 
będzie urządzona olbrzymia krynta. w któ- .

Koszty budowy największej dzwonnicy 
świata obliczane są na 00 milionów lirów, 
a pokryte będą częściowo przez składki pu­
bliczne. częściowo przez państwo.

BUDUJMY ŚŻKOŁY J
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MIECZYSŁAW ZYDLER

Za błędy syna...
Jan Konkol nie jest już rybakiem. Daw­

niej wypływał na morze razem z innymi, 
ale było to jeszcze wtedy, kiedy wieś i całe 

'kaszubskie pobrzeże żyły w wielkim nie­
dostatku, graniczącym z nędzą, kiedy o let­
nikach i zysku z tego źródła płynącym nikt 
tu nie słyszał, kiedy w całej wsi nie było 

Rybak przy naprawie sieci.

większych łodzi nad czterometrowe łupin­
ki a rybacy raz wraz okupywali połowy 
własnym życiem. Kiedy się wreszcie oże­
nił i w białej chacie, pruskim murem sta­
wianej, zjawił się gość, głośno i uparcie 
krzyczący, żeby dać mu jeść — syn, dziec­
ko jedyne, bo więcej nie dał im już Bóg.

Stary Kąkol i jego sędziwa żona, trzę- 
?TC. głową, jakby dziwiła się czemuś usta­
wicznie, smutną mają starość. Pusto jest 
koło idh obejścia, nie słychać młodego, pe­
wnego siebie głosu, ani dziecinnych, weso­
łych okrzyków. Pusto jest i cicho. Jedynym
żywym głosem jest niecierpliwe a donoś­
ne nauczenie dwu krów, kiedy je stary z 
obory na pastwisko wypędza, albo do wo­
ta zaprzęga, wierny dawnemu zwyczajo­
wi, zrodzonemu zresztą nie z czego innego, 
jeno' z matki-biedy i ojca-niedostatku. Od 
czasu do czasu pies także zaszczeka, od 
kilkudziesięciu lat noszący jedno i to sa­
mo imię: „Dino**, bo kiedy jeden ze staro­
ści zdechnie, to następca wraz z jego budą 
również i imię dziedziczy.

Jan Kąkol na morze już nie wypływa. 
Wiadomo, ciężki to trud, już nie na jego 
zmurszałe kości. Zresztą dla nich obojga 
starczy chleba z tego małego kawałka li­
chej roli, który mają w odległości paru ki­
lometrów od wsi. Od czasu zaś, jak Wy­
brzeże zaczęły odwiedzać liczne rzesze let­
ników, dziwacznie poubieranych, po plaży 
goło chodzących, wstydu w piersi nie ma­
jących, to pieniądze same zaczęły napły­
wać dc skrzyni... Z odnajmowania niskich, 
ale schludnych i z pewnym smakiem ume­
blowanych izb, ze sprzedaży mleka, masła 
i jaj... Starzy pieniędzy na własne potrze­
by nie wydają zupełnie, jeden przyodzie­
wek wystarczy im na lat kilkanaście, a 
syn od dawna już nic ich nie kosztuje.

Z tym synem to było tak. W paździer­
niku 1914 roku kończyła mu się służba w 
infanterii pruskiej, kiedy na dwa miesiące 
przed tym terminem gruchnęły w Seraje- 
wie owe tragiczne wystrzały, które pozba­
wić miały cichą wioskę kaszubską poło­
wy ludności męskiej. Jak wiadomo, wyni­
kła z tego wielka wojna i młody Franek, 
zamiast do domu, poszedł do okopów we 
Flandrii. Cztery lata zdrowej głowy nad­
stawiał nie lepiej, ale i nie gorzej od in­
nych, aż mu ją wreszcie w 1918 roku od­
łam angielskiego granatu wyszczerbił.

Kiedy wrócił ze szpitala do domu, był 
już zupełnie inny, „wszetki odmienióny**. 
Zrobił się porywczy i skłonny do bijatyki 
o byle co. Do pracy się lenił i tylko sie­
działby całymi dniami w karczmie u gru­
bego Stephana i z innymi rebokami, co tak­
że z wojny powrócili, w karty w „skata** łu­
pił i pieniądze przepijał.

Może to sprawiły lata na wojnie spędzo­
ne, a może ta rana w głowie, kto to wie?... 
Dość, że kiedy do wsi przyszedł nakaz, aby 
wszyscy męjczyźni w wieku od lat 19-tu 
do 28-miu do wojska szli — tym razem 
było to już Wojsko Polskie — Franek 
zbladł, jakby go krew uszła, zęby zacisnął 
i zimno zapowiedział, że ani mu to w gło­
wie. Próżno go ojciec i matka przeciwko 
własnemu sercu rodzicielskiemu upomina­
li, że przecież iść musi, że trzeba... Miał 
tylko jedną odpowiedź, że dosyć już się na­
wojował, a teraz niech idą inni, którzy 
przez 7 lat karabinu nie nosili i przez 4 la­
ta w błocie pod „trommelfeuerem" nie le­
żeli.

— Ady, opamiętaj się, „knópie**.. — la­
mentowali starzy. — Żandarmi...

Jednak na żandarmów Franek sposób 
znalazł. Robiono właśnie spisy tych, któ­
rzy chcą optować za Rzeszą. Ku zgrozie 
i trwożnym przeczuciom starych Kąkolów 
ich syn opowiedział się za Niemcami.

Jakoż na wojnę z bolszewikami go nie 
wzięto Franciszek już puszył się, jak to on 
fajno potrafił poradzić sobie z polskimi 
władzami, kiedy nagle przyszło pismo z 
urzędu, nakazujące mu, jako obywatelowi 
niemieckiemu, opuszczenie wsi i wyniesie­
nie się do Niemiec.

Spóźniony żal na niemu już przydać 
się nie mógł. Spakował manatki i wyje­
chał... Dlatego to starzy Kąkolowie już łat 
osiemnaście smutni chodzą i skłepotani, 
całymi dniami 1 bezsennymi nocami my­
śląc, jak znaleźć sposób, aby jedynego sy­
na pod dach sprowadzić, usłyszeć jego sil­
ny, męski głos, ożenić go i doczekać się 
płowowłosych i niebieskookich, jak wszys­
cy Kąkole, swawolących po obejściu wnu­
cząt.

Myśleli, martwili się, biadowali, aż ktoś 
z letników, widząc ich udrękę, napisał im 
prośbę do Województwa, aby na powrót ich 
syna zezwoliło. Nadzieja wstąpiła w stare, 
wyziębłe od samotności serca. Ale odpo­
wiedź przyszła — odmowna... Tak jest, syn 
starych Kąkolów postąpił źle i musiał po­
nieść karę.

Minęło kilka lat. Dla jednych w radości, 
dla innych w strapieniu i smutku. Wresz­
cie starzy zwrócili się z prośbą do kance­

Shaw wielki kpiarz w anegdocie
Na temat Bernarda Shaw', niepoprawne- f 

go, mimo sędziwego wieku kpiarza, dla 
którego nie istnieje żadna świętość, krążą 
liczne anegdoty.

SHAW I TANIEC
Dramaturg angielski nie lubi tańca. Mi­

mo tej swojej awersji do tańca był w 
pewmym towarzystwie zmuszony zatańczyć 
walca z panią domu żoną znanego dyplo­

Bernard Shaw.

maty. Musiał, aby nie być niegrzecznym.
— Pan tańczy dobrze, -— chwaliła go 

partnerka. — Brak tylko panu pewności w 
prowadzeniu.

— Ma pani rację — odpowiedział Shaw 
— z tańcem to tak samo jak z konną jazdą. 
W początkach trzeba zawsze jechać tam. 
dokąd azkana chca.

larii cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej 
o łaskę dla zbłąkanego grzesznika.

Długo mozolili się, kiedy dostali ten pa­
pier do podpisu. Ręka starego Jana, przy­
zwyczajona do obcowania z przedmiotami 
ciężkimi, ani rusz nie mogła poradzić so­
bie z podstępnie lekkim piórem. Zaś spod 
dłoni matki, wstrząśniętej powagą chwili, 
wyszedł rodzaj ząbkowanego hieroglifu, 
wzruszającego swoją wymową.

Ale trud staruszków nie poszedł na mar­
ne. Prośba ich dotarła swojego przezna­
czenia, bowiem już wkrótce przyszło pi­
smo z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
powiadamiające adresatów, że podanie ich 
zostało skierowane do Województwa i żą­
dające na mocy rozporządzenia numer ta­
ki to a taki uiszczenia odpowiedniej ©.pła­
ty stemplowej.

Wreszcie doczekali się odpowiedzi. I o- 
to poszedłem dzisiaj do starych Kąkolów, 
aby wytłómaczyć im treść urzędowego pi­
sma, które wręczył im za pokwitowaniem 
listonosz.

— My pana bardzo przepraszamy ■— 
usprawiedliwia się stary, od wielkiego nie­
pokoju przeciągając pojedyńcze słowa 
więcej niż kiedykolwiek — my ale nie ro­
zumiemy, co tu napisano.

Jego „białka**, również więcej niż kie­
dykolwiek rozstrzęsiona, wyciera fartuchem 
krzesło i prosi mnie siadać. Rozglądam się /

Sieci na wybrzeżu suszą się na słońcu 1 wietrze.

SHAW I STARY DOWCIP
— To bardzo niegrzecznie z pana stro­

ny — rzekła do Shawa pewna pani, która 
co dopiero opowiedziała dowcip, — iż nie 
chce pan uwierzyć, że ten dowcip pocho­
dzi ode mnie.

— Byłoby jeszcze niegrzeczniej — od­
parł Shaw — gdybym tak przypuszczał, 
gdyż tak starą jak ten dowcip w żadnym 
wypadku pani nie jest.

LEKCJA TAKTU.
Shaw posiada wielu wrogów wśród 

członków angielskiej arystokracji rodowej, 
którzy nienawidzą go za jego cięty i bo- I 
leśny często dowcip i sarkazm. Podczas 
jednej garden party u królowej Anglii 
zdarzyło się, iż pewien dyplomata zagra­
niczny, z. namowy angielskich przyjaciół

Chochlikowi drukarskiemu 
Japonia zawdzięcza swa europejska nazwę 

Blad» który kosztował Stany Zjednoczone 48 milionów dolarów
Chochlika drukarskiego znamy wszyscy 

ze złośliwych figli, jakie płata, wiemy, ja­
ka trudna z nim walka. Nie każdemu jed­
nak znane są poniższe figle chochlika o 
niezwykle dalekim zasięgu i nieoczekiwa­
nych następstwach.

Jak podaje ostatni numer miesięcznika 
'„Prasa** w r. 1864 w U. S. A. ogłoszono no­
wą taryfę celną. Korektorzy hie zauważyli, 
że w sumie dotyczącej pozycji „blacha cyn­
kowa" przestawiony został przecinek.

Błąd spostrzeżono dopiero w r. 1881 a 
więc po siedemnastu latach. Przez ten czas 
Stany Zjednoczone straciły ponad 48 milio­
nów dolarów, pobierając niższe stawki cel­
ną.

po kuchni, gdzie jesteśmy, zastawionej
sprzętami typowymi dla kaszubskiego go­
spodarstwa. Spod okapu czerwony blask 
ognia rzuca na ściany nasze wyolbrzymio­
ne cienie. Stary Kąkol o obliczu, pomar­
szczonym jak zwiędłe jabłko, w nasunię­
tym na czoło sztywnym kaszkiecie rybac­
kim, którego zgodnie z miejscowymi zwy­
czajami w mieszkaniu nie zdejmuje, na< 
chylą się nad ogniem, aby .wziąć węgielek' 
do fajki. W tym nastrojowym oświetleniu 
wygląda jak czarownik z bajki, warzącyi 
tajemniczy eliksir. Jego żona, której wy­
chudzony, ptasi profil ginie w cieniu chu­
sty, głęboko na czoło zawiązanej, przypo­
mina do złudzenia babę-Jagę, taką jaką so-i 
bie wyobrażałem w dzieciństwie, nieda­
wno, lat temu... ze trzydzieści.

Otrząsnąwszy się z tego wrażenia, zbli-' 
żam się do ognia, aby odczytać ów oficjal­
ny papier, który ma zadecydować, czy 
ostatnie lata życia przyniosą tym dwojgu 
radość, czy dalsze osamotnienie, spędzane 
w tęsknocie i nawet bez nadziei tej pocie-i 
chy, jaką w chwili przedśmiertnej agonii 
znajduje umierający starzec w spojrzeniu 
własnego dziecka.

Pismo jest odmowne i powiadamia ad­
resatów, że prośba ich została raz już od­
rzucona, wobec czego wszelkie dalsze po­
dania pozostaną bez odpowiedzi.

W izbie panuje wyczekujące milczenie. 
Ogień- trzaska obojętnie na kominie, mnie 
zaś nie pilno podnieść wzrok znad papieru, 
oświeconego czerwonym żarem, na twarze 
gospodarzy... Tak, Franek Kąkol zawinił, 
ale przecież ciężko jest patrzeć na ludzką 
rozpacz.

przystąpił do Bernarda Shawa 1 zapytał:
— Więc pan jest tym sławnym Bernar­

dem Shaw? Czy to prawda, że pański oj­
ciec był małym krawczyną?

— Owszem, owszem — odpowiedział 
spokojnie poeta.

— Dlaczego więc pan sam nie został 
krawcem? — pytał zagraniczny poseł w 
niegrzeczny sposób dalej.

Poeta uśmiechnął się. tylko, podczas 
gdy wszystkie spojrzenia z uwagą śledziły 
grę jego twarzy.

— Może i pan odpowie mi na małe za­
pytanie... — odparł grzecznie Shaw — Czy 
pański ojciec był gentlemanem?

— Niewątpliwie.
— Hm — dlaczego więc Pan również 

nie został gentlemanem?

Błędowi drukarskiemu, jak podaje „Zei- 
tungswissenschaft**, zawdzięcza swą między­
narodową nazwę Japonia. Nazwę wyspy 
Nippon wydrukowano błędnie w atlasie ja­
ko „Japan" i następnie ta nazwa ogólnie 
się przyjęła.

Laureat Nobla, autor „Głodu** — swój po­
pularny dziś na całym świecie pseudonim 
zawdzięcza również omyłce korektora. Pe­
dersen zgłosił książkę wydawcy pod pseu­
donimem Knuta Hamsunda („Jego droga"), 
a korektor „przerobił** wielkiego pisarza na 
Hamsuna i pod tym „poprawionym" pseu­
donimem zdobył Pedersen sławę i popular­
ność

i । । fi.
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Kftcłmno
— PRZEDSTAWICIELSTWO „GAZETY 

POMORSKIEJ w Chełmnie — ul. Marszałka 
Focha 7a, telefon 129.

— Sekretariat i świetlica Obozu Zjedno­
czenia Narodowego mieści się przy ulicy 
Dworcowej 13. Tam również udziela się 
iwszelkich informacyj wyborczych oraz or­
ganizacyjnych i przyjmuje zapisy na człon­
ków.

— Kino Apollo wyświetla do niedzieli 
włącznie wielki film morski pod tytułem: 
„Noc przed bitwą", według powieści Clau­
de Farrere. w rolach głównych Anna Bella 
i Wiktor Francen.

— Wiadomości parafialne. W niedzielę 
30 bm. o godz. 7,30 wotywa z przemową dla 
Bractwa szewskiego. Nabożeństwo w Lęgu. 
Uroczystość Chrystusa Króla o godz. 11 su­
ma z asystą. Po różańcu uroczysta akade­
mia ku czci Chrystusa Króla w auli szkoły 

i chłopców.
— Zebranie przedwyborcze O. Z. N. w 

Małych Łunawach. Zebrani na wiecu przed­
wyborczym Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
igo Obwód Chełmno, na którym przemawiał 
[jako prelegent Tadeusz Odrowski z Cheł­
mna. uchwalili następującą rezolucję:

„My obywatele z Małych Łunaw i oko­
licy w dniu 25 bm. na zebraniu przedwv- 
borczym ślubujemy, że w dniu 6 listopada' 
1938 r. wszyscy jak jeden mąż spełnimy ten 
zaszczytny obowiązek prawego obywatela- 
Polaka. i staniemy przed urną wyborczą!'*

— Święto Chrystusa Króla. W niedzielę 
30 bm. odbędzie się uroczystość Chrystusa 
Króla. Jest to święto Akcji Katolickiej. —■ 
Uprasza się zatem o gremialny udział pa­
rafian w nabożeństwie głównym o godz. 11 
we Farze. Prosimy o przybycie pocztów 
Sztandarowych organizacyj katolickich 1 
Społecznych. W tym dniu odbędzie się 
kwesta uliczna, którą polecamy gorąco oby­
watelstwu. Również prosimy o nabvwanie 
(nalepek na święto Chrystusa Króla. W 
hiedzielę po południu o godz. 16 odbędzie 
się akademia w szkole nr. 1.

— Niepoprawny słodzie* skazany na 8 
miesięcy więzienia. Swego czasu policja 
aresztowała na Rynku w Chełmnie na go­
rącym uczynku kradzieży kieszonkowej 12 
razy karanego „doliniarza" — Wiktora 
Śmalca. Sąd Grodzki w Chełmnie skazał 
go obecnie na 8 miesięcy więzienia bez za- 
5V166 Ź 6 Tl i a~

— Zamykać mieszkanlal Stale nawołu­
jemy mieszkańców naszego miasta, bv nie 
zapominali zamykać mieszkań na klucz. 
Jednak ta. lekkomyślność stale panuje, bo 
zdarzył się znowu wypadek kradzieży z 
niezainkniętegd mieszkania Heleny Klucz­
nik z Chełmna. Nieznany dotychczas spra­
wca skradł jej parę trzewików i płaszcz 
dzieci g't'awJanie właazy opora nie uchodzi 
bezkarnie. W tych dniach Bronisławio 
Wrembel z Chełmna skradziono btełiznę 
wartości 60 zł. Podejrzenie padło na Fe­
liksa Szymańskiego, którego też policja a- 
resztowała. Stawiał on przy tym silny c- 
pór, a nawet uderzył posterunkowego pię­
ściami w piersi. W końcu jednakże osa- 
'dzono go w areszcie, skutego kajdanami

_  Oszukańcze transakcje. Patrol po­
licyjny przytrzymał Franciszka Wegnera z

fbraniu przedwv- 
dniu 6 listopada'

— Przedstawicielstwo „Gazety Pomor­
skiej** w Chełmży, mieści się przy uL To- 
ruńskiel nr. 4 — I ptr. Tam przyjmuje się 
prenumeratę i ogłoszenia.

— Dyżur nocny aptek. W tygodniu od 
22—29 bm. dyżur pełni Nowa Apteka przy 
ul. Toruńskiej.

— Kino dźwiękowe „Bajka" wyświetla 
wielki film, bliski sercu polskiemu p. t. 
„Warszawska Cytadela". Jest to dramat mło­
dzieży polskiej walczącej o wolność z rosyj­
skim zaborcą! Dramat bojowników o wol- 
iność Polski, którego główne role odtwarza­
ją Walter Hinz, Wiktoria v. Ballasko, Paul 
Hartmann i Walter Richter.

— Biblioteka T. C. Ł. przy ul. Tumskiej 
pr. 10 otwarta we wtorki i piątki od godz. 
18—20. w środy od 18—19 i w niedzielę od 
11—12.

Nagły wypadek szału
W pobliskiej wsi Kończewice k. Chełmży 

uległ ostremu napadowi szału małorolny 
Stanisław Stawski. Z niewyjaśnionych bli­
żej przyczyn szaleniec rzucił się na swą żo­
nę z siekierą w ręku. Od śmierci niechyb­
nej uratowała kobietę natychmiastowa u- 
cieczka z domu. Furiat zdemolował miesz­
kanie.

Przybyłe na miejsce władze policyjne za­
jęły się Stawskim, unieszkodliwiając go 
tymczasowo.

Wezwany lekarz powiatowy stwierdził 
obłęd na tle rozstroju nerwowego i polecił 
umieścić nieszczęśliwca w Zakładzie Psy­
chiatrycznym w świeciu, co też nastąpiło w 
piątek, 28 bm. (rm)

Xrusxwica
p«Ledsta"icielstwo „Gazety Pomor- 

tkloj" w Kruszwicy: Rynek 13.
— Dźwiękowe kino „Ziemowit" wyświe­

tla w sobotę i w niedzielę film pt. „Więzy I 
miłości**. 1 I

— Zbiórka na budowę szkół. Dzięki stara 
mom komitetu „Tygodnia Budowy Szkól" 
pp. kierowników szkół Jackowiaka i Ukle- 
jewskiego oraz naucz. Zytura i kupca Tym­
owskiego, przeprowadzona zbiórka przy­
niosła nnkftźna sumę zł 259,99. (nk)

Chełmna, który powrócił z ćwiczeń wojsko­
wych. Zakupił on od pewnego rolnika w 
powiecie toruńskim zboże na konto firmy 
Rolnik w Toruniu, za które nie zapłacił 
Okazało się, że Firma Rolnik nie upoważ­
niła go do tej transakcji i nic o niej nie 
wiedziała. Wegner przesłuchiwany w 

Chełmnie, przyznał się do winy.
— Tanim kosztem obciął zdobyć mięso, 

kartofle i tytoń. Za kradzież 18 ctr. kar­
tofli w Górnych Wymiarach u p. Emilii 
Lidkę przytrzymała policja Zygmunta Pa- 
łaszewskiego z Kłamców, znanego złodzieja 
i zawodowego przestępcę. Sprawcę przy­
trzymano na gorącym uczynku i odstawio­
no do Sądu Grodzkie w Chełmnie.

Prócz opisanej kradzieży przeciwko Pa- 
łaszewskiemu prowadzone są dwa inne do­
chodzenia, a mianowicie: za kradzież świń 
i za kradzież zboża. W toku rewizji, prze­
prowadzonej w mieszkaniu aresztowanego, 
znaleziono jeszcze 130 gram, surowca tyto­
niowego, który został zakwestionowany i 
przekazany do Urzędu Skarbowego wraz z 
doniesieniem.

— Ujęcie poszukiwanego przestępcy. — 
Posterunek policji w Chełmnie przychwy­
cił Pawła Łabowskiego, którego poszuki­
wała prokuratoria w Toruniu, celem odcier­
pienia kary. Odstawiono go do sądu w 
Chełmnie.

— Pocieszająca wiadomość. P. Karol 
Mądrzejewski z Kijewa Królewskiego kupił 
sąsiednią posiadłość, która znajdowała się 
od bardzo dawna w rękach niemieckich. — 
Oby takich wypadków było więcej.

czekają na Was. 
Nadzwyczajny zasięg 
krótkofalowy, nieby­
wała czystość tonu 
oraz nowe lampy 
Philips Miniwatt czer­
wone j serii „E" za­
pewniają właścicie­
lom supera 6-39 do­
skonały odbiór nawet

najbardziej odległych stacyj. Dogodne raty.

PHILIPS SupA-39
Demonstracje w firmie:

Autoryzowana Stacja Obsługi Radia:

Radio Bukowski ■»
Bardzo ważna : Nabywcy odbiorników koncernu PHILIPSA korzystają z toes- 
!»*«••»»••• napraw I porad w czasie gwarancji przy powierzonej mi autoryzowa­
li stacji okstuwl. Jako jedynej w Terunlu | olzoilsw.

e z p ł a t n e toatoanie lamo radiowych. (iSa3

Wskazówki dla udających się 
na zjazd rzemiosła pomorskiego 

w Bydgoszczy
Prosimy wszystkie Cechy, ażeby delega­

cje na zjazd przywiozły ze sobą chorągwie.
W czasie zjazdu czynni będą porządko­

wi, oznaczeni Opaskami na ramieniu. Pro-

Sprawa Domu Katolickiego
Prace przy budowie Domu Katolickiego 

postępują szybko naprzód. Akcją stworzenia 
tego ośrodka zajmuje się niestrudzony w 
wysiłkach ks. prałat prep. Schoenborn, pro­
boszcz parafii kruszwickiej, który wzywa 
do składania ofiar na ten cel, tak bardzo 
doniosły dla parafii kruszwickiej, (nk)

Pogrzeb znanego kupca
W Kruszwicy zmarł nagle na udar serca 

śp. Stanisław Bykawski, kupiec i ceniony 
obywatel Kruszwicy, przeżywszy 60 lat W 
czwartek o godz. 8,30 rano odbyła się eks- 
portacja zwłok zmarłego do kolegiaty. Kon­
dukt żałobny poprowadził ks. prałat prep. 
Schoenborn w asyście ks. wik. Łoją. W po-, 
grzebie wzięły również udział m. in. różne 
organizacje społeczne, (nk)

Jnon>rocłan>
— Przedstawicielstwo „Gazety Pomor­

skiej: Inowrocław, ul. Prez. Narutowicza 
62, godz. urzędowania w dni powszednie od 
godziny 9—13 i od 16—19 W niedziele i 
święta od godziny 12—14. Telefon 198.

— Sekretariat obwodowy OZN: ul. Prez. 
Narutowicza 62, telefon 198.

— Obywatelski Komitet Wyborczy na 
m. Inowrocław, oraz Pracowniczy Komitet 
Wyborczy w Inowrocławiu mieszczą się w 
lokalach O. Z. N. przy ul. Prez. Narutowi­
cza 62.

— Nocny dyżur apteczny pełni Apteka 
pod Orłem, Rynek.

— Nocny dyżur lekarski pełni z soboty 
na niedzielę dr. Nikielmann, ul. Solankowa 
nr. 40.

— Biblioteka T. C. L. w Inowrocławiu 
przy ul. Król. Jadwigi 15 (Hotel Bast) czyn­
na od godz. 8—10. Filia w Domu Katolickim 
przy ul. Plobanka od godz. 19—20 codziennie 
za wyjątkiem niedzieli i świąt.

-— Biblioteka KPW przy ul. Magazyno­
wej w świetlicy czynna w poniedziałki, śro­
dy i piątki od 17—19-tej.

— Poradnia nad matką i dzieckiem 
czvnna we wtorki i piątki od godz. 14 do 16. 
Higienistka urzęduje codziennie od godz. 
8,30 do 10 i oid 15,30 do 17.

REPERTUAR KIN
SŁONCE: „Paweł i Gaweł‘2 
ŚWIT: „Żółty pył".
AS: „Piętno zdrady".
STYLOWY: „Chiński brylant".
MĄTWY: w piątek i niedzielę „Zdrajca".

simy zastosować się do poleceń porządko­
wych.

Rzemieślnicy zamiejscowi, którzy nie 
zdążyli postarać się o kartę wstępu, mogą 
ją otrzymać w dniu zjazdu w biurach in­
formacyjnych na dworcu i ul. Jagielloń­
skiej 13.

Uczestnicy zjazdu korzystają za okaza­
niem karty wstępu z zniżek na kolei po­
wiatowej, w teatrze, w kinach, w autobu­
sach i w tramwajach.

Po ukończeniu uroczystości w teatrze 
poczty chorągwiane udadzą się w pochodzie 
do grobu Nieznanego Powstańca. Pochód 
do kościoła wyrusza z miejsca zbiórki pun­
ktualnie o godz. 8,10.

Rzemieślnicy zamiejscowi zajmują miej­
sca w teatrze na balkonach I i II piętra. 
W razie zapełnienia, wysłuchać można 
przemówień w sali restauracji Pod Lwem, 
ul. Marsz. Focha za pomocą głośników. — 
Otwarcie zjazdu w Teatrze nastąpi pun­
ktualnie o 10.

Pomorski Związek Rzemieślników
Chrześcijan w Bydooszczs. ■»

— Pociąg popularny wyruszy z Inowro­
cławia do Bydgoszczy w dniu 1 listopada o 
godz. 8 rano. Przejazd w obie strony 2,10 zł. 
Bilety sprzedaje biuro podróży „Orbis" przy 
ul. Król. Jadwigi.

— Zebranie Związku Inwalidów Wojen­
nych R. P. odbędzie się w niedzielę 30 bm. 
o godzinie 14 w górnej salce Parku Miej­
skiego.

— Atrakcyjny mecz bokserski. W niedzie­
lę, 30 bm. odbędzie się w Inowrocławiu sen­
sacyjny mecz bokserski z cyklu bokserskich 
mistrzostw Pomorza między „Flotą" (Gdy-, 
nia) i miejscową „Goplanią". Po ostatnim 
nieznacznym zwycięstwie „Floty** nad „Go­
planią". spodziewać się należy, że spotkanie 
niedzielne będzie ambitną rozgrywką o fak­
tyczne i moralne mistrzostwo Pomorza.

Zarząd Stow. Opieki nad Rodakami na 
Obczyźnie oddział w Inowrocławiu podaje do 
wiadomości wynik zbiórki „Dnia Opieki",, 
przeprowadzonej w dniu 4. IX. br. Ogółem 
zebrano 152,59 zł, którą to kwotę przekazano 
zarządowi głównemu w Poznaniu. -Zarząd 
placówki składa podziękowanie wszystkim, 
którzy okazali jakąkolwiek pomoc w zbiór­
ce.

Tendencyjne informacje o działalności 
„Rodziny Wojskowej" w Inowrocławiu
„Dziennik Kujawski" z dnia 25 paździer­

nika br. sugeruje swoim czytelnikom pogląd, 
że Rodziny Wojskowe nie zdradzają wiel­
kich sympatyj do „Ozonu" i popierać będą 
kandydatów z poza O. Z. N. Wiadomość ta 
jest pozbawiona najsłabszych nawet pod­
staw i sfabrykowana została tendencyjnie, 
w zamiarze rozbicia głosów wyborców z 
okręgu 99.

Jesteśmy upoważnieni do stwierdzenia, 
że Rodziny Wojskowe bezwarunkowo popie­
rają tylko kandydatów O. Z. N.

„Piętna zdrady" w kinie „As"
Piękny obraz produkcji francuskiej o 

bardzo ciekawej akcji odznacza się przede 
wszystkim wspaniałą ilustracją muzyczną. 
Jest to film z kategorii t. zw. „wielkiej mu­
zyki" obfitujący w wspaniałe partie „soló­
wek" fortepianowych, wśród których, wybi­
jają się na plan pierwszy fragmenty kon­
certu fortepianowego Beethovena. Dzieje 
małżeństwa, które rozbić chce młody muzyk, 
ceniony pianista, a ratuje zrównoważony i 
wielkiego charakteru mąż, są tak realistycz­
nie przedstawione, że pozostawiają niezatar­
te wrażenie.

Zgromadzenia przedwyborcze
W ostatnich dniach wzmogło się tempo 

akcji przedwyborczej na terenie okręgu wy-, 
borczego 99. Przede wszystkim wielką ru-i 
chliwość wykazuje mieszczaństwo i sfery 
pracownicze na terenie wszystkich miast 
okręgu inowrocławskiego. Zgromadzenia^ 
przedwyborcze w Inowrocławiu, Trzemesz-, 
nie, Żninie i Kcyni specjalnie cieszyły się 
wielką frekwencją społeczeństwa. Przeko­
nywujące referaty * programowe wygłosił 
kandydat na posła z okręgu 99 p. dr. Sko­
nieczny, gorąco popierany przez mieszczań­
stwo i sfery pracownicze.

Również wielkie zgromadzenie przedwy­
borcze zwołane przez Obywatelski Komitet 
Wyborczy z udziałem p, dr. Skoniecznego od­
było się w Mątwach. Na zebraniu tym u- 
chwalono rezolucję, wzywającą świat pracy| 
w Mątwach do gremialnego udziału w wy­
borach 4

kwiecie
Święto Chrystusa Króla

W najbliższą niedzielę i nasza parafia 
obchodzić będzie uroczyście święto Chrystu­
sa Króla. Poza uroczystością w kościele, 
urządza Parafialna Akcja Katolicka wie­
czorem, o godz. 20 akademię w sali p. Po­
pławskiej. (ś)

W październiku uderzenia gromu!
Podczas burzy, jaka przed kilku dniami 

przeciągała nad powiatem świeckim, ude­
rzył zimny grom w stajnię rolnika Wiktora 
Tarczykowskiego w Małociechowie pod 
Grucznem. Wskutek uderzenia poważnie 
uszkodzony został dach i szczyt stajni. Po-I 
za tym strzaskaniu uległy drzwi, przez któ-‘ 
re piorun wtargnął do wnętrza stajni i zabił 
jednego konia. Drugi koń, stojący obok, po-' 
został nietknięty, (ś)

Na chleb dla ubogich
W szeregu sklepów 1 instytucyj miasta 

znajdują się skarbonki Konferencji Męskiej 
Św. Wincentego ś. Paulo, do których przy­
padkowi ofiarodawcy składają swe grosze 
na chleb dla biednych. Z tych skarbonek 
wybrano ostatnio 40,01 zł, za które można 
zakupić sporą ilość chleba i mleka dla ubo 
gich i starców naszego miasta, (ś)

Liczne zebranie Obozu Zjednoczenia 
Narodowego

W ostatnich dniach odbyły się w powie, 
cie świeckim, a mianowicie w Osiu, Lnianie, 
Świekatowie. Grucznie, Pruszczu, Bukóweu, 
Drzycimiu, Jeżewie, Warlubiu, Ostrowitem 
pod Nowem i Polskich Łąkach przedwybor­
cze zebrania Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go. Frekwencja słuchaczy w powyższych ze­
braniach była przeważnie bardzo liczna, a w 
niektórych wsiach przekraczała nawet licz­
bę 300 słuchaczy, co najlepiej świadczy o ’ 
zrozumieniu społeczeństwa powiatu świec­
kiego dla obowiązku obywatelskiego, jakim 
s? nadch -ace wvbotv
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Redakcja i Administracja „Gazety 
Pomorskiej** w Bydgoszczy — 
ul. Dworcowa 30, tei. 24*80

Redaktor St. Bańkowski przyjmuje od 
|odz. 15—17 (za wyjątkiem sobót).

Dziś — Sobota
Narcyza 29 październ

Jutro — Niedziela .. ._ . „ . JI! pazdzlernChryst. Króla ***** r

NOCNE DYŻURY APTEK.
— Apteka Centralna, ul. Gdańska 27 — 

tel. 3994.
— Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka 

37, tel. 3191.

Pomorska nr. 16.*— Straż Pożarna, ul. 
telefon 06.

— Komisariat Główny P. P. (gmach wo­
jewódzki). Jagiellońska 5,

— Magistrat (Ratusz) — Jezuicka 1, te-

WAŻNE TELEFONY
— Pogotowie Ratunkowe, Pomorska 16, 

telefon 2615 i 2616.

telefon 2700.

PROGRAM KINt
APOLLO: „Ten, którego ukochałam", 
BAŁTYK: „Zamaskowany jeżdzieć". 
KAPITOL: „Szczęśliwa trzynastka"* 
KRISTAL: „Szef wywiadu".
LIDO: „Pobożne kłamstwo".
MARYSIEŃKA: „Ptasznik z Tyrolu*'*

KALENDARZ TEATRALNY.
SOBOTA — „W małym domku".
NIEDZIELA — godz. 16 „Baron cygański' 
NIEDZIELA — godz. 20 „W małym domV”' 
PONIEDZIAŁEK — „Subretka".

Z TEATRU.
Dziś w sobotę o godz. 20, premiera, dra­

matu w trzech aktach Tadeusza Rittnera 
pt. „W małym domku" w reżyserii dyr. 
Al. Rodziewicza. W głównych relach uj­
rzymy pp. Domańską, Koronkiewiczównę, 
Sobotkowską, Malatyńskiego, Szafrańskie­
go, Skwierczyńskiego, Rosłana. Dalszą ob­
sadę stanowią: pp. Kownacka, Drewicz, 
Gajdecki, Kowalczyk E. Dekoracje projek­
tu art. malarzy J. Przeradzkiej i A. Ję­
drzejewskiego.

W niedzielę 30 bm. o godz. 16 wspaniała 
operetka „Baron cygański" w premierowej 
obsadzie. Pozostałe nieliczne bilety po ce­
nach zniżonych do nabycia w kasie teatru. 
Wieczorem, o godz. 20, drugie przedstawie­
nia dramatu pt. „W małym domku".

W poniedziałek, 31 bm., o godz. 20 wspa­
niała komedia pt. „Subretka" po cenach o 
50 proc, zniżonych. Bilety w cenie od 20 
groszy do 1,80 zł do nabycia w kasie teatru.

Notatki kronikarza
— Uwaga czeladnicy! Zbiórka wszyst­

kich czeladników z okazji zjazdu rzemie­
ślników 30 bm., przed Bankiem Polskim.

— Na walnym zebraniu Opieki Rodzi­
cielskiej przy szkole Rodziny Wojskowej do­
konano wyboru nowego zarządu. Prezesem 
został p. Jan Miernik, zast. prezesa p. Mac- 
kiewiczowa, a członkiniami pp.: Neumanno- 
wa, Wydrowska, Horoszkiewiczowa, Cielu- 
chowa, Dmochowska. W toku zebrania pod­
kreślono duży i stały rozwój szkoły pod 
kier. p. Siubianki. Postanowiono urządzić 
dla szkoły wycieczki do Krakowa i Gdyni, 
oraz zakupić aparat radiowy. Zebraniu 
sprawnie przewodniczył p. red. Kazimierz 
Małycha.

— Ślub. W kościele Serca Jezusowego 
pobłogosławiony został związek małżeński 
pomiędzy młodym kupcem p. Aleksandrem 
Brzozowskim i córką znanych obywateli — 
p. Marią Binke. Szczęść Boże Młodej Pa­
rze!

— Piękny czyn! W Bydgoskim Domu To­
warowym zebrano na zakupienie samolotu 
„Bydgoszcz" kwotę 372,50 zl. Za hojny ten 
dar Komitet LOPP składa ofiarodawcom 
gorąco „Bóg zapłać!"

— Młody bydgoszczanin — Tadeusz No­
wakowski, absolwent miejscowego gimna­
zjum państwowego im. Marszałka Śmigłego- 
Rydza otrzymał pierwszą nakrodę w kon­
kursie PAL, na odpowiedź: „Co myślą mło­
dzi o współczesnej literaturze".

— Związek Zawodowy Prac. Umysłowych. 
Wieczorek deklamacyjno-sceniczny odbę­
dzie się 30 bm., o godz. 16,30 Pod Lwem.

— Zw. Emerytów woj. pomorskiego i po­
znańskiego zawiadamia członków, że z dn. 
6 listopada wszelkie zaległości składkowe 
będzie egzekwował na drodze sądowej. 
Przysporzy to tylko dłużnikom około 25 zł 
zbędnych kosztów, przy czym wyroki suma 
do 100 zł, nie podlegają apelacji.

Umowa zbiorowa w zawodzie 
stolarskim

Na odbytym w Bydgoszczy zebraniu 
czeladzi stolarskiej zapadła uchwała, do­
tycząca zawarcia umowy zbiorowej. U- 
stalono stawki zarobkowe, oparte na ilo­
ści przepracowanych lat. Stawki te obo­
wiązywałyby » •tycznia 1839 r.

Podniosła uroczystość 
na bydgoskim ratuszu

Dwa pergaminy na wieczną pamiątką...
W czwartek wieczorem odbyła się na 

bydgoskim ratuszu podniosła uroczy­
stość pożegnania przez miasto kadry ofi­
cerskiej zlikwidowanej Szkoły Podchorą­
żych dla Podoficerów. Szkoła przez 16 
lat swego istnienia nawiązała bardzo 
serdeczne stosunki i zaskarbiła sobie 
sympatię miejscowego społeczeństwa 
Z tego też powodu żegnano tak wycho­
wanków szkoły, jak i ich wychowawców 
z prawdziwym, szczerym żalem.

W sali Rady Miejskiej po raz ostatni 
zgromadziła się wspólnie kadra oficer­
ska szkoły z ppłk. dypl. Kotarbą i przed­
stawicielem dcy garnizonu — pik. Hel- 
dut-Tarnasiewiczem na czele. Z ramie­
nia miasta wzięli udział: prezydent Bar­
ciszewski, wiceprezydenci: śpikowski i 
inż. Nawrowski, radcowie: Mencel, Ja-

Z FRONTU WYBORCZEGO

Mieszkańcy Fordonu życzliwie przyjęli 
kandydatów na posłów

Zgodnie z przewidywaniami, przyjazd 
czołowych kandydatów na posłów z listy 
nr. 100 okręgu bydgoskiego pp. Stanisła­
wa Cylkowskiego i Jerzego Dzwonkow- 
skiego do Fordonu wzbudził w tym mie­
ście bardzo żywe zainteresowanie. W re­
zultacie sala Strzelnicy wypełniła się 
po brzegi przedstawicielami najszer­
szych warstw społeczeństwa fordoń­
skiego.

Po zagajeniu zebrania przez p. Plotkę 
jako pierwszy wygłosił przemówienie p. 
Stanisław Cylkowski, przedstawiając ze­
branym obecną sytuację, panującą w 
Polsce. W szczególności w pierwszej czę­
ści swojego referatu wyjaśnił stosunek 
do masonerii, żydów i międzynarodów­
ki komunistycznej. Następnie podkre­
ślił bardzo silnie konieczność najdalej 
posuniętej sprawiedliwości społecznej 
oraz potrzebę stosowania na każdym 
kroku zasad religii katolickiej.

Przechodząc do spraw gospodarczych 
p. Stanisław Cylkowski przedstawił ze­
branym sytuację Ziem Zachodnich, udo­
wadniając cyframi znaczne upośledzenie 
tych ziem pod względem gospodarczym 
w stosunku do innych części kraju.

Wreszcie poświęcił część swojego 
przemówienia ordynacji wyborczej za-

Migawki z wieców przedwyborczych
W rozmowie z kandydatami na posłów 

z okręgu bydgoskiego, na temat prowa­
dzonej przez nich akcji przedwyborczej, 
dowiadujemy się ciekawych szczegó­
łów.

Jeden z kandydatów mówi nam, że 
w Nakle przybyła na wiec dość duża gru­
pa członków Stronnictwa Narodowego, 
zamierzająca wywołać jakieś ekscesy. 
Mowa kandydacka, która z miejsca por­
wała słuchaczy, tak bardzo spodobała, się 
i tej grupie członków S. N., że wysłu­
chali jej do końca i po odśpiewaniu „Ro­
ty" przez wszystkich obecnych, członko­
wie SN w największym spokoju opuścili 
zebranie.

Taki sam zamach przygotowano w 
Wysokiej. W poprzedniej kampanii 
przedwyborczej w miejscowości tej do- |

Kurs do kształcą jacy
Ministerstwo Przemysłu i Handlu ze­

zwoliło na dopuszczenie do egzaminu 
czeladniczego także takich pracowni­
ków. którzy nie odbyli prawidłowej na­
uki, pod warunkiem 5-letniej pracy za­
wodowej, ukończenia 23 lat i ukończe­
nia szkoły dokształcającej. Wszyscy ci, 
którzy szkoły dokształcającej nie ukoń­
czyli, mają możność uzupełnienia tego 
warunku przez odbycie kursu dokształ- 
ca jąco-zawodowego, którego urządza Zw. 
Rzemieślników - Chrześcijan w Byd­
goszczy. Ukończenie tego kursu umożli­
wia także samodzielnym rzemieślnikom, 
którzy już od 6 lat prowadzą samoistnie 
warsztat rzemieślniczjr, przystąpienie do 
egzaminu mistrzowskiego. Kurs rozpocz- 
nie się w poniedziałek, 30 bm. o godz. 
19,30 w Szkole Dokształcającej nr. 1, ul.

nicki, Lisiecki, Baier, przewodniczący 
Kom. Rew. p. Górski, radny Fiedler, oraz 
przedstawiciele prasy.

Serdeczne przemówienie wygłosił p. 
prez. Barciszewski. Podkreślił on, że mia­
sto żegna się z wielkim żalem ze szkołą, 
przyjmuje jednak, że likwidację szkoły 
podyktowały wyższe względy. Pragnąc 
uwiecznić fakt istnienia szkoły, sporzą­
dzono z inicjatywy miasta i szkoły dwa 
pergaminy o następującej treści:

„Działo się to w królewskim grodzie Byd­
goszczy, kiedy Rzecząpospolitą rządził Pan 
Prezydent prof. dr. Ignacy Mościcki, gdy 
przesławnej armii polskiej Marszałek Ed­
ward Śmigły-Rydz hetmanił, a korpusem 
gen. Tokarzewski-Karaszewicz Michał do­
wodził, ziemią pomorską wojewoda Racz- 
kiewicz włodarzył, sławnym zaś miastem 
Bydgoszczą rządził prezydent Barciszewski

znaczając, że winna ona być jak naj­
szybciej zmieniona, aby doprowadzić do 
wyrównania różnic w naszym społeczeń­
stwie.

Przemówienie p. Stanisława Cylkow­
skiego, wygłoszone w sposób barwny i 
żywy, spotkało się z jak najlepszym 
przyjęciem ze strony zebranych, czego 
dowodem były liczne niemilknące okla­
ski.

Jako drugi przemówił p. Jerzy Dzwon­
kowski.

I to przemówienie, podobnie jak po­
przednie, spotkało się z zasłużonymi 
oklaskami zebranych.

Po referatach wywiązała się bardzo 
ożywiona i rzeczowa dyskusja, w której 
zebrani wyrazili pełną swoją solidarność 
z wywodami obu kandydatów. Szczegól­
nie podkreślili poruszenie przez obu kan 
dydatów spraw tak ważnych, jak ko­
nieczności stosowania w życiu codzien­
nym zasad wiary katolickiej, oraz ko­
nieczność przyjścia z pomocą światu 
pracy.

Po udzieleniu odpowiedzi na stawia­
ne zapytania p. Płotka zamknął zebra­
nie, po czym uczestnicy odśpiewali 

I „Rotę".

szło do ostrych wystąpień przeciwko ów­
czesnym kandydatom. Ci sami ludzie, 
którzy wówczas awanturowali się, zja­
wili się na wiecu. Przedsięwzięto duże 
środki ostrożności. Okazało się to jed­
nak zbędne. Przemówień wysłuchano z 
uwagą, hucznie oklaskiwano niektóre 
fragmenty przemówień, a w dyskusji 
wypowiadano się za gremialnym stanię­
ciem do wyborów. Takich faktów nali­
czyliśmy w bydgoskim okręgu wybor­
czym sporo. Są one dowodem, że szero­
kie masy nie -solidaryzują się z uchwa­
łami „gór partyjnych". Dla tych mas 
jest rzeczą jasną, że tylko przez pozy­
tywne ustosunkowanie się do wyborów 
i do całokształtu życia państwowego 
można usunąć istniejące ewentualne 
braki, czy bolączki.

dla rzemieślników
Konarskiego 2. Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje sekretariat Pom. Zw. Rzem. 
Chrzęść, w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 
10, teł. 15-80.

Wyjaśnieni4* w sprawie 
p. rer. FaBczaka

W czerwcu r. b. po aresztowaniu p. red. 
Felczaka w związku z zamieszczeniem przez 
toruńską „Obronę Ludu" satyrycznego ry­
sunku politycznego, pojawiły się pogłoski, 
jakoby w chwili aresztowania p. red. Fel- 
czak posiadał nominację na naczelnego re­
daktora „Dziennika Bydgoskiego". W zwią­
zku z tymi pogłoskami p. red. Felczak. pro­
si nas o wyjaśnienie, że były one pozbawio­
ne wszelkich podstaw. — Jak wiadomo, w 
sprawie wspomnianego rysunku satyrycz­
nego Sąd Apelacyjny uwolnił p. red Fel- 

od winy i kanp

Leon, a ostatnim Komendantem Szkoły Pot 
chorążych dla Podoficerów był ppłk. dypl. 
Kotarba Beniamin Piotr.

My, Zarząd Miejski w Bydgoszczy i Kor­
pus Oficerski Szkoły Podchorążych dla Pod' 
oficerów, zebrani na uroczystym posiedze­
niu w sali Rady Miejskiej w dniu 27 Octo- 
bris A. D. 1938 postanawiamy: na dowód 
przyjaźni, jaka łączyła zawsze miasto Byd­
goszcz ze Szkołą Podchorążych, na wieczną 
rzeczy pamiątkę wymienić dokumenty po-' 
żegnalne, świadczące potomności o ścisłej a 
serdecznej przyjaźni miasta z wojskiem, w 
szczególności zaś z tą Szkołą Podchorążych,' 
która od roku 1920 aż do dnia 1. XI. 1938 r. i 
w mieście Bydgoszczy przetrwała i zawsze: 
była ozdobą miasta i załogi garnizonu byd-j 
goskiego.

Na znak wielkiego obopólnego szacunku, 
likwidująca się Szkoła Podchorążych dla: 
Podoficerów obdarza miasto Bydgoszcz w' 
osobie jej Prezydenta swym znakiem żoł­
nierskim, Zarząd miasta Bydgoszczy zaś Ko­
mendanta Szkoły pamiątką miejską, co oby 
po wieczne czasy potomnym było wiado­
mym, własnoręcznymi podpisami i pieczę­
ciami prześwietnego Zarządu Miejskiego tu­
dzież Szkoły Podchorążych na wieczną rze­
czy pamiątkę zaświadczamy.**

Pergamin, zaopatrzony w podpisy 
władz miejskich, wręczył prez, Barci­
szewski ppłk. Kotarbie, prosząc, by zło­
żono go w Muzeum Wojska Polskiego w 
Warszawie, przy znajdującym się tam 
już sztandarze zlikwidowanej bydgoskiej 
podchorążówki.

Na zakończenie swego przemówienia 
prez. Barciszewski wręczył ostatniemu 
komendantowi szkoły osobisty upominek 
od miasta.

Odpowiadając na to przemówienie, 
ppłk. Kotarba podziękował miastu za 
serdeczność, jaką otaczało zawsze szkołę 
i jej wychowanków. Ci wszyscy, którzy 
przeszli przez bydgoską podchorążówkę, 
zostawili część swego serca w Bydgosz­
czy.

Z kolei ppłk. Kotarba wręczył prez. 
Barciszewskiemu pergamin identycznej 
treści, co otrzymany od miasta, zaopa­
trzony podpisami ostatniej kadry oficer­
skiej szkoły. Pergamin ten spocznie w 
aktach magistratu bydgoskiego, na 
wieczną pamiątkę istnienia tu szkoły 
podchorążych.

Ostatnią odznaką szkoły udekorował 
ppłk. Kotarba prez. Barciszewskiego. 
Zaznaczyć należy, że odznakę tę posiada 
już miasto Bydgoszcz.

W końcu przemówił płk. Heldut-Tar- 
nasiewicz, wskazując na wysoką wartość 
wychowanków bydgoskiej podchorążów­
ki. Opuszczającej Bydgoszcz kadrze ofi­
cerskiej imieniem dcy garnizonu płk. 
Tarnasiewicz złożył życzenia dalszej o- 
wocnej pracy w nowych formacjach, do 
których zostali przydzieleni.

Co ciekawego zanotował 
policjant 7

Za przywłaszczenie gotówki 1000 zł na 
szkodę firmy „Omega" zatrzymany został 
b. agent tej firmy C. F. z Bydgoszczy.

P. Stanisław Dziubas z Chodzieży zgło­
sił, że wpłacił jednemu z pośredników, za-j 
mieszkałemu przy ul. Pomorskiej 100 zł na: 
konto starań o posadę, i posady tej dotych-, 
czas nie otrzymał.

Poważnego włamania dokonano do mie-. 
szkania rolnika Mieczysława Kozłowskiego' 
w Zawadzie pod Bydgoszczą, gdzie skra­
dziono rzeczy, wartości 700 zł.

„Słodkiej" kradzieży dokonano na szko­
dę p. Władysława Łebkowskiego w Solcu 
Kujawskim, gdzie złodzieje zabrali dwa ule 
z pszczołami.

Kilku złodziejów przytrzymano na gorą­
cym uczynku kradzieży węgla na wyła.do- 
wni kolejowej. Złodzieje ci w ostatnim 
czasie przejawiali niezwykłą zuchwałość.

Premiery w kinach
— Kristal: „Szef wywiadu". Mamy znów 

doskonały film szpiegowski. Trudno sobie 
wyobrazić kogoś bardziej nadającego się do 
roli szefa wywiadu, jak Konrad Veidt. W 
swej nowej kreacji wspólnie z Vivian Leigh 
porywa on po prostu widownię, i daje chwi­
le niezapomnianych emocyj. Akcja prze­
nosi się błyskawicznie z miejsca na miej­
sce. Zmieniają się sytuacje. Wspaniała 
jest wystawa, a całość uzupełnia świetna 
muzyka. Film godny zobaczenia.

— Lido: „Pobożne kłamstwo**. Jest to 
przepiękny dramat, przedstawiający tra­
giczne dzieje matki, poświęcającej się bez­
granicznie dla swego syna. Film ten re­
klamują kina warszawskie jako szlagier 
sezonu. Jest nim niewątpliwie, dzięki mi­
strzowskiej kreacji naszej wielkiej rodaczki 
— Po li Negri W nador omamie oiekna 

Aroekówh*.
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OKAZJA locinnki damskie, ciepłe, piękne 
JCJIUIIHI kolory, ładne fasony
110.—, 87.—, 67.—, 58.—, 43.—, 39—,

Pl3C7f7Q damskie zimowe — po. 
riajŁLŁC pielice — oposy — 
bagdady — fokowe — 275.—, 193.—, 

167 —, no.—, 87.—, 62.—, 39.—

KanollICTO m9sk,c Andr6~Sielec* napclinzc kie-Rossico - Goepnert
3’.—, 24.—. I3-5O. ”-5O, 9.50, 6.50,

KRUIIIP sportowe piękne nowe wzo= 
IzUjłUIC ry—odpowiednie rozmiary 
i6.75, ’4.50, n.90, 9.75,7-85, 5.25,3-90

Jeszcze tylko 20 
płaszczy z ma» 
teriału No u p ć e 
z pięknym natu. 
ralnym lisem

Zł. 67.50

Swetry-Bluzki-Garsonki
IJIęfru męskie, solidne ciepłe ma. 
'•UH J teriały - pierwszorzędny krój

132.—, no.—, 90.—, 78.—, 63.—,
52 —, 29.50

PAlta mQ»kie. na watelinie wełnią. 
I Hild nej — ciemne kolory
I28-—, 104.—. 92 —, 86.—, 74.—, 63.—,

Futra
junaty

Futra

damskie, karakułowe łapki, 
bagdady, franc, foki* źrebce-

męskie — sportowe solidne 
już od ..... 168.—

PJ*2C7r7Vlfi piekne war.• •OJZLłJiII sławskie modele - na 
zaprowadzenie speca korzystnie

Płaszcze szkolne ców i dziew.
czat w znanych wypróbowanych gatun. 
kach — tanio.

DOM TOWAROWY

Wszelkie artykuły męskie
Sweterki — Ubranka dziane — Nicdź. 
wiadki dziecięce

Bielizna damska
Galanteria — Wełna

Rękawiczki - Szale
Cieple trykoty

Pończochy po rewelacyjnie nis>
kich cenach.

Prosimy się przekonać.

Firanki - szerokości 3
Story z metra — ręczna siatka

Firanki Stery gotowe od najtańszych riiullnl do luksusowych

Gobeliny
meblowe już

Samodziały
meblowe już

Rokiety
meblowe już

od

od

1.89

4.90

od ... . 13.75

Obrusy-Serwetki-Poduszki
Specjalnie polecamy dział:

Koców i Kołder watów.
Pierze-Puch.

»®4S

RDACIA BŁOCH toruń KREDYT NA ASYGNATY ■D^wDOWRDO IoRwWrI szeroka ii OBiJST —ZYSK.
KTO KIESZEŃ SWOJĄ SZANUJE i KOCHA — TEN STALE i WSZYSTKO KUPUJE U BŁOCHA.

Zaprzysiężony Rewizor ksiąg 
i Bledły Sądowy aa obwód Sąda Apelacyjnej w Poznaniu

LUDWIK SZYPERKO mł

wykonuje z własnych Ipasrttrmasdi srateriaMw

Fr. Przybylski
y8ao dypL mistrz kuinierskl

Abaoluunt szkoły kuinhmkiel u> Lipsku,

przyjmuje zlecenia w Tczewie, Kościuszki 9.

Prosimy obejrzeć bezobo wiązko wo nasz 
olbrzymi wybór

Futer damskich I męskich
oraz obsad i skórek wszelkiego rodzaje.

Przeróbki I naprawy
wykonane zostaną szybko i po niskich cenach.

Skupujemy skóry dziczyzny po najwyższych 
cenach dziannych. 8523

MRGRZUN FUTER — CMBŁILKR
GDANSK, Gr. Wolłwebersasse 15, L p. tel. 26701.

OBWIESZCZENIE. Preliminarz budżetowy mia­
sta Grudziądza na rok gospodarczy 1939/40, będzie 
wyłożony do przejrzenia w Ratuszu pokój nr. 312 
na przeciąg 7 dni t j. od dnia 2-go do 8-go listopa­
da 1938 r. włącznie od godziny 10-tej do 12-tej przed 
południem codziennie. Ewentualne zgłoszenia za­
rzutów w sprawie preliminarza budżetowego mogą 
zainteresowani wnosić w okresie wyłożenia preli­
minarza do tut. Zarządu Miejskiego. (5452

Prezydent Miasta: (—) Włodek.

RESTAURACJA „LEŚNICZÓWKA" w Parku 
Miejskim wraz z koncesją od 1 stycznia 1939 r. do 
wydzierżawienia. Oferty składać w Zarządzie Miej­
skim w Grudziądzu, Ratusz — pokój 317 do dnia 
10 listopada 1938 r. godz. 12-tej, gdzie udziela się 
również bliższych inforraacyj. Do oferty dołączyć 
dowód wpłaconego do Głównej Kasy Miejskiej wa- 

lum w wysokości 25% oferowanego czynszu rocz­
nego. Zarząd Miejski zastrzega sobie’ dowolny 
wybór oferenta, lub nie uwzględnienia żadnej 
ofert* (5451

Zarząd Mieiskf w Grudziądzu.

~ M-1011lUiyUd ■ ■■■■ ■■■■■■■■■■ Marszałka Focha 43. Telefon 1843.
5863_______________________

Najlepsze 

pierniki 
toruńskie, łom piernikowy 
i waflowy poleca A. Roct, 

dawniej
Hermann Thomas

Toruń, Nowy Rynek nr. 4. j 
hurt, detal. (1811;

IDyrób polski! Wyrób polski! UfaPalast
MOTOROWERY 98 ccm 

obecnie do natychmiastowej dostawy w każdej ilości 
po cenach korzystnych i na b. dogodnych warunkach 
do nabycia w naszych składach w Bydgoszczy 
Centrala przy ul. Dworcowej nr. 49 telefon 2890 I 3467 ?
Filia „ „ Dworcowej nr. 21 . 1333 “
Filia „ „ Długie! nr. 54 „ 3911
Zwiedzenie sKładów bez przymusu KupnaII!

TABlflEKA" fabryka rowerow i motocykli
właśc. W. TORNOW W BYDGOSZCZY

5PÓŁDZIELHIA PRACY STOLARZY
* odpowledzl.lnotci^ udziałami 

rejestr sąd. 75
GDYNIA-ORŁOWO, Krościeńska 3, tel. 92-55.
DZIAŁY: MEBLOWY-BUDOWLANY-SKRZYNKOWY 

PARKIETOWY - URZĄDZENIA BIUROWE 
MECHANICZNA OBRÓBKA DRZEWA7301

NAJWIĘKSZE ZAKŁADY STOLARSKIE NA TERENIE GDYNI
O NAJWIĘKSZEJ LICZBIE PRACOWNIKÓW.

j Wykonuje roboty stolarskie tanio, solidnie i terminowo.

Podaje się do wiadomości, iż dnia 4 listopada 1938 
r. o godz. 10-tej w Sądzie Grodzkim w Toruniu pokój 
33, odbędzie się

przetarg przymusowy
nieruchomości Pędzewo

karta 9, własność Franciszka i Bronisławy Okrasków, 
obszaru 110-52-30 ha.

Ceną wywołania zł 52.333,88 bez inwentarza. Rę­
kojmia wynosi zł 7.850,08.

Wszelkich informacji udziela
Komunalna Kasa Oszczędności powiatu torufisktego w Toruniu. £____ ____ _  

teł. 24*00.

DysdFBCja-rzEEZ honorowa 
(Discretion — Ehrensache) 
..Cine .Allianz** komedia

Markischen-Panorama-  Schneider 
Z Udziałem: Ralph Arthur Roberta, Hall Flnknn- 

zeller, Ida Witał, Theo Uneen, Fita
< Benkhoff, Paul Henekela, Rudolf Platte

Retyserla: Johannes Mayer, Muzyka: Franz Gratko. 
Rendez-roui ulubionych HomlKówI 
Race udanroh point 1 
Mnóstwo pyiznych sytuaacy}! 8620 

Film Kulturalny
Najnowszy tygodnik dźwiękowy Ufy
Początek:; dn?:raxe^geo«

RATHAUS LICHTSPIELE 
GDANSK 

i FILMPALAST 
WRZESZCZ 8629

Theo Lingen, Gusti Haber. YiKter de Kowa 
w filmie

Optymista
<Oer Optimist)

według znanej sztuki teatralnej „Oelrausch** 
L. Larrica.

Reżyseria: E. V. Emo. Muzyka: Niceo Dostał.
Z udziałem 2 Else Elster, Henny Porte*. Oscar Sima. 

Rudolf Carl.
Film o optymistach zakochanych i oszukanych oszus­
tach, ponadto interesujący nadprogram:

Czyn z premedytacją, 
powieść kryminalna z L. Manfredem Lommelem

Kobieta w siodle, film kulturalny.
Nąjnowazy tygodniu dfwięKowy Fon
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Skład I Pracownia 

FUTER 
Feliks Pinkus w Gdańsku
poleca gotowe FUTRA I SKORKI 
we wszystkich gatunkach podług naj­
nowszych HI O Cl e 11 wykończone we 

własnej pracowni na miejscu.

Eleg. PŁASZCZE i UBRANIA męskie 
PŁASZCZE gimnazjalne 
PŁASZCZYKI dla chłopców 
KURTKI skórzane i gospodarczo 
SPODNIE, czapki, swetry 
BIELIZNA — kapelusze

w największym wvborze

ALFONS ZIELIŃSKI
Toruń, Różana 4 (przy Łuku Cezara) 

Przyjmuję asygnaty Kredyt Kupiecki 
______________  ___ ____________ (1850

Do setek DKW.» Sachs a i Villiers’a
KompL tłoki z szl. cylindra .
Na dm. bolce tłok, do DKW i Sachs'a 

„ pierścienie 48, 48.5, 49, 50, 
„ 50.5 i 51X2.5 mm . . .

Tryby łańc. do DRW, 17 i 18 zębów 
w » n n 32 „

„ Mn Sachs 28 „
10 i 13 „

zł 25,— 
2,—

1,50 
10 65 
10,65
7,60 

Główne wały „ „ 10 i 13 „ „ 18,—
Łańcuchy Renold'a i inne części motocykl, 

tanio!
Towar wysyła się za pobr. pocztowym. 

Dla warsztatów specjalny rabat.

Sammtgasse 8. 8622

FllUin X wąskie idamskie
IH ■ ■ ■ oraz wszelkie roboty

aKŁ HA kuśnierskie wykonuje fa. 
chowo i solidnie

I U I llllstanisławjteia
* Bydge.zcz, Śniadeckich 31, 1. ptr. g

Nie tylko na „Dzień Oszczędności" 
lecz zawsze — niskie — oszczędne ceny 

w F-mie

Czesław Kupczyk
Toruń, Żeglarska 24

Na sezon zimowy polecamf 
MATERIAŁY 

na płaszcze i suknie. Modne kraty 
na sukienki i bluzki dziecięce. 
AKSAMITY do prania 

Barchany w wielkim wyborze 
Wszelkie dodatki krawieckie

KREDYT NA ASYGNATY (1846

IV. Km. 906/38.
PRZETARG

Dnia 3 listopada 1938 r. godz. 10 w Toruniu - 
Podgórzu, Plac Gazowni Miejskiej, sprzedawać bę­
dę urządzenie do wyrobu rur cementowych oszaco­
wane na zł 2.301.

(—) Rzymyszkiewicz, komornik

(10798

(10799Numer akt: IV. Km. 493/38.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rewiru 

IV, Leonard Rzymyszkiewicz. mający kancelarię 
w Toruniu, ul. Łazienna nr. 13, na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 2 grudnia 1938 r. od godz. 10,30 w Sądzie 
Grodzkim w Toruniu, pokój 33, odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
dłużniczki Jadwigi Czempiszowej nieruchomości: 
Podgórz tom I. karta 3 położonej w Podgórzu 
k/Torunia, ul. Poznańska nr. 5, składająca się z 
budynku mieszkalnego, oficyn, stajen, szop, podwó­
rza i ogródka, ogólnego obszaru 1326 m2. Nieru­
chomość ma urządzoną księgę wieczystą w Sądzie 
Grodzkim w Toruniu.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
17.312,—, cena zaś wywołania wynosi zł 12.984.—

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 1.731,20.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

P'zy licytacji będą zachowane ustawowe wa 
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania eg­
zekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Toruniu, sala nr. 43.

Stający do przetargu winien przedłożyć w ter­
minie licytacji zezwolenie właściwej władzy admi­
nistracyjnej na nabycie nieruchomości.

Toruń, dnia 28 października 1938 r.
(—) Ł. Rzymyszkiewicz. komornik.

usuwa rodqlolnie

krem HAU HA
MACIITUA Nr. 1 W. PAlDZIERIKItCO

Krem HALINA
usuwa zmarszczki 
Idealnie pielęgnuje

cere. 5855

Kto chce oszczędzać 
kupuje 

wszelkie artykuły i narzędzia żelazne 
w F-mie:

H. Cichocki, Toruń
Małe Garbary 3, tel. 28-80.

Specjalnie polecani PIECE i RURY 
KARNISZE MOSIĘŻNE DO OKIEN 

________ w wielkim wyborze____________1847

Wytwórnia Trykotaży 
Sabiny Szeflerowei 

przeniesiona i848
na ul. Łazienna 17, skład.

mw
Każdy z W. Panów, który pragnie mieć 

ubranie* palto lub futro 
wykwintne i nowocześnie szyte, winien ubierać się W firmie 
..Cyryl Wisznlcki” - krojczy męski pierwszorzędnych 
firm warszawskich i zagranicznych.

Nowoczesny krój, staranne wykonanie pod gwarancją.
Pierwszorzędny zakład krawiecki

Cyryl Wisznicki
Toruń, Szewska 6, m. 10.1853

Czy wiesz dlaczego zagra­
nicą kupcy są bogaczami

Nie? Nie wiesz?

Otóż dlatego, że nie żałują gro­
szy na reklamą, która przynosi im

miliony^

■
Kupuję opadłe jabłka 

każdą ilość w workach lub wagonowo. Ofer­
ty z podaniem ceny per centr.

Bruno Jacob, Gdańsk, IV Damm 12, tel. 22427
(8624

FUTRA

* Pozbawiony Wjzelkićh Kłopotów Kto Oszczędza <

Zima
11

91
3

WTORUNttJ

FABRYKA W WARSZAWIE

>się zbliża, 
kaidy myśli o ciepłym oddzienlu. 
Toteż Kiermasz Światowy w tym to 
zrozumieniu sprowadził stosy pięknych 

swetrów, czapek, ręka­
wiczek, beretów i szali.

51

Udzielam 
tanio korepetycyj i 

lekcy] 
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forto 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. 14

! Zabawki
FELIKS SAUER

mistrz Kuśnierski
Bydgoszcz, Gdańska i. — TELEFON 3091. 

3toi>elMS«c — €»apfii.

wózki, gry, lalki, nowości 
najtaniej „Tani Bazar 

1 Zabawek" Toruń, ulica 
I Św. Ducha 15. Firma chrze« 

ścijańska. 1687

towar .obie clvwali., 

„Kimi Świalowj" 
Bracia Rymarscy

TORUŃ, Staromiejski Rynek 30, tel. 1446. 
GDYNIA. Starowiejska 17, tel. 28-23.

jjg 1758
' ) Przypomnienie dla P. T. Klienteli, że 

najwyższy czas do remontów piec6w. 
Wszelkie materiały rezerwowe na składzie. Na« 
prawę pieców wykonuję w terminie i fachowo
Stefan Wycsyńslci mistrz zduński 
Toruń, Szewska 7, tel. 26,43 — Rok zał. 1907

Mh Monia taili!
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Browar Grudziądzki .
wypuszcza sławny swój „KOŹLAK"

Największy wybór 
najniższe ceny

na

trykoty

salantorlo
™ Paweł 1508

|Składanowski
Toruń, St. Rynek 24
Kredyt na asygnaty.

Okazja
Samochody używane: 

Mercedes Benz Cabriolet 
4-osobowy, Stóver Cabrio­
let 4-osobowy, oszczędno­
ściowy, Ford Junior de 
Luxe, karetka 4-drzwio- 
wa, Ford „B“ Model, li­
muzyna większa 4-cylin- 
drowa 13/50 P. S„ zł 
1.800,—. Stałe Targi Sa­
mochodowe, Gdynia, uL 
Kwiatkowskiego 24, tel. 
35-29. (7307

ó 
R

N

‘l & A‘.

6. HEYERS

gumowe i elastyczne bez 
gumy poleca Skład Sanitar. 
ny A. KamtńsM, Toruń św. 
Ducha 1744

Hurtownia Drogeryjna 
Jan KapczyńsKi

Toruń. Szeroka 35. 18x5

MMy

Plegi-plamy, wyrzuty

Abaiurki
M groby z wkładką wzmot

iii. MałOMłyśska 3/5 
Telefon 3087.

5377_________________

Szlachetne tynki 
własnej wytwórni do naby« 
cia w każdej ilości. Pole­
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst, 
kich kolorach, znany ze swej 
dobroci, naszej fabrykacji. 
Do nabycia również mar, 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, stos 
pnie lastricowe. Adres „EI.E« 
WACJA" Gdynia, Morska 
49, telefon 22.73. Oddział 
Warszawa, ul. Widok 22. 
Toruń, ul. Mostowa 11, tel. 
26,05, — Bydgoszcz. Archit 
P. Wawrzon, uh Długa 22, 
telef. 24,13. Katowice, ul 
Kościuszki 3. 6729

hydrauliczne; 

wapno gaszone 
dobrze odleżałe. 

najlepszy materiał 
do tynkowania 

dostarcza najtaniej

pokoje stołowe

Krem „Nivea“ 
nr. 361 — gr 25 
nr. 362 — gr 47 
nr. 368 — gr 88 
nr. 383 —zł 1,70

Hartownia 
JAN KAPCZYŃ8KI
Toruń, Szeroka 35 

(1851

Winoroślą 
owocujące dwuletnie — 
90 groszy i 135. Morele, 
brzoskwinie, inne drzewa 
— 2 złote. Sprzedawcy 
poszukiwani. Zakrzew­
ski, Warszawa, Marszał­
kowska 79. (12385

BBBdPł® wyściełane 
poleca na dogodnych wa« 
runkach Fabryka Mebli 
Zenon KOWALEWSKI 
Tonrń N. Rynek 18.

1783

Sypialnia 
i kuchnia 

razem zł 495,-
Bracia lews
Toruń, Mostowa 30

310

lampy stojące, 
pokoje kombinowane

poleca firma

Bracia lews
Toru Mostowa 30

TAPCZANY 
leżanki, materace 

najkorzystniej nabyć można 
w Wytwórni Mebli 

Wyściełanych
S. BEER, Bydgoszcz 

Wełniany Rynek 9 
WcjAcie w. a.

Hurt. 5824 Detal.

KANTOROWKZ Wspaniały lokal
RESTAURACJA - WINIARNIA 

Toruń, Szeroka 18.
z pierwszorzędną kuchnią 

i kulturalną obsługą. s

3*afn*ł^fts*v n>vO^r

nowości
materiałów wełnia­
nych i jedwabnych 

na

płaszcze 
ftomplctu 

suknie

Okrągły napełniacz 
do lemoniady 

t impregnowanym urzą­
dzeniem, filtr do wody, 
różne skrzynki do bute­
lek, iVz ton. samochód 
ciężarowy Chevrolet do 
sprzedania. Paul Gran * 
Sohn, Gdańsk-Wrzeszcz, 
Mirchauerweg 27. (8619

JToiroctesne

dywany
materiały

% płaszcz na kretach 
kurtkę seal.wszystko do­
brze utrzymane do sprze­
dania. Bliższe dane od 
13—16, Gdańsk, Breitgas- 
se 114 I. (8626

po cenach bardzo niskich 
lecz ściśle stałych. 

Kredyt na asygnaty.

Maszyny
do pisania nowe, używa­
ne w każdej cenie, repe­
racje wszystkich fabry­
katów. Katafias, Toruń, 
tel. 1447. (1849

WVTUJORnV MRGfiZVn StRlUATÓUI

''iUrtSM
-ron ud, y-ZF«o*fO33

KREM I MYDŁO |

NIHON

Tapczany 
Fotele

poleca firmą

BRACIA TEWS
TonMI, Mostowa 30.

Okazja
Samochody używane:

Chevrolet 4 i 6 cyl. zł 
600,-, limuzyny 4 drzwio­
we. Oldsmobile Roadster 
2-osobowy zł 700,—. Sta­
łe Targi Samochodowe, 
Gdynia, ul. Kwiatkow­
skiego 24, tek 35-29. Uwa­
ga: Części i akcesoria do 
Fordów Juniorów w wiel­
kim asortymencie. (7307
Lampki na groby
Gromnice
Olei do palenia

• poleca 2798 
drogeria Foto-Szady

Toruń, Stary Rynek 35.
OGŁOSZENIA: 
wieres milimetrowy na .tronie t-łamowej....................... ........  M zi
W tekArfe na pierwszej stroni. . . . Z ! : ™ !
w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1 J J J ! ! I Z 0 80 2
wMęfcie na dalszych stronach . . ‘ I I I ! I ! ! MO S
Drobno sa słowo 15 gr. Pierwsze słowo 1 tyrra?* HnętwmMem Uczymy podwójnie? wyrazy tłustym dni-

drtóej?111* S9d°we i urzędowe w drobnym skUdsle 35 proc.

« Proc. znim.

“Jelec* » procent w w. M. Gdańsku cennik OKioszerdowv test
tyemy 1 cennikiem dla Polski, i tym Jednak, te rachunki mogą 

—————w guldenach tydańsklch.

Ekspedienta 
wykwalifikowana ze znajo, 
mością języka polskiego i 
niemieckiego, branży obtn 
wia sportowego, potrzebna. 
Minerwa, Grudziądz. 154591

Służąca 
obeznana z pracami do­
mowymi potrzebna od 1. 
XI. br. Zgł. Tczew, Łąko­
wa 3, I p. — popołudniu.^ 
___________________ (64161

Czeladnik 
krawiecki pierwszo­
rzędny potrzebny. Toruń. 
Szewska 6 m. 10. (18541

Chiromantka
grafologini, przepowiadaj 
zdumiewająco przeszłość, 
teraźniejszość i przy- 
ezłość. Wejście niekrępo- 
jące. Ceny niskie. Przyj­
muje codziennie oraz w 
niedziele i święta od 
godz. 8—20-tej. Tczew, 
Sambora 6 I p. lewo.

(64H

Wszelkie
roboty ślusarskie 
wiercenie studzien oraz 
odlewy żeliwne wykonu­
je szybko, tanio, firma 
Pedab, Koszarowa 15-17. 

<1278

Ogłoszenie 
Elektrownia Miejska w 
Rypinie poszukuje prąd­
nicy prądu stałego 2X230 
voH o sile 20—25 kw.- 
Oferty nadsyłać pod 
adresem Zarządu Miej­
skiego w Rypinie. (10797

Szkoła tańców
Werny, rozpoczyna kura 
3 listopada. Tortiń, Sta­
ry Rynek 16. (12526

MATRYMONIALNE

Kuchnie 
jadalnie, sypialnia, 
gabinety, tapczany

poleca
T. Kasprowicz

Toruń, Prosta 5. 847

Bo niskich cen»<#> 
poleca

Ł KACZMAREK 
utRodwato tStel

Wspaniały pokój 
męski 

Chippendale 
eleg. jadalnia i dobre 
pianino natychmiast 
tanio do sprzedania. 
Bliższe dane od 13—16 
Gdańsk, Breitgasse
114 I. (8625

Puder Ninom jako koniecz­
ny dodatek nadaje cerze, 
przepiękny wygląd i natu­

ralną świętość.
Cena kremu 1.75 zł. 

mydła 1.00 zł.
4984 pudru 1.00 zL 
ttówny skład i wytwórnia

Magistra JANA STENCLA 
Smtlzlądz, Rysek M Ul. 142,

Kawaler
po czterdziestce, mate­
rialnie niezależny, pozna 
panią ze sfer ziemiań­
skich, kupieckich lub 
przemysłowych. Zgłosze­
nia „Gazeta Pomorska" 
Gdynia, pod „Ścisła dys­
krecja". Na anonimy nie 
odpowiadam. (7422

5849

Do sprzedania 
kompletna dębowa sy- 
aialka, w dobrym etanie, 
i inne rzeczy. Cena przy­
depną. Wiadomość: 
Gdyńska Centrala Mydła, 
Abrahama 39. (7429

Detektory
głośnikowe. Czułe głośniki. 
Nowoczesne skrzynki. 
Okazyjne aparaty lam. 
powe i wszelki sprzęt ra= 
diowy najkorzystniej 
tam, gdzie największy 
wybór i fachowe doświad. 
czcnie. Na dogodne spłaty 

poleca
K. Tuto dziać ki

Toruń, Małe Garbary 9, 
telef. 1702. 1805

Przedstawiciela 
branży spożywczej (cukier, 
niczej) na Pomorzu, poszu> 
kuje poważna chrześcijan, 
ska fabryka wyrobów cu» 
kierniczych, Wynagrodzę, 
nie prowizyjne, wymagane 
częściowe delcredere. Do. 
kladne oferty, referencje: 
Jarosław, skrytka 31. 1841

Bogate
Amerykanki z dolarami. 
Kilka tysięcy kamieniez- 
nych pań z posagiem od 
.000—500.000. Niezliczone 

zastępy panów na róż- 
nych stanowiskach pole­
ca Najstarsze Biuro Ma­
trymonialne „Głos Serca" 
Stanisławów, ^łowaekie- 
go 20. Podać dane z wy­
maganiami. Wyeyłamjj 
adresy i fotografie,

(12479

Warsztat 
samochodowy, motocy­
klowy, kompletnie urzą­
dzony, 10 lat istniejący 
iobra egzystencja, eprze’- 
dam z powodu choroby. 
Oferty pod nr. 5453 „Ga­
zeta Pomorska" Gru­
dziądz. (5453

Nieruchomość
ze składem nadająca się 
na każdą branżę spe­
cjalnie na restaurację 
natychmiast korzystnie 
na sprzedaż. Griining, 
Grudziądz, Rynek 17.

(5456

Nowy transport 

wełny swetrowej* 
i pończoszniczej 

nadszedł 

Stefan Stefański 
Toruń, ul. Król. Jadwigi 5.

Ceny najniższe. (1537) Kredyt na asygnaty.

u WAGI:
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Z doręczaniem przy pomocy poczty wyd. K. z do 
_ datkami książkowymi

a^l?tracJi r dodatkami'^'iąikJw^ni tso młeri«eznłe 
ksi9/k°Y*’ch 2 doręczaniem przez pocztę 2JK) ZZZ odbiorem w administracji .... w

Zr^dańSk^,.W ceny Jak powyief-
tylko w guldenach gdańskich.

Zagranicą ......................... . ... 4 00
W nule wypadków spowodowanych siłą wyższą, ‘ Administracja nie 

_ odpowiada za dostarczania

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 stów 
drobne przyjmujemy jedynie do 60 stów powyż^' 
według rozmiaru. Zastrzeżeń mlei». al. .— Uczymynie przyjmujemy, dla innych*tyUo^w^rt.0^^! drobnych 
strzeżenie zostanie zapłacona nrzewld-t.^?^- -7- ł^ ta*!< **- 
nadwyżka. Omyłki która zasadni-.^ °9nnUen 20 proc, 
ogłoszenia, nie upoważniała do 010 2n,ienlaW treOci
tel nie zobowiązują AdminmtracN^dJ’bes^to^^^SSL.?“*

odpowiada za dostarczenie pisma. 
Redaktor naczelny: JAN DRZEWIECKŁ 

Redaktor odpowiedzialny:
Jan Plaiew.kl w Torunia, „l. Mickiewicza JM

Wydawca: NARODOWA SPÓŁKA WYDAWNTP7.a_ odpowiedzialny „Gażety Gdańskiej-: WBhelm flrfmtmam, Gdańsk, Kaasublscher Markt 21, 1. m

mmmhiwk—By«*9o«i»» t«i. aa-yo, a»-»o. Konto p’<K,ko^ nr’^aoa^K*ro* K“’e* ’



SOBOTA—NIEDZIELA, DNIA 29—30 PAŹDZIERNIKA 1938 R.

Nie zawsze sława 1 dolary przynoszą szczę ście (do art. „Tragiczny koniec gwiazdy'*).

Węgry - ojczyzna wędrownych cyganów
Słowo cygan wiąże się nierozerwalnie 
t pojęciem włóczęgi, który nie ma stałej 
pracy, domu, ojczyzny. Pojęcie to zyskało 
powszechne prawo obywatelstwa. Historia 
stwierdza jednak, że pierwszym etapem 
wędrówki koczowniczego plemienia była 
właśnie ziemia madziarska.

Wygnani z Azji przez Tammerlana na 
początku XV wieku, przez Trację i Macedo­
nię dotarli cyganie do Węgier, gdzie bandy 
iich znalazły szczere i gościnne przyjęcie. 
Bezbronne gromady cyganów, tak odmien­
nej postaci i obyczajów, znajdują możnego 
opiekuna w królu węgierskim — Zygmun­
cie, który udziela im opieki i pomocy.

skiej. Oni jedni umieją zakląć w dźwięki 
uczucia i przeżycia ludu węgierskiego. 
Słynne czardasze przysporzyły niemało sła­
wy i rozgłosu cygańskim wykonawcom.

Franciszek Liszt w swych częstych po­
dróżach do Pesztu otaczał się chętnie wę­
drownymi artystami „z bożej łaski". Na zie­
mi węgierskiej wyrósł i zasłynął cygan 
skrzypek, Barnabas Mykali, który tak był 
głośny, że znakomity znawca muzyki — 
kardynał Csaki kazał namalować jego por­
tret z podpisem „Magyar Orpheus".

Pani Roosevelt i oszuści
Nie wiadomo, co jeszcze może zdarzyć 

się w Stanach Zjednoczonych, które słyną 
na całym świecie, jako kraj wszelkich mo­
żliwości. Te „wszelkie możliwości" kosztu­
ją nieraz bardzo wiele obywateli Stanów-. 
Najlepszych tego dowodem jest wypadek, 
jaki zdarzył się przed niedawnym czasem 
podczas święta dobroczynności, urządzone­
go, w mieście Wisconsin. Na uroczystość 
tę przybyła żona prezydenta Roosevelta, 
k'óra jest prezeską wszystkich związków 
dobroczynności, znajdujących się na tere­
nie U. S. A. Zaproszona ona została do 
Wisconsin, aby uświetnić swą obecnością 
uroczystość oraz wygłosić referat.

Ze względu na wspaniałą uroczystość i 
obecność rzadkiego gościa w osobie żony 
prezydenta wstęp na salę był dość koszto­
wny, a kasa biletowa pełna dolarów. Bez­
pośrednio po rozpoczęciu uroczystości zgło­
sili się do kasjerki dwaj eleganccy pano­
wie, którzy przedstawili się jako wywia­
dowcy policyjni i wylegitymowali się od­
powiednimi dokumentami. Oświadczyli oni, 
że są delegowani przez swe zwierzchnie 
władze, celem pilnowania kasy przed zło­
dziejami. Podczas przemówienia pani 
Roosevelt kasjerka była bardzo rozgory­
czona, że nie może słyszeć przemówienia 
żony głowy państwa. Wówczas wywiadow­
cy powiedzieli jej, że przecież może odejść 
od kasy z czystym sumieniem, ponieważ 
nikt już biletów nie kupuje, a kasa jest 
przez nich tak czy tak pilnowana. Skoro 
kasjerka poszła na salę, dwaj usłużni „wy­
wiadowcy" zabrali się do kasy, rabując w 
przeciągu kilku minut zgromadzone ol-

brzymie ilości dolarów. Poszukiwania Z8 
oszustami nic dały żadnego wyniku.

«I|BOLU GŁOWY

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE i KATARZE 21403

Szczecie i tragiczny koniec 
gwiazdy f irnowej

Wielkie wrażenie w nowojorskim świę­
cie artystycznym i towarzyskim wywołało 
samobójstwo znanej gwiazdy filmowej, 
słynnej amerykańskiej piękności Do r o ty 
Hale, cieszącej się uznaniem i otoczonej 
miłością wielbicieli całego świata.

Młoda artystka filmowa po powrocie ? 
miasta w późnych godzinach nocnych sko­
czyła z 16-ego piętra jednego z nowojor­
skich hoteli. Zniechęcona do życia artyst­
ka zostawiła jedynie karteczkę, na której 
było napisane pięć słów: „Nie chcę już wię­
cej żyć“.

Różne są domiemania, jeśli chodzi o 
śmierć młodej artystki. Najprawdopodob­
niej przyczyną samobójstwa była nieszczę­
śliwa miłość, bowiem nie jest możliwe, by 
popełniła je z powodu braków material­
nych, lub niepowodzenia w swej karierze.

Optyczne sygnały wskazywać bed a wyniki na Olimpiadzie
Zachęceni takim przyjęciem, cyganie uwa 

żają Węgry za swoje główne siedlisko i choć 
nieliczne ich gromady ukazują się wkrótce 
we wszystkich krajach Europy — z Wę­
gier emigrują niechętnie i nie na długo. 
Wprawdzie po śmierci króla Zygmunta 
kończą się dla nich „złote czasy" swobody 
i tolerancji, niemniej jednak w węgierskim 
narodzie wyczuwają cyganie wiele wspól­
nych cech, a Węgry uważają za swą choć 
przybraną, lecz jedyną ojczyznę.

Pomost między tak odrębnymi etycznie 
grupami stwarza muzyka. Ogromnie muzy- | 
katoi, Węgrzy rozmiłowali się w cygańskich 
romansach i choć sami mają piękne zespo­
ły utarł się zwyczaj, że żadna uczta wesel­
ona nie może się obejść bez muzyki cygań-

Fiński komitet organizacyjny Olimpiady 
omawia obecnie wszystkie sprawy technicz­
ne, związane ze zbliżającą się Olimpiadą. 
Obecnie postanowiono, aby poza podawa­
niem wyników przy użyciu megafonów, po­

dawać je również przy zastosowaniu sygna­
łów optycznych. Wyniki w zawodach olim­
pijskich będą podawane w kilku językach 
świata.

Nowy Jork -
na czele miast liczących

Według ostatnich danych największym 
miastem na świecie jest Nowy Jork, liczący 
blisko 11 milionów mieszkańców. Na dru­
gim miejscu znajduje się Londyn — 8.576 
tys., na trzecim Tokio — 5.876 tys., na 
czwartym Paryż — 4.889 tys-, na piątym 
Berlin — 4.196 tys., a dalej Moskwa, Chica­
go, Osaka, Leningrad, Buenos Aires, Szang­
haj. Ludność tych 11 miast przekracza 2 mi­
liony. Warszawa znajduje się na 18 miejscu

- Londyn — Tokio
powyżej 1.000.000 mieszkańców

z liczbą mieszkańców — 1.261 tys. Poza tym 
jeszcze 20 miast na świecie liczy ponad mi­
lion mieszkańców. Ogółem na kuli ziemskiej 
znajduje się 36 ponad milionowych miast, 
z czego w Europie — 14, w Azji — 10, w A- 
meryce Półn. i Poł. — 9, w Australii — 2 
i w Afryce — 1. 14 największych miast eu­
ropejskich liczy niemal tyle samo ludności, 
co Polska, a mianowicie 34.838 miln.

Flirt ze zwierciadłem.

Rndrzej Soutar

Tajemnicze drogi
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t—• Tak sobie pomyślałem — rzeki sędzia. — 
Zazdrość! Wyobrażałaś sobie pewnie, że się do 
niej udał — co?

— A jeżeli miałam rację?
Sędzia pokiwał głową nagannie.

’ Odejść tak... Zniknąć... — Patrycja była 
wyraźnie przygnębiona.

— Aha, więc najbardziej cię boli, że zniknął 
bez porozumienia się z tobą?

— Niech pan wejdzie w moje położenie.
A ty postaraj się zrozumieć jego położenie 

— rzeki sędzia surowo. — Pamiętaj, że jesteś mło­
dą bogatą kobietą, a on mężczyzną bez dorobku. 
I w dostatku z taką przeszłością! Tak, mam ci du­
żo do powiedzenia Pat, boję się tylko, czy siły po­
zwolą ci na wysłuchanie mnie.

>—। Wszystko jest lepsze od niepewności —» 
Ezekła smutnym głosem.

Cringle podszedł do okna, odsunął firankę i 
wyjrzał na ulicę. Następnie podsłuchiwał chwilę 
pod drzwiami. Oczy miał wilgotne, gdy wyjął z 
■szuflady zlowróżebną kopertę, zawierającą frag- 
menciki listów, które złożył i z których dowiedział 
się o tajemnicy Carisbrooka. Pokazał jej parę ta­
kich fragmencików z pytającym wyrazem twarzy.

— Czy znasz to pismo? — pytał drżącym gło­
sem.

~ Zdaje mi się, że nie — odparła zalękniona.
— Ale nie jesteś tego pewna?
>— Mam wrażenie, że widziałam podobne pi­

smo na biurku pana, gdy bvlam tu ostatnio.
— I to nie obudziło żadnych wspomnień w to­

bie?
— Nie — odrzekła.

. .— Czy John mówił ci o kradzieży, jaka miała 
.miejsce w jego mieszkaniu w Hampstead?

— Mówił coś o listach — odrzekła Patrycja.
Sędzia umieścił kopertę z powrotem w szufla­

dzie.
— To były właśnie te listy, które zostały mu 

skradzione — powiedział.
Patrycja wydała okrzyk zgrozy i odsunęła się 

od niego z przestrachem.
— Więc jak się dostały do rąk pana? Czy — 

czy tamta kobieta dostarczyła je panu?
— Nie — odparł Cringle poważnie. — Tamta 

kobieta nie żyje! Nie żyje od wielu lat! Ja byłem 
inspiratorem tej kradzieży!

— Pan! — zawołał. — Sędzia! — Pan się bawi 
moim kosztem!

— Daj Boże, żeby to była zabawa. Niestety! 
Pozwól mi mówić dalej: w nocy podczas której za­
mordowano twojego ojca — i kiedy to Deveraux 
podał do ogólnej wiadomości, że Carisbrook jest 
eks-więźniem z Dartmoor, podejrzewałem Johna 
naprawdę, przynajmniej o wspólwinę w zbrodni. 
Dziś jednak wiem, że Carisbrook to jeden z naj­
szlachetniejszych ludzi jakich znałem. Lekkomyśl­
ny sentymentalista? Może. Ale człowiek o ogrom­
nej odwadze i lojalności.

— Dzięki ci Boże — szepnęła Patrycja.
— Te listy — ciągnął dalej sędzia — koszto­

wały Carisbrooka siedem lat ciężkiego więzienia 
i zamknęły mu drogę do pełnego życia. Tylko czło­
wiek o ogromnej odwadze, lub szaleniec mógł się 
zdobyć na coś podobnego. Listy te pisała kobieta,
która w danym momencie była niespełna zmy­
słów, do szubrawca i szantażysty. Łotr ten miał 
zamiar wykorzystać tę chwilową słabość chorej 
kobiety.

Patrycja pochyliła się ku sędziemu i uczepiła 
sic: kurczowo i ego ręki,

,— Gzy to ta sama kobieta, która była wmie­
szana w tamtą tragedię? — pytała z lękiem w gło^ 
sie.

— Tak — odparł sędzia ledwie dosłyszalnym 
głosem.

— Więc dlaczego mi o tym nic nie powiedział?, 
— zawołała.

— Milczał, bo kochał cię bardzo. Nie chciał 
cię ranić.

— A kto była tamta kobieta? — nalegała Pa­
trycja.

Sędzia potrząsnął głową, jakby zbyt wiele od 
niego żądano. Gdy jednak dalej nalegała, powie­
dział jej głosem do głębi przejętym:

— Ta kobieta, Patrycjo, była twoją matką!

ROZDZIAŁ XX.
Daremnie Cringle czekał na okrzyk zgrozy. 

Milczała przez długi czas, wpatrując się suchymi 
oczami w jakiś niewidzialny punkt z twardym wy­
razem twarzy. Nie mógł zrozumieć jej reakcji. 
Spodziewał się niedowierzania z jej strony lub wy­
buchu goryczy względem tej, która zmarnowała 
tyle lat jej ukochanemu. Nie usłyszał ani jednego, 
ani drugiego. Pierwsze słowa, które Patrycja wy­
mówiła po jego dramatycznym oświadczeniu, 
brzmialy dziwnie szorstko i były niepodobne do 
niej:

— Mało znałam moją matkę — rzekla i zapadła 
znowu w milczenie.

— Powiedziałem ci prawdę — rzeki sędzia 
szybko, jakby się obawiając, że mu nie dowierza.

— Od jak dawna jest to panu wiadome? — 
pytała go dziwnie spokojnym głosem.

— Ód bardzo niedawna — odparł. — Właści- 
wie to od tragicznej nocy w Bankstone House za­
cząłem się zastanawiać nad niektórymi rzeczami.

— Niech mi pan opowie wszystko — rzekła. 
Zauważyła zmarszczkę na jego czole. — O, niech 
się sędzia nie obawia, ja wierzę panu — ale prze­
cież zdaje sobie pan sprawę, że to zdumiewająca 
historia... Moja własna matka! Wszyscy ją uwiel­
biali! Ojciec uważał ją za najlepszą kobietę na 
świecie!

liąg ’dalszy, nastąpi)


